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S T R A J K C H
W  1 2  r o c z n i c ę

Ł O P S K I

Św ięto ludowe, r .  1946 w  W arszaw ie (poczet sztandarowy)

Ł  „W ID M O  S Z K L I“

W
 ro k u  1937 —  15 s ie rpn ia  w y 

buch ł, p ro k la m o w a ny  przez 
S tronn ic tw o  Ludow e, powszech
n y  s tra jk  c h ło p s k i B y ł to, w  
d ru g im  dziesięcio leciu I I  R z p li-  
te j, od p rze łom ow ych la t  k r y 

zysu bodaj ju ż  cz w a rty  s tra jk  ch łopski. Roz
m ia ram i, zasięgiem i  napięciem  po lityczn ym  
przew yższył w szystk ie  poprzednie. P ro k la 
m ow any w  „c e n tra ln e j“  Polsce (z w yłącze
n iem  w o j. wschodnich i  pó łnocnych —  ja k o  
„skom un iżow anych“ ) ro zp ło m ie n ił się na ob
szarze obe jm u jącym  8 m ilio n ó w  ludności 
w ie js k ie j. W prow ad z ił w  dz ia łan ia  s tra jk o 
we. w  s tarc ia  z p o lic ją  w  p a c y fik a c y jn y  te r
ro r  oko ło 2 m lio n y  chłopów. .1000 gospo
da rs tw  zostało zniszczonych. Padło 41 ch ło 
pów. R annych m ogło być k ilku se t. K o m u n i
k a t rządow y poda ł 34. R ann i k r y l i  s ię i  zbie
ga li, zagrożeni aresztow aniam i, k tó re  o b ję ły  
6.000 osób, W y ro ir  sądowe skazały oskarżo
nych o udz ia ł w  S tra jku  łącznie na sumę 
250 la t  w ięzienia. W o p in ii rządu sanacyjne
go s tra jk  w y ra z ił się w  „ak ta ch  g w a łtu  i  te r 
ro ru “ , w  „zb rodn icze j“ , w  „kom u n is tyczn o - 
anarch is tyczne j“ , a k c ji w  „W id m ie  Szeli“ . 
W  prześw iadczeniu mas ch łopskich  b io rą 
cych ud z ia ł w  s tra jku , osaczanych przez po
lic ję , s ta jących przed lu fa m i ka rab inów , 
broczących k rw ią , a takow anych we w łasnych 
wsiach, i  dom ostwach rodz innych, dem olo
w anych i obracanych w  perzynę, zmusza
nych ca łym i w siam i do ucieczki \v  lasy, do 
( uporu w a flu  i  dozora jan ia  się. 'o d  w id e ł 
i kos poczynając — dla tych  mas s tra jk  z 
dn ia  na dzień na b ie ra ł cech początku re w o lu 
c ji. Z  m an ifes tac ji, z bu n tu , w s ta w a ł przed
ś w it re w o lu c ji.

2. „P O L S K I N A  R E B E LIĘ , Z A M A C H Y
I  R O ZR U C H Y  N IE  STAĆ “

S tra jk  p rok lam ow a ło  S tron n ic tw o  Ludow e. 
U p łynę ło  cześć la t  cd  zjednoczenia się „P ia 
sta“ , „W yzw o len ia “  i  „S tro n n ic tw a  Chłop
skiego“ . C o fn ijm y  się do tego m om entu. B y ł 
to  p ią ty  ro k  d y k ta tu ry  sanacyjne j po zama
chu m a jow ym . S zykow ały się nowe w ybory .

Raz jeszcze p a rtie  legalne od PPS do p ra 
w ic y  ch łopskie j i  drobnom ieszczańskiej p ró 
bo w a ły  zaczynającą się d y k ta tu rę  faszystow 
ską cofnąć lega ln ie  do p rzedw o jennych  fo rm  
ustro jow ych  dem okrac ji bu rżuazy jne j. K o n 
gres .C en tro lew u“  w ysu ną ł w spólną lis tę  
„Z w ią zku  O brony P raw a  i  W olności L u d u “ . 
Sanacja rzuca n a jp ie rw  groźbę „ła m a n ia  ko
ści“ . Rezolucję Kongresu ocenia ja ko  re w o lu 
cy jną  na ty le , że w ym aga un icestw ien ia , 
opozycję zaś cen tro -lew ą ja k o  słabą i  niezde
cydowaną na ty le , że można ją  rozb ić  bez
ka rn ie  zamachem i  te rrorem .

N astępują głośne aresztowania p rzyw ódców  
p a rtii.  O tw ie ra  się opoka Brześcia i  Berezy.

„B u rżu az ja  —  p isa ł W ł. K o w a lsk i *) —  do 
ostatka w yko rzys tyw a ła  w sze lk ie  z łudzenia 
przyw ódców  ru ch u  ludowego. A  gdy p rzy 
wódcy c i zna leź li się w  k ry ty c z n e j d la  siebie 
sy tuac ji, z jedne j s tro n y  n ie  m ogąc poprzeć 
d y k ta tu ry  bu rżuaz ji, gdyż to groziłotoy im  zu
pełną ko m p rom ita c ją  wobec mas, z d ru g ie j 
s trony  nie  m ogąc się zdecydować na rew o 
lucję, bo to  godziło  w  in te resy  bogatych ch ło
pów, burżuazja  ro zp ra w iła  się z ruchem  lu 
dow ym  zdecydowanie. Z am kn ięc iem  w  B rze
ściu czołowego p rzyw ódcy p ra w ic y  ch łop
sk ie j W incentego W itosa dano do zrozum ie
nia, że żadnego pa rdonu n ie  będzie...

...Toteż i  zjednoczenie w  1931 r. (s trom  
n ic tw  chłopskich) b y ło  ju ż  ty lk o  lam entem  
przyw ódców  na w łasnym  p o lityczn o -m ora i- 
pogrzebie".

Na procesie brzeskim , sto jąc wobec zarzutu 
p rzygo tow yw an ia  re w o lu c ji, W itos od rzuc ił 
go stanowczo na w czo ra j, dziś i  ju tro : 
„C hc ia łbym  aby pan oskarżycie l wskazał m i 
na to, k ie d y  ch łop i ro b il i rew oluc ję . Znam  
chłopów , jako  elem ent nadzw yczaj spokojny. 
Polskę na rebe lię  na zam achy i  na ro z ru 
chy  n ic  stać. I  będzie to trw a ło  jeszcze d łu 

go“ . A le  Polskę ju ż  b y ło  stać na zamach m a
jo w y , na  uw ięzien ie  opozycyjnych p rzyw ów - 
ców  po litycznych , na zepchnięcie w  podzie
m ia  kom un is tów , a m ia ły  p rzy jść  pacyfikac je , 
Bereza K artuska , rozg rom y żydowskie, sek- 
w e s try  podatkow e i  bankowe, bezrobocie ro 
botnicze i  chłopskie, nędza rosnąca mas, k a r -  
te lizac ja , kon s ty tu c ja  faszystowska, p o lic y jn y  
te rro r, d ław ien ie  s tra jkó w , wo lności s tow a
rzyszeń i  prasy, sojusz z H itle rem . W itos 
wypuszczony w  osta tn ich  dn iach 30 ro k u  z 
w ięz ien ia  do czasu rozp raw y  b ra ł czynny 
udz ia ł w  przygotow aniach i  w  sam ym  K o n 
gresie, jednoczącym  s tro n n ic tw a  chłopskie 
(15 m arca 1931). W  „Z ie lo n ym  Sztandarze“  
p isa ł o tyim Kongresie  raz  jeszcze b ron iąc 
zjednoczeń; a przed cieniem  pode jrzen ia o re_ 
w o lucyjność: „ k to  n ie  w ie rzy , niech sobie 
przeczyta u ch w a ły  tych  „k rw ioże rczych “  n i
by  to chłopów, czyhających rzekom o na czy
ją  z iem ię i  dobro“ .

T ak  powstające zjednoczenie ru ch u  ch łop
skiego w yras ta ło  n ie  z w a lk i ale z po lityczno- 
m ora lnego ba nkru c tw a  ja k ie  przyn ios ło  
„zw iązan ie  rą k “  z b u rżua zy jnym  obozem. 
Frazesy „trzeba  czasu i  w y s iłk u , czasu i  w y 
trw a ło śc i“  u rą g a ły  ak tu a ln e j i  na jb liższe j 
rzeczyw istości. . R ozruchy ju ż  s ię  zaczynały, 
i  m a ły  rosnąć. B y ły  n ie u n ikn io n ym  w y n i
k ie m  s y tu a c ji mas robo tn iczych  i  ch łop
skich.

S, W Y R A S T A  SOJUSZ W A ŁC Z A  r ^G O
P R O L E T A R IA T U

K ie d y  w  la tach k o n iu n k tu ry  (26—27 r.) 
zadłużenie d robnych  gospodarstw  w ynos iło  
na ha 103 proc. rocznego dochodu, ju ż  w  ro 
k u  1929— 30 dochód spadł o 1/3 a zadłużenie 
roczne osiągnęło (przeciętn ie) 300 proc. do
chodu. Uderzenie by ło  straszliwe.

D y k ta tu ra  po lityczna  ukazała się masom 
ch łopskim  na w s i w  postaci gospodarczej 
d y k ta tu ry  k a r te l i i  banków, fo lw a rk ó w  i  k u 
ła ck ie j lic h w y , n a jm u  i  odrobku. B y ł to  po
czątek rosnącej fa li. Od 1932 r. ju ż  w yśrubo 
w ana cena p ługa, nawozów  i  bu tów , znów  
podskoczyła do r . 1936 dw ukro tn ie . B adania 
w  r . 1935 ukazu ją  ponad 30 proc. gospodarstw  
ka rłow a tych , oko ło 7 m ilio n ó w  bezrobotnych 
na wsi. W  35 r. p ro du kc ja  przem ysłow a usta
la  się na 65 proc. s tanu p ro d u k c ji przed k r y 
zysem. Bezrobocie obe jm u je  pó ł m ilion a  ro 
b o tn ikó w  fabrycznych. W  1932 r . sanacja u n if i
k u je  ko ła  ro ln icze (CTO i  KR ), czyniąc z n ich 
organ izację  p a rty jn ą  swego obozu. W 1934 r. 
chce narzucić  zw iązkom  zaw odow ym  ko rpo 
racy jną , faszystowską un ikację . W ty m  roku  
zostaje za w a rty  p a k t w o jen ny  z h it le ro w s k i
m i N iem cam i.

Te pięć la t  dem askuje burżuaziję w  je j 
zdradzie demofcratyzmu, w  je j zdradzie w o l
ności na rodow e j , w  w ik ła n iu  się w  w ew nę
trznych  starciach. Te pięć la t  rów n ież w y 
odrębnia przedm io t je j hand lu  wewnętrznego 
i_ zagranicznego, przedm io t je j w yzysku  i  po
lic y jn e j n ie w o li: m asy ludow e-robo tn icze 
i  chłopskie. Z różn icow anie  k lasowe ta k  s iln ie  
odcisnął k a p ita liz m  e ry  faszystow skie j na 
wsi, że na gościńcach, fo lw a rka ch  i  m iastecz
kach po r. 1930 zna laz ły  się (z ro k u  na ro k  
rosnące) m asy ro b o tn ikó w  ro lnych , ch łopów  
z gospodarstw  k a rło w a tych  i  m a ło ro lnych , w  
walce, k tó ra  szła wprost- przez rozruchy 
i  starcia , w  walce, k tó ra  m ia ła  perspektyw ę 
w a lk i bezpośrednio o w ładzę. W walce, k tó re j 
ten  sam ry tm  b i ł  ty lk o  w  dw u  ogniskach 
s tra jkó w , w ystąp ień  i  m an ifes tac ji: w  rob o t
n iczym  i  ch łopskim . W ch łopsk im  szedł po 
omacku. W ybuchy bu n tu  i  p ro testu  rozpy lo 
ne na te ren ie  koń czy ły  się rozesłanym i na 
n iep rzew idz ianym  p o lu  w a lk i tra p a m i ch łop
sk im i, procesam i i  pa cy fikac jam i.

. U czy ły  one n ieprze jednane j wrogości. Uczy
ły  zatem coraz w yra źn ie j rozeznawać n ie 
p rz y ja c ió ł i  p rzy jac ió ł. K iasy, g rupy, o rgan i
zacje, idące na kom prom is, na uk ła d y  z bu r- 
żuazją, zapleczem rządu, odsłan ia ły  dołom  
ch łopsk im  w roga  i  osam otnienie. Życie  i  k re w  
k ła d ł ro b o tn ik . Jego w  m an ifestac jach 
i  s tra jka ch  spo tyka ło  się bezpośrednio. On

je  wzm acnia ł, ożyw ia ł, roz jaśn ia ł ich cel. On 
zapow iadał pomoc do dalszych, s iln ie jszych 
w a lk . W tych  próbach uczy ły  się masy 
chłopskie „w ym a cyw ać“  jedynego sojusznika 
do ostatecznej rozp raw y  z ustro jem , k tó ry  
ic h  zgn ia ta ł. W  tych  próbach do rasta ły  do 
rzeczyw istego sojuszu z klasą robotn iczą, tzn. 
do ogólno-ludowego p rze w ro tu  dem okra tycz
nego.

Już w iosną 1932 r. w yb uch ł s tra jk  chłop
sk i w  lim ano w sk im  i  k rośn ińsk im . ,W L u b ii 
p a d li zab ic i chłop i. Pod Łapanow em  (w  d n iu  
św ięta ludowego) zginęło 5 chłopów , k i lk u 
dziesięciu ran iono. Z w iązek R obo tn ików  R o l
nych zapow iedzia ł s tra jk  na wrzesień. Jesz
cze w  czerw cu i  w  lip c u  w  pow. Lesko p o li
c ja  zabiła 5 chłopów , w  Jadowie 4. w  Dale
szycach p rzeprow adziła  k rw a w ą  m asakrę. 
We w rześn iu  od b y ły  się s tra jk i w  w o j. K ra 
kow sk im , K ie le ck im , Lu be lsk im , pad ło  18 
chłopów. We w rześn iu  nowe s tra jk i.

W  paźdz ie rn iku  rozpoczęła się seria  o lb rzy 
m ich  procesów: a w  teren ie p a cy fikac ja  w ie 
lu  pow ia tów . W  ro k u  1934 rząd sanacyjny 
o tw o rzy ł B e r izę K a rtuską .

Od ro ku  1933 m an ifestac je  w  d n iu  Św ięta 
ludowego p rzyb ie ra ją  n ie  spotykane rozm ia
ry . Uczestniczy w  n ich  corocznie oko ło 2 m il. 
chłopów.

Nadchodzi ro k  1935 —  ro k  prze łom u. W  sto
sunku do s tra jk ó w  i  m an ifes tac ji ro b o tn ikó w  
z la t  poprzednich fa la  tegorczna jes t n a jw y ż 
sza. K P P  m on tu je  „F ro n t L u d o w y “  k tórego 
ostrze w ym ierzone zostaje naw ew ną trz  prze
c iw  rząd ow i sanacyjno-faszystowskiem u. Roz
ruch y  osta tn ich la t  na w si i  w  m ieście po
tężn ie ją coraz ba rdz ie j, „w szystko  to m ów i 
(z lis tu  S ekre ta ria tu  K ra jow e go  K C  KPP). 
że s to im y w  ob liczu  now ych  potężnych w a lk

— w  ob liczu s tra jk ó w  powszechnych na n a j
w ażnie jszych o d c in k a c h '.

W  PPS się ożyw ia  się fra kc ja  lew icy jedno- 
lito fro n to w e j. W  „P łom ien iach“ , organie m ło 
dych (O M T -u ru  i  ZMS) w yb łyska  hasło, z ry 
w ające z tra d yc ją  iega lne j ugodowej pa rtu  
w  bu rżyuazy jńo  - faszystow skim  państw ie. 
„Bezpośrednim  zadaniem ruchu  robotniczego 
jes t zatem w ytw o rzen ie  tak ie ; s iły  k tó ra  
przemocą w  drodze p rze w ro tu  rew olucy jnego 
zdoła obalić ; rozb ić  ca ły apara t państw ow y 
(adm in is trac ję , po lic ję , wo jsko) będący na
rzędziem panowania w ładzy...

...Sile apara tu  państwowego faszystow skie j 
d y k ta tu ry  p rzec iw staw ić  się może jedyn ie  
d y k ta tu ra  p ro le ta ria tu , jako  fo rm a  po litycz 
ne j przem ocy nad elem entem  k o n trre w o lu 
c y jn y m “ .

4. D O ŁY  I  GÓRY

R ok 1935 stanow i no w y etap zam achu fa 
szyzmu w  Polsce — są to — K o n s ty tu c ja  
K w ie tn io w a  i  dyktow ane w yb o ry  do sejmu. 
A le  ty m  s iln ie j zaostrzają się i  ścierają 
przeciw ieństw a. D la K P P  na jw ażnie jszą rze
czą c h w ili s ta je  się u ruchom ien ie  m ilion o 
w ych  mas na wiecach, w  dem onstracjach 
u licznych , s tra jka ch  pro testacy jnych.

Hasło jedno litego  f ro n tu  robotniczego ob ję
ło  szeroki zasięg. M an ifes tac ja  l.-m ajow a w y 
n ios ła  na u lice  m iast hasła w a lk i p rzec iw  
now e j k o n s ty tu c ji faszystow skie j, nowej or
d yn ac ji w yborcze j, u n if ik a c ji zw iązków  i  h i
tle ro w sk im  przygotow aniem  do w o jn y  z 
ZSRR, p rze c iw  sanacyjnem u sojuszow i z h i
tleryzm em . w  którego program ie  i  drodze 
leżało n ieuchronne podbic ie i  zniszczenie na
szego narodu; jes t to bow iem  w o jen ny  p ro 
g ra m  k a p ita liz m u  im peria lnego.

11 W I E Ś ” OD NASTĘPNEGO NUMERU WYCHODZIĆ  
BĘDZIE (W POWIĘKSZONYM FORMACIE) W WARSZAWIE



S tr .  2

r l n ^ T 131! ^  została w  g ran icach fro n tu  lu_ 
czynnego b o jko tu  w yb o ró w  do 

,S,®łm u- Kongres S tron n ic tw a  Ludow ego 
u c h w a lił rów n ież  czynny bo jko t.

„ W I E S ' Nr 35—36 (214— 215)

r r w  L S | 0,dni? p ° tem  17 P°s lów  i  senato- 
T w h - g ł a ł °  akces do w z o r ó w .  B y li w  te j 
i  Prezesi: Kongresu, k lu b u  poselskiego
i  senackiego, d w u  wiceprezesów. N K W  i Re 
K m im «  f e r a l n y .  Z w o ła n y  został no w y  
■¡2?nf i eS’ na k to ry ,rn do .R ady Naczelnej jako  
je j trzon  w esz li obok „p ias tow ców “  m łodz i 
,a g ra ry s c i“  Z aw aży ł ten  fa k t  późnie j na
Saml0iedr,pVta^ tyCe poai,tyc2 łle .i k ie row n ic tw a .

^ed“ ak Kongres s ta ł się rzeczn ik iem  in ,  
teresow k lasow ych na jn iższych g ru p y  chłop- 
sk ich  (robo tn ików , gospodarzy k a rło w a tych  
i  m a ło ro lnych ). Uchwalono, że „w sze lka  w fe l.  
do-vam fj‘‘° ŚC byĆ w yw łaszczona bez odszko.

W  no w ym  program ie  s tronn ictw a , znalazło 
się rów n ież żądanie uspołecznienia fa b ry k  
kopa ln i, banków  i  lasów. To b y ł dorobek 
doświadczeń mas chłopskich, m io tanych  od 

A°kU- w yb ycba rn i bu n tu : m an ifes tac ji, 
sh-a jkow  i  stare. Parcie te j w o li mas ch łop
skich, radykahzu jących  się w  teren ie , w  ob- 
“ jJF. g łodu> s trza łów , p a c y fik a c ji i  procesów 

na  ideo log ii, k u te j na gorąco przez 
m łodsze pokolen ie  in te lig e n c ji ch łopskie j. M ił-  
kowsicego m onstrua lna  koncepcja P o lsk i za- 
.aaua ia  panagraryzm . W  pe rspek tyw ie  da l
szej odbiera ła   ̂ k las ie  robo tn icze j to, co te. 
raz, bieżąco je j koncesjonowała: uspołecz
nien ie  fa b ry k  i  banków . A  te  e lem enty  w ła - 
sme szeregowały się popraw nie  w  um ysłach 
rozdrażn ionych, m a ltre tow anych , walczących 
coraz za jad łe j mas ch łopskich : odebrać bu r- 
zi-oam i  panom  fa b ry k i,  ba n k i i  ziem ię! Ode- 
~ "  I « 111*».! drug ie . Jedn i d rug ich  w sp ie ra ją , 
jedno d rug ie  w yw o łu je . Na jednych  i  d rug ich  
na raz  i  razem ! W  s tra jka ch  i  m an ifes ta- 
c j ^ h  u k ła d a ł się p rog ram  w spó lne j w a lk i 
o w ładzę: ro b o tn ik ó w  i  chłopów.

. ^brze zaś s tro n n ic tw a  m ło dz i s n u łj m a
ja k i,  k tó re  n ie  w yk ra cza ły  poza granicę bu r- 
zuazyjnego oportun izm u. „C h łop  chce, czy 
n ie  chcę, uśw iadam ia sobie to, czy n ie  uśw ia
damia, je s t w  po rów nan iu  z  in n y m i w a rs tw a 
m i spo łecznym i (na jw łaściw szym  reprezen
tan tem  tego, co je s t na jb a rdz ie j narodowe, 
polskie^ w  duchu, obyczaju, w  m ow ie, w  ca
łokszta łc ie  sw ej m o ra lne j k u l tu r y “ . P o litycz 
n ie  znaczyło to  ty le , co „na leży  się w ys trze 
gać elem entów  ide i, przychodzących z lew a 
czy p raw a  —  elem entów  ide i, w y ro s łych  po- 
z z w s ią .  w  odm iennym  n iż  w ieś środow isku 
i  d la  cz łow ieka  w ie jsk iego  obcych“ . (J. G ru
dz ińsk i. „C hcem y m ieć ruch  lu d o w y  z w a rty  
i  s iln y “ . M. M . L . N r  8— 9, 35 r.).

W  prezyd ium  N. K . W., k tó re  zostało w y 
łon ione z R ady Naczelnej w  m arcu  1936 r  
Z as ied li (w  zastępstw ie zna jdu jących  się za
g ran icą  W itosa, K ie m ik a  i  Bagińskiego) pia_ 
stowcy: M. R a ta j (prezes) i  St. M ik o ła jc z y k  
(yiceiprezes) oraz ag rarysta  J. G rudz ińsk i 
tsekre ta rz).

Roman Brołny

K O M U N IS T K A
N ike ! —  byle objąć cię za szyję 
odłożyłbym sw oje ręce ja k  rękawiczki

wolę po św ia to w ym  zwycięstwie być inwalidą, 
niz zdrowy otw ierać  w kraju obcym posłom drzwiczki.

A  co to jest „ N ik e “ ? —  to zwycięstwa 
bogini
—  ta, której pocałunek może człowieka
kosztować pom ieszanie zmysłów.

Dla niej można oddać wszystko, stracić np. nogę do stawu biodrowego 
w  walce, która trium f -poprzedza

ale w olę  k u la w y  m aszerować do niego, 
n iż  siedzieć zdrów , krzyczeć na wiecach.

Gdy nocami
fo rm u ją  fro n ty , arm ie  

chcia łbym

na chińskim froncie bić się o Azję.

Gdy ciemność skrzydłem 
łagodnym okrywa oskrzydlającą operację 
—  chciałbym być bodaj prostym zydltem 
w komunistycznym sztabie.

Widziałem ręce przez faszystów obcięte, 
które się w pięść zaciskały, 
ale widziałem  
zdrowe mścicieli ręce.

Nike! —  komunistko skrzydlata, 
dzień w dzień w  marszu, 
noc w noc w locie cię widzę 
do zjednoczonego świata!

Na spotkanie tobie biegną Chiny,
Grecja na ciebie czeka.
Wszystkim, wszystkim, wszystkim
ludom wolność niesiesz —  cóż, że i  ranę dla niejednego człowieka.

R ata j, rep rezen tow a ł tra d y c je  dem okrac ji 
pa rlam en ta rne j, k tó ra  m ia ła b y  się opierać 
n ie  na walce, lecz na w spó łp racy klas. Ten 
u top izm  leża ł u  podstaw  jego p ra k ty k i p o li
tyczne j i  kaza ł m u  p rze trw ać na stanow isku 
m arsza łka se jm u aż do K w ie tn io w e j K o n s ty 
tu c ji. Ten u top izm  po zam achu m a jow ym  
sfo rm ow ał b łędn ie  jego ocenę s y tu a c ji na 
cLugą przyszłość: „W  in te res ie  państw a leży 
u tw orzen ie  s ilnego obozu środka, k tó ry b y  
n ie  dopuszczał do s ta rć  gw a łto w nych  m iędzy 
s k ra jn y m i s k rz y d ła m i“ . W  ty m  obozie środ
ka  m ia ło  być m ie jsce d la  zjednoczonego 
S tron n ic tw a  Ludowego.

M ik o ła jc z y k  ńa Kongresie  g ru dn iow ym  
35 r. w y s tą p ił p rzec iw  uchw ale o wyw łaszcze
n iu  bez odszkodowania obszarn ików . Dem on
s tracy jn ie  _ opuścił Kongres, ale... w ró c ił 
w  t rz y  m iesiące potem  na fo te l vice-prezesa 
s tronn ic tw a , zaopatrzony w  m anda t prezesa 
poznańskich K ó ł Roln iczych, opanowanych 
ca łkow ic ie  przez obszarników .

. T a k i  b y ł (w  uproszczeniu) s tan w iedzy  po
lityczn e j, ta k i obraz odcieni ideolog icznych

i  in te resów  k lasow ych w  K ie ro w n ic tw ie  
S tronn ic tw a .

K ie d y  w  masach ch łopskich w  to k u  w a lk  
s tra jko w ych  m an ifes tac ji i  p a c y fik a c ji k ie ł
kow ała  i  ro z w ija ła  się świadomość re w o lu 
cy jn a  i  do re w o lu c ji prąca, k ie d y  po jęcie  „ lu 
d u “  rozszerzało się w  to ku  tych  w a lk  i  w  to 
k u  bezlitosnego życia bezro lnych i  m a ło ro l
nych n.a k lasę robotn iczą, ja ko  podlegającą 
tem u samemu losow i, ja ko  sojuszniczą i  zde
te rm inow aną do w a lk i o w ładzę, s iłę  p o li
tyczną —  w  górach S tron n ic tw a  Ludowego 
pogłębia ło się „zaw iązyw an ie  rą k “  przez 
ideolog ię bu rżuaz ji, n iekonsekw entne j, zdra
dzającej siebie i  d latego ta k  św ie tn ie  w y g ry 
w a jące j p rzy  pom ocy n ieprzezwyciężonych 
przez siebie re l ik tó w  feuda lizm u  (stanowość 
chłopska i  obrzędowo - re lig ijn a  magiczność, 
irra c jon a lizm ) oraz zapóźnień w  rozw o ju  go
spodarczo-społecznym, w łaśc iw ych  dla  „n ie 
dorozw iniętego k a p ita liz m u ", k tó ry  w chodzi 
w  fazę pó łko lo n ia ln e j zależności i  faszystow 
skiego zrostu bu rżua z ji w łasne j z pene tru 
jącą w  k ra ju  zagraniczną (k ra j ch łopski, m it  
„trze c ie j s iły “ )

chłopskich. Może uw ierzą w  godność chłopa, 
w  jego „m o ra lną  do jrza łość“  do współgospo
darzenia? S z lifom  genera lsk im  w ystaw iono  
naprzec iw  szlachetność w ych ow a nkó w  , salo
n ik u  chłopskiego“  i  starom odnych pa rlam en
tarzystów . N a  kop iec w ó jta  P yrza  zb ieg ły  
S1̂  2 k ra i u  masy chłopskie. M ob ilizac ja  szła 
po l i n i i  zw o len n ików  „narodow ego spotka
n ia  . Obrzęd m an ifes tac ji z b ił z tro p u  i  u c i
szył masy. Rozum iano, w ę d ru jąc  do Nowo- 
sielec,^ że to  m in ione  s tra jk i,  o f ia ry  i  m an i
festacje p rzyg o tow a ły  g ru n t, że się będzie 
ja k b y  dyk to w a ło  w a ru n k i. A g ra ryśc i zaw ie
d l i m asy chłopskie. W m ó w ili im  sw ój sto
sunek do rządu, swoje idea lis tyczne nadzieje 
wobec reg im u. To w m ów ien ie  czyta się 
w  spraw ozdan iu M łode j M y ś li Ludow e j 
„Jeszcze raz  przysz li, jeszcze chcą m ów ić. 
Może to  z łuda ty lk o  ic h  k ro k a m i k ie row a ła , 
3lG p rzysz li i  pow iedzie li. W ykaza li na ile p  
szą Swą w o lę “ .

To z łuda ag ra rys tów  ta k  pok ie row a ła  m a
sarni ch łop sk im i i  oczekiw aniem  w  k ra ju  
R ydz-S m ig ły  w y c e n ił „de fila d ę  chłopską“  
odbytą przed c ien iem  w ó jta  Pyrza, k tó ry  s łu
ż y ł w ie rn ie  szlachcie, i  przed sw o im  leg iono
w y m  m ajestatem  m ia rk ą  P iłsudskiego 
z ro k u  1930. Żądania „d e fila d y  ch łop sk ie j“  
to  coś, w  co trzeba rąbnąć jeszcze śm ie le j, 
n iz  w  rezo luc ję  „C e n tro le w u “ . W  trz y  d n i 
późnie j zaczęły się pacyfikac je . W  K rzeczo- 
w icach p o lic ja  zastrze liła  5-ciu chłopów, 
w  O strow ie  7-m iu. „N a rodow o-h is to ryczny" 
to k  obchodów uzupe łn iony został po N ow o
sielcach „Ś w ię tem  Czynu Chłopskiego“  (dn ia 
15 sie rpn ia). A le  m an ifestu jące d w u  m il i  ono- 
w e rzesze ch łopskie  n ie  cacka ły  się i  n ie  od
w o ły w a ły  do roczn icy. W ysunięto żądania 
generalnego s tra jk u  p rzec iw  sanacji. Odpo
w iedzią  na to  by ła  s trasz liw a pa cy fikac ja  ża
rno jszczyzny, hrubieszowskiego, tom aszow
skiego i  krasnystaw skiego. W iele w s i zostało 
sp lądrow anych, se tk i bu dyn ków  rozw a lo 
nych.  ̂ Późną jes ien ią  now ych  200 w ie lk ic h  
procesów, z k tó ry c h  oskarżan i z re g u ły  ch ło 
p i, o kom un izm  poszli na d ługo le tn ie  w ie 
zienia.

m etw a, M iko ła jczyk . M ia ł to  być f ro n t 
S tron n ic tw a  Ludow ego wespół z p raw icą  
(Chadecja, Narodow a P a rtia  Robotnicza 
i  g ru p y  N arodow e j D e m okrac ji pod wspólna 
f irm a  S tron n ic tw a  P racy) d o 'w a lk i z sana-' 
ją  lu b  zyskownego z n ią  kom prom isu . B y 
ła b y  to  w a lka  w  ło n ie  burżuazyjnego obozu 
Rozstrzygać m u s ia łyb y  tu  te same s iły  im pe
r ia liz m u  faszystowskiego. Od m yślen ick ich  
w ys tąp ień  Doboszyńskiego przez drogę 
O N R -u  i  N S Z -tu  ’ fo rm o w a ł się w zó r ko n ku 
re n c y jn y  d la  faszyzm u sanacyjnego. K ie dy  
się ja k  M ik o ła jc z y k  reprezentow a ło  in te resy 
ku łack ie , a m onopo lis tyczny k a p ita ł, w  c ien iu  
um ocnione j sanacji, i  n ieśw ieskie  obszam i- 
c  . ? P rzycisnęły rów n ież  klasę k a p ita lis tó w  
w ie jsk ich , w  ty m  m om encie ja k o  sprawa 
dnia, w ysu ną ł się zyskow ny kom prom is  N o
w a „La ncko rona“ . P ro f. K o t s ia ł ideo log iczny 
w ia tr . Jego „un a ro dow ie n ie “  ruch u  ludow e
go p o d ch w y tyw a ł n a iw n ie  M iłk o w s k i, w idząc 
w  ty m  wejście  P o lsk i „na  h is to ryczne sz lak i 
rozw o jow e“ .

Równolegle Nowosielce, K rzeczow łce i  Z a 
mojszczyzna m us ia ły  doczekać się rozw iąza
n ia . Kongres S. L . w  Styczniu 37 r. za tw ie r
d z ił żądania z m an ife s ta c ji Zamoyskich. S tra jk  
genera lny został postanow iony pod hasłam i: 
l ik w id a c ji sanacyjnego systemu, w a lk i z fa 
szyzmem, g łębokich  (?) re fo rm  społecznych 
w ra z  z re fo rm ą  ro lną .

5. U T O P IE  A  W A L K A  I  TERRO R

W ydaje się, że Nowosielce w  r. 1936, ja ko  
koncepcja, k tó rą  poddał endecki dziennikarz, 
m ogła odpowiadać u top izm ow i i  M . R a ta ja  
i  m łodych  agrarystów . A  nuż się uda „p a r-  
lam entow e“  porozum ienie? A  nuż się da 
w prow adzić  reprezentanta rządu  i  w o jska  
w  „gackie  dum an ia “ ? W  ów  b łysk, lecący 
przez stulecia, k tó ry  ro zśw ie tli h is to ryczny  
p a trio tyzm  chłopski, m iłość o jczyzny, goto
wość do je j obrony, ukaże ogólnoludzkie 
ideały, drzem iące od s tu lec i w  piersiach

„D op ie ro  zdecydowane przesuniecie p u n k 
tu  ciężkości k u  w a rs tw ie  ch łopsk ie j może 
pchnąć P o lskę  na h is to ryczne sz lak i rozw o
jo w e “  —  p isa ł M iłkow sk i... „ In n y c h  źródeł 
w  Polsce n ie  _ma“ . A  tym czasem  ch łop i g in ę li 
i  sz li do w ięz ien ia  za „ko m u n izm “  i  pod m ia 
nem  „ko m u n is tó w “ . Bo w a lczyć napraw dę
0 zw a len ie u s tro ju  kap ita lis tycznego znaczy
ło  i  w  g łow ach sanacyjnych w ładców  —  iść 
do sojuszu z p ro le ta ria tem , je d yn ym  kon 
sekw en tnym  w rog iem  bu rżuaz ji. A  ch łop i 
w  teren ie , w  pow ia tow ych  m an ifestac jach
1 s tra jka ch  w a lc z y li naprawdę, zajad le 
ostatecznie.

6) DO ZYSKO W N EG O  K O M P R O M IS U

W  ty m  sam ym  36 r. m on tu je  się „F ro n t 
M orges“ . T u  p rzyb liża  się wice-prezes S tron-

Zam oyekie pacy fikac je  i  w ięz ien ia  pozo
s ta w iły  testam ent okreś la jący n ie  ty lk o  co, 
ale i  ja k . W  k ręg u  w p ły w ó w  i  zadań „ fro n tu  
ludow ego“  s tra jk  genera lny oznaczał w ięcej 
n iż  m anifestację, początek w a lk i,  w ydane j 
b u rżua z ji i  je j u s tro jo w e j w ładzy, skup ionej 
w  aparacie ad m in is tra c ji, p o lic j i i  wo jska. 
Podjąc^ w a lk ę  t. zn. znaleźć so juszn ików  do 
w a lk i i  w spó lnym  fro n te m  atakować i  prze
rażać burżuazję, W ygra ła  w  łon ie  N. K . W. 
make ja  s tra jk u  osamotnionego, w yk lu cza ją 
cego uzgodnioną, w spólną akcję  z organiza
c ja m i robo tn iczym i. P rzew odził je j' M ik o ła j
czyk i  K o t. M. R a ta j, n ie  w ie rząc w  tak ich  
w a run kach  w  po m yś lny  re z u lta t a k c ji s tra j
ku , odda ł p rzew odn ic tw o N. K . W. M ik o ła j
czykow i. Kongres żądał w a lk i z sanacją. A le  
organ iza torzy s tra jk u  zaczęli od „ubezpiecze
n ia “  sanacji. W y łą czy li z po la  w a lk i w o je 
w ództw a wschodnie, te k tó re  m ia ły  n a jd łu ż 
szą, na jw cześnie j rozpoczętą tra d yc ję  s tra j
k ó w  ch łopskich i  w  to ku  tych  w a lk  na jm oc
n ie j, na jpowszechnie j osiągnęły świadomość 
sojusznika p ro le ta ria tu , na jpow szechn ie j roz
w in ę ły  w spó łdz ia łan ie  z kom un is tam i.

7) W ŁA Ś N IE : „DO L U D U  PRACUJĄCEGO  
P O L S K I"

Rok 37 rozko łysa ły  dw ie  w ie lk ie  m an ife 
stacje chłopskie. W  k w ie tn iu  pod R acław ica
m i (w  rocznicę Kościuszkowską). Padło dwóch
zab itych i  k ilk u n a s tu  rannych ; w  m a ju  __
Ś w ię to  Ludow e z udzia łem  2 m ilio n ó w  ludzi.

15 s ie rpn ia p rok lam ow a ło  S ronn ic tw o  L u 
dowe powszechny s tra jk  tygodn iow y. Osa-

m o tn ion y  s tra jk . N ie  pozostał on jednak  osa
m otn iony. Pow ie laczowe u lo tk i S. L_u  zosta- 
ły  przesłon ię te w  dziesią tkach tys ięcy w y 
d ru ko w a n ym i Odezwam i Centra lnego K om i
te tu  K om un is tyczne j P a r t ii Polski.

Tekst rezo lu c ji S. L -u  zaczynał się od sło
w a: „C h ło p i!“  Odezwa K . P. P. za ty tu łow ana 
by ła : „D o  lu du  pracującego P o lsk i“ . Rezolu
c ja  ozna jm ia ła  (chłopom) „zachow ajcie  się 
spokojn ie —  godnie... w  drodze m an ifes ta 
cyjnego s tra jk u  chłopskiego p ragn iem y w y 
walczyć posłuch d la  siebie i  naszych żądań“ .

Posłuch dla  żądań... w. spokojne j, godnej 
m an ifes tac ji?  Czy o trzym a ł go C entro lew , 
czy o trzym a ły  Nowosielce? O trzym a ły  s tra jk i 
w o łyńsk ie , ch łop i spod L u b li,  Łapanowa, Le
sko, Jadowa, Daleszyc, K rzeczow ic, O strow ia , 
Zam ojszczyzny i  Racław ic? Posłuch dla  sa
m otnych? Spokój wobec samotnych? I le  to  
się po la ło  k r w i na przestrzeni osta tn ich p ię 
c iu  la t?  I lu  padło, i lu  w trącono  do w ięzień?

K to  łu d z i chłopów , że zachowają się spo
ko jn ie , że m an ifes tacy jny  s tra jk  prze jdz ie
godnie, żie zna jdzie  posłuch? K to  s taw ia  
w  ta k  sam bójczej, beznadzie jnej i  przegranej' 
z g ó ry  s y tu a c ji m asy chłopskie? Przecież to 
jes t w a lka ! D latego Odezwa K . P. P. k rz y 
czy... ^Towarzysze rob o tn icy  i  p racow n icy! 
Ludność m ie jska ! W alka w s i m usi znaleźć 
ja kna jpe łn ie jsze  poparcie m ia s t!!!“

„Z ro zu m ie li to dobrze rob o tn icy  i  pracow
n ic y  dz ies ią tków  m iast i  m iasteczek L u b e l-  
szczyzny, K ie lecczyzny i  M ałopo lsk i, k tó rz y  
s tra jk a m i so lida rnościow ym i p o p a rli walczą
cych chłopów.

Z rozum ia ł to  p ro le ta r ia t K ra ko w a  k tó ry  
25 s ie rpn ia  powszechnym  s tra jk e im ’ demon
s tra c y jn y m  w yp ow ied z ia ł się za wspólna 
w a lk ą  lu d u  ca łe j Polski...

Towarzysze i  O bywatele . Przełam ać trze
ba m u r m ilczenia, k tó ry m  faszyzm chce oto
czyć bohaterską w a lkę  ch łopstw a“ .
_ Bohaterska w a lka  chłopska, zaczęła się ona 
ju z  od la t, trw a  i  znów  te raz sk łada o fia ry  
k rw i,  o cóż to  i  p rze c iw  czemu ta w a lka  
w znaw ia  się i  zaostrza? Rezolucja S. L -u  
w skazu je  ja ko  cel: „ lik w id a c ję  dyk ta to rsko , 
b iu rokra tycznego systemu rządu“ . K ry je  za- 
tem  k lasow y, po lityczn y  sens s tra jk u  Odez
w a  K . P. P. w ysuw a go przed oczy ch łop- 
stwa.

„S e tk i tys ięcy ch łopów  w y s tą p iły  15 s ie rp- 
ma, w ys taw ia jąc  bu rżua z ji i  faszyzm ow i ra -  

* i ^ y z y s k u “ 17 ^  k rz y w d y  1 nieszczęść, uc isku

- A  burżuazję i  faszyzm ja k  można z lik w i
dować? W  drodze s tra jk u  samego chłopstwa?
A  s tra jk ie m  w yw a lczyć  posłuch u te j' bu r- 
zuaz jl _ i  w ładz faszystow skich dla  żądań 
S tronn ic tw a , tzn. liczyć na to, że burżuazja  
da S tro n n ic tw u  posłuch i  sama siebie z li
kw idu je?

T ak ie  staw iać je j żądanie —  „zachow ując 
się spokojn ie  —  godnie“ ?: T. zn. w  stan ie 
zupełnego rozb ro jen ia  wyznać b u rżua z ji 
i  rządow i faszystowskiem u, że się p ragn ie  ich  
lik w id a c ji?  To k to  kogo wówczas z likw id u je ?  
B urzuaz ja  i  faszyzm trzym a ją  w  rę k u  apa
ra t  w ła d zy  państw ow ej, m a te ria lną  siłę: 
adm in is trac ję , po lic ję , w o jsko. Czymże jes t 
zatem słowo „ lik w id a c ja “  w  rezo lu c ji ja k  
m e frazesem? I  w  im ię  frazesu wezwano do 
s tra jk u  powszechnego m asy chłopskie? W ięc 
dopraszanie się posłuchu — n ie  w a lka? N ie  
w a lka ,  ̂a odpowiedzialność przecież ja k  
w  najostrzejszej' w o jn ie  k lasow e j. Przesło
n ię to  oblicze w roga klasowego i  n ie  u ja w 
niono oblicza sojusznika, n ie  u jaw n io n o  w a 
ru n k ó w  zw ycięsk ie j w a lk i. Bo z fro n te m  fa 
szystowskim  walczyć może skutecznie ty lk o  
K ro n t Lu d o w y ! O ty m  m ó w i odezwa K . P. P.
Bo z bu rżuaz ją  so lida rna w a lka  mas' ludo 
w ych  m iast i_ w s l! O ty m  m ó w i odezwa.

Rezolucja n ie  daje hasła w a lk i z us tro jem  
dlatego n ie  odsłania b u rżua z ji i  faszyzm u ja 
ko  w rogów , n ie  w skazuje p ro le ta ria tu , ja ko  
sojusznika i  p rzyw ódcę we w spólne j w a lce 
lu d u  ca łe j P o lsk i, n ie  w skazu je  na n ie u n ik 
n ioną zbieżność in te resów  ch łopstw a i  p ro 
le ta ria tu , i  na  ich  w spólną siłę masową, zdo l- 
n \ TPrzew a^yd w szystk ie  s iły  k o n trre w o lu c ji.

N le  podnosi mas chłopstw a do re w o lu c y j
nego w rzen ia  ty lk o  je  spycha do re fo rm i-  
stycznych targów , k tó ry m i ubezpiecza się 
burzuazja i   ̂faszyzm. O co tu  walczyć, gdy 
rezo luc ja  m ó w i ty lk o  o „zm ia n ie  p o lity k i za
g ran iczne j“ . T y lk o  ty le  na ten tem at.

Odezwa K . P. p , w o ła  w ie lk im  głosem: 
„W olność i  niepodległość znaczy dziś: usu
nięcie^ od rządów  Becka i  jem u  podobnych 
agentów  h itle ro w sk ich , zerwanie pa k tu  
z H itle rem , w e jście  P o lsk i do b lokó w  państw  
pokojow ych ...“
. W spólna w a lka  całego lu d u  P o lsk i z b u r- 
zuazją :  faszyzmem, to  w a lk a  o wolność lu du  
i  wolność narodu. Te dwa fro n ty  w skazując: 
k lasow y i  narodow y, w ' c iężk im  by ła  położe
n iu  K . P. P., bo w  sam ym  ruchu  robo tn iczym  
praw ica  P. S. S.-u i  Zw . Zaw, sprzeciw ia ła  
się w spó lnym  w ystąp ien iom  robo tn iczo - 
ch łopskim

A le  też ty lk o  ona jedna (K . P. P.) rozu
m ia ła  wagę społeczną i  po lityczną je dn o lite 
go, walczącego fro n tu  ludowego 

„N ic  tu  n ie  pomoże tłum aczenie się te rro 
rem  rządowym^ i  groźbą zam knięcia zw iąz
ków , o rgan izac ji j  p ism  robotn iczych, w  ra 
zie gdyby  one Solidaryzow ały się z w a lką  
chłopów . Is tn ie je  bow iem  m ożliwość p rzec iw  
staw ien ia  się w sze lk im  groźbom  i  te rro ro w i 
faszystowskiem u. Jest na te a ta k i środek.
A  je s t n im  um ocnienie szerokiego fro n tu  de
m okratycznego. G dyby ten fro n t b y ł umoc
n iony, gdyby P. P. s. o fic ja ln ie  poparła  w a l
kę chłopstwa, gdyby  wespół ze S tron n i
c tw em  Lu dow ym , zw iązkam i zaw odow ym i 
i  w szys tk im i organ izacjam i rob o tn iczym i 
i  dem okra tycznym i organ izow ała w a lkę  mas 

w a lka  ta by łaby  w ygrana...“
(C. d. n.)

Jan A leksander K ró l
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DEMOKRACJA BURZUAZYJNA

O to wyrzeźbiosie w  ska łach g łow y w ie lk ic h  tw ó rcó w  S tanów  Z jednoczonych: 
W ashingtona, Jeffersona, Theodora Roo®eveIta i  L inco lna  —  po m n ik i demo- 
k ra tyczne j przeszłości USA, k tó re j urąga dzisiejsza m arshalio-wska rzeczyw istość

asadniczą cechę bu rżuazy jne j demo-
Jm  k ra c ji —  ja k  to  n ie je dn okro tn ie  za-
BS  znaczali w  sw ych pracach k lasycy

$ g  m arks izm u-len in izm u  —  stanow i fak t, 
że jes t ona dem okracją  m niejszości 
w yzysku jących  sk ie row aną p rzec iw  

większości. L e n in  i  S ta lin , m ów iąc o burżua- 
zy jn e j dem okrac ji, podkreś la li, że by ła  ona 
n ie w ą tp liw ie  postępowa w  po rów nan iu  ze 
stosunkam i społecznym i feoda lizm u i  śred
niow iecza K lasa  robotn icza w yko rzys tyw a ła  
i  s tara się w yko rzys tać  w  swej w a lce  k laso
w e j ra m y  bu rżuazy jne j dem okrac ji w  celu 
s tw orzen ia  i  wzm ocnien ia sw ych k lasow ych 
organ izacji. L e n in  i  S ta lin , podkreśla jąc zna
czenie bu rżuazy jne j de m okra c ji d la  k la s y  ro 
botn icze j, zaznaczali jednocześnie, że ja ko  
zbudowana na fundam entach p ry w a tn e j w ła 
sności ś rodków  p ro d u k c ji, je s t ona je dyn ie  
fo rm a lna , k ła m liw a  i  ograniczona.

„B u rżu azy jna  dem okrac ja  —  p isa ł Lenin.— 
będąc w ie lk im  h is to rycznym  k ro k ie m  na
przód w  p o rów nan iu  ze średniow ieczem , je s t— 
i  w  u s tro ju  kap ita lis tyczn ym  n ie  może n ie  
być —  dem okracją  wąską, ograniczoną, fa ł
szywą i  ob łudną, ra je m  d la  bogatych, a p u 
łapką i  k łam stw em  d la  w yzysk iw anych , d la  
b iednych“ 1).

O brońcy bu rżuazy jne j de m okra c ji u s iłu ją
u k ry ć  pod p ię kn ym i frazesam i o  „rów ności, 
w o lności i  b ra te rs tw ie “  fak tyczne  panow ał 
nie w yzysk iw aczy  nad w yzysk iw an ym i, opar
te na p ry w a tn y m  posiadan iu ś rodków  p ro 
d u k c ji

,.Z p u n k tu  w idzen ia  p ro le ta r ia tu  —  p isa ł 
Len in  —  zagadnienię można rozpa tryw ać 
ty lk o  następująco: wolność od uc isku  ja k ie j 
klasy? równość ja k ic h  klas? dem okracja  na 
podstawach p ry w a tn e j w łasności, czy w a lk i o 
zniszczenie p ry w a tn e j w łasności? itd .2)

Z  całą ścisłością an a lizy  m arks is tow sk ie j 
L e n in  i  S ta lin  z ry w a li m ask i z bu rżuazy jne j 
dem okrac ji i  s ta w ia li zagadnienie na je dyn ie  
słusznej i  na ukow e j płaszczyźnie.

Tow . S ta lin  w  re fe rac ie  nad p ro je k te m  
K o n s ty tu c ji ZSRR m ó w ił:  „M ó w i się o  ró w 
ności ob yw a te li, ale zapom ina się, że n ie  
może być  rzeczyw iste j rów ności m iędzy w ła 
ścicielem  a rob o tn ik iem , m iędzy obszarn i
k iem  a chłopem, je ś li p ie rw s i posiadają bo
gactwo i  w p ły w y  po lityczne  w  społeczeń
stw ie, d rudzy  zaś są ic h  pozbaw ieni, je ś li 
p ie rw s i są w yzyskiw aczam i, d ru dzy  —  w yzy 
sk iw anym i. M ó w i się o w o lności słowa, zgro
madzeń i  prasy, ale zapom ina się, że wszyst
k ie  te cechy w o lnośc i s ta ją  się d la  k la sy  ro 
bo tn icze j p u s ty m i frazesam i, je ś li jes t ona 
pozbawiona m ożliw ości dysponowania odpo
w ie d n im i pom ieszczeniam i na zebrania, do
b ry m i d ru ka rn ia m i, dostateczną ilośc ią  pa
p ie ru  d la  d ru k u  itd .“ 3). K lasycy  m arks izm u- 
le n in izm u  w y jaśn ia jąc  w łaściw ości h is to r ii i  
t ra d y c ji bu rżuazy jne j dem okrac ji w  każdym  
k ra ju , jednocześnie w yka zyw a li, że „...na j

ba rdz ie j dem okra tyczna re p u b lika  bu rżua
zyjna jest m achiną służącą do uc iskan ia  p ro 
le ta r ia tu  przez bu rżuaz ję “ . ł )

Epoka im p e ria liz m u  różn i się od poprzed
niego okresu epok i w o ln e j k o n k u re n c ji tym , 
że w  epoce im p e ria lizm u  w  życ iu  państw o
w y m  następu je na ca łe j U n ii n a w ró t do re - 
a k c ji po lityczne j. Zarów no w  p o lityce  ze
w nę trzne j ja k  i  w ew nę trzne j im p e ria lizm  
dąży do naruszenia de m okra c ji i  u g run to w a 
n ia  rządów  rea kc ji. Te wsteczne dążenia im 
p e ria lizm u  coraz ostrze j u ja w n ia ją  się we 
współczesnym  życ iu  p o lityczn ym  A n g li i i  
USA. A  p rzy  ty m  obrońcy im p e ria lizm u  n ie  
przesta ją  zapewniać o w szelkiego rodza ju  
„swobodach“ , w łaśc iw ych  rzekom o burżua
zy jn e j dem okracji.

W eźm y na p rzyk ła d  zagadnienie tzw . „w o l
ności p rasy“  w  państwach bu rżuazy jnych . 
F ak t, że w ychodz i tam  m nóstw o gazet o róż
nych k ie runkach , że gazety te  w  poszczegól
nych  zagadnieniach po lem izu ją  ze sobą, w y 
raża ją  rozm a ite  p u n k ty  w idzen ia , że w ' tych  
gazetach  ̂ k ry ty k u je  się czasami kap ita n ó w  
burżuazyjnego o k rę tu  —  jest w y s ła w ia n y  pod 
niebiosa przez obrońców  bu rżuazy jne j demo- 
kracj.i ja k o  św iadectw o w o lności prasy, is t
n ie jące j ja ko b y  w  k ra ja c h  bu rżuazyjnych .

W  rzeczyw istości zaś tzw . ..wolność p ra 
sy“  w  bu rżua zy jnym  społeczeństwie n ie  o- 
znacza n ic  innego, ja k  wolność d la  k a p ita li
stów , k tó ra  pozwala im  trzym ać w  rękach 
prasę i  zgodnie ze sw o im i in te resam i „k s z ta ł
tow ać op in ię  pub liczną “ . „W olność“  d ru k u  w  
kap ita lis tyczn ym  społeczeństw ie —  m ó w ił L e 
n in  —  oznacza d la  k a p ita łu  swobodę hand lu  
prasą i  oddzia ływ an ia  na m asy ludowe. 
Wolność d ru k u  oznacza u trzym yw a n ie  prasy, 
te j s ilne j b ro n i u ra b ian ia  mas ludow ych  na 
rzecz k a p ita łu “ . * 5)

Taka jes t p ra w d z iw a  w artość b u rżua zy jne j 
wo lności prasy. Fałsz tzw . swobód, w  szcze
gólności w o lności prasy, muszą uznać naw e t 
lic z n i pub licyśc i, socjologowie, obrońcy bu r- 
żuazy jne j dem okracji.

M a rks  w  sw o je j p ra cy  „18 B ru m e ire ‘a L tt-  
dunka B onaparte“  cha rak te ryzu jąc  bu rżua - 
zy jne  kon s ty tu c je  p isa ł: „K a ż d y  pa rag ra f 
k o n s ty tu c ji zaw iera  w  sohie sw oje w łasne 
przeciw ieństw o... w olność —  w  zdaniu ogól- 
nym ,. zniesienie w o lności —  w  om ów ien iu “ *, 
m niejszości eksp loa ta to rów “ 6).

L e n in  op ie ra jąc się na da lszych doświad
czeniach h is to r ii w  następujących słowach 
kon tyn u o w a ł tę cha rak te rys tykę  b u rżua zy j- 
ne j w o lnośc i: ,,W bu rżuazy jne j dem okrac ji 
k a p ita liśc i odsuw ają m asy od udz ia łu  w  rzą
dach, od w o lności zgrom adzeń i  p rasy itd . 
p rzy  pom ocy tys ięcy oszustów, ty m  zręcznie j
szych i  pew n ie j dzia ła jących, im  w yże j Stoi 

• ^ emo' i rac .1a- B u rżu aży jny  pa rlam ent 
(k tó ry  n ig d y  n ie  decydu je w  poważnych za
gadnien iach bu rżuazyjne j dem okracji, decy
du ją  o ty m  gie łda i  ba nk i)( jes t odgrodzony 
od mas pracu jących  przez tysiące b a rie r i  ro 

bo tn icy  doskonale wiedzą, czują i  w idzą, że 
pa rlam ent bu rżu a ży jn y  je s t in s ty tu c ją  obcą, 
narzędziem  uc isku  p ro le ta riuszy  przez bu rżu 
azję, in s ty tu c ją  w ro g ie j klasy.

Is tn ie je  w ie le  ograniczeń powszechności 
w yb o ró w  zarówno w  A n g li i ja k  i  w  USA. Te 
ograniczenia p raw a  wyborczego w ystępu ją  
rów n ież  w  postaci cenzusu w ykszta łcen ia , 
poda tku  na p ra w o  wyborcze i  w ie lu  innych . 
W  A m eryce M u rzyn i m a ją  fo rm a lne  p raw o 
uczestniczenia w  w yborach, jednak  w  ciągu 
pięćdziesięciu la t / ty lk o  jeden M u rzyn  wszedł 
do parlam entu .

W 1944 r. w  USA ukazała się książka p t.: 
„D em okrac ja  zaczyna się w  sw o je j o jczyź
n ie “ , A u to r, re d a k to r gazety „Tennessee“  po
św ięc ił sw o ją  książkę zagadnieniu poda tku  
wyborczego w  stanie Tennessee i  w  ogóle 
w  po łudn iow ych  stanach.. K siążka o d k ryw a  
n iezw yk le  c iekaw y obraz m ora lności w spó ł
czesnej am erykańsk ie j dem okrac ji. O kazuje 
się, że w  U S A  od 1889 r. do  1908 r. w szystkie  
stany zaczęły stopniow o w prow adzać sw o isty  
podatek w yborczy. U sta lono zasadę, że bez u- 
regu low an ia  tego poda tku  obyw a te l stanu n ie  
m óg ł w ziąć ud z ia łu  w  wyborach.

W  ja k i sposób w p ły n ą ł powyższy podatek 
na w ybory?  W  1936 r . m ia ły  m iejsce w yb o ry  
gubernato ra stanu Tennessee. Z 1.200.000 w y 
borców  w  g łosow aniu w z ię ło  ud z ia ł ty lk o  
352 tys ...

W  1945 r . w  w yboraoh do pa rlam en tu  w  
A n g li i w z ię ło  ud z ia ł ponad osiem  m ilio n ó w  
czy li 25 proc. w yborców . W  U S A  w  osta tn ich 
w yborach  do kongresu w z ię ło  ud z ia ł ty lk o  
39 proc. w yb orcó w  co cała prasa am erykań
ska uw aża ła za w ska źn ik  dużej ak tyw nośc i 
w yborcze j.

Is to tę  bu rżuazy jne j de m okra c ji i  w o lności 
po lityczne j w  zrozum ien iu  współczesnej bu r- 
żuaz ji w yka za ły  w y b o ry  do w ładz  ustawo
dawczych w e W łoszech w  k w ie tn iu  lg48 r.

A b y  zapew nić zw ycięstw o bu rżuazy jne j re 
a k c ji nad p a rtia m i f ro n tu  ludowego w e  W ło
szech, m iędzynarodow a im p e ria lis tyczn a  re 
akc ja  z U S A  na czele w ys tą p iła  z o tw a rtą  
groźbą zb ro jne j in te rw e n c ji w  stosunku do 
W łoch w  raz ie  zw ycięstw a p a r t i i f ro n tu  lu 
dowego...

W ojna (1914-1918 r . _  dop. tłum .) zerw a
ła  m askę z bu rżuazy jne j dem okrac ji, w y k a - 

ała, ^ze dążenia ekspansywne pańs tw  im pe
r ia lis tyczn ych  spowodow ały śm ierć m ilio 
nów . O blicze bu rżuazy jne j dem okrac i! zosta
ło  w  okresie  pow o jennym  jeszcze ba rdz ie j 
zdemaskowane. W  szeregu państw  europej- 
SkiGh w  p ierw szym  rzędzie w  Niemczech 1 
w e Włoszech u to ro w a ła  ona fak tyczn ie  drogę 
faszyzm ow i. Faszyści zaczęli rozpalać zarze. 
w ie  now e j w o jn y  św ia tow e j, a s fe ry  rządząca 
pańs tw  „dem okra tycznych “ , szczególnie kon
serw atyw ne s fe ry  rządzące A n g li i za jm ow a ły  
się p o lity k ą  „uspaka jan ia “  faszystów, ukła. 
dow  z faszystow skim i „ fu h re ra m i“ , p o lity k ą  
ustępstw  na rzecz faszystów  szczucia faszy. 
s tow skich agresorów na ZSRR. Zaś s fe ry  rzą 
dzące U S A  fina nso w a ły  uzb ro jen ie  N iem iec.

7) K . M arks. Dzieła w ybrane, t. I I ,  1941 
str. 264. ’

W  rezu ltac ie  faszystowscy agresorzy w y w o 
ła l i  nową w o jnę  św iatową, k tó ra  pochłonęła 
dz ies ią tk i m ilio n ó w  is tn ie ń  lu dzk ich  i  spo
w odow ała niebezpieczeństwo u tra ty  w o lności 
i  n iezaw isłości narodów  E uropy  i  całego 
św iata oraz dem okra tycznych osiągnięć mas 
pracujących.

Jednakże naw e t druga w o jn a  św ia tow a ni® 
w ie le  nauczyła s fe ry  rządzące współczes
nych  bu rżuazy jnych  państw  „de m okra tycz
nych“ , k tó re  rów n ież obecnie odnoszą się po
b ła ż liw ie  do elem entów faszystow skich. Re
akcy jne  g ru py  U S A  prowadzą an ty ludow ą 
p o lity k ę  w ew nętrzną, skierow aną • p rzec iw  
organ izacjom  robotn iczym , p rzec iw  postępo
w e j m y ś li społecznej i  postępowym  dzia ła
czom społecznym. Rządy państw  im p e r ia li
stycznych prowadzą p o lity k ę  popiera jącą re . 
akcy jne  e lem enty na ca łym  świeeie. p o lity k ę  
zm ierzającą do zd ław ien ia  w o lnościow ych r u 
chów  na rodow ych w  k ra ja c h  ko lon ia lnych . W  
ogrom nych rozm iarach następuje m ilita ry z a 
c ja  państw  s tare j bu rżuazy jne j dem okrac ji, 
k tó ra  w  epoce ka p ita liz m u  przedm onopoli- 
stycznego w y ró żn ia ła  się m iędzy in n y m i sła
bym  rozw o jem  m iilita ryzm u  i  wojskow ości.

N a s tron icach re a kcy jn e j p rasy i  w  K on
gresie A m eryka ńsk im  coraz częściej w ystę 
p u je  się z żądan iam i zdelegalizowania p a r t i i 
kom unistyczne j. M ac Cornie przeszedł jeszcze 
da le j, żądając n ie  ty lk o  de lega lizac ji p a r t i i 
kom unistyczne j w  USA, ale i  „k ru c ja ty  prze
c iw  kom u n izm o w i w  E urop ie “ ...

W  m arcu 1947 r. m in is te r p racy  U S A  
Schwęllenbach w  k o m is ji do  zagadnień p ra 
cy i  dśw ia ty  w yp ow ied z ia ł się za delegaliza
c ją  kom unis tyczne j p a r t i i USA. W zyw a ł do 
usuw ania  kom un is tów  z w szelkiego rodza ju  
in s ty tu c ji społecznych oraz pozbaw ienia ich  
p ra w a  obe jm ow ania  stanow isk w  zw iązkach 
zawodowych. Cała ta kam pan ia  została u- 
w ieńezona n iezw yk łe  re a kcy jn ym  p ro je k te m  
M undta , sk ie row anym  przec iw  e lem entar
nym  praw om  ob yw a te lsk im  ro b o tn ikó w  i  w  
ogóle pracujących.

A m erykańscy im p e ria liśc i na  w ie lk ą  skalę 
pop iera ją  e lem enty reakcy jne  w  Japon ii, im 
p e ria liśc i U S A  i  A n g lii okazują pomoc reak
cy jn ym  elem entom  w  Europie, na B lis k im  i  
Ś rodkow ym  Wschodzie, w  G rec ji i  w  T u rc ji...

W ojską ho lendersk ie j „d e m o kra c ji“  p rzy  
współudzia le  A n g lik ó w  d ła w ią  w a lk i narodo
wo-wyzw oleńcze w  Indonezji...

D z ięk i pob łaż liw ości rządu Labour P a rty  w  
A n g li i swobodnie ro z w ija  się działalność fa 
szystowskich organ izacji... O tw arc ie  a k ty w i*  
żują się e lem enty faszystow skie w  P o łudn io 
w e j A fryce... Wódz faszystow skie j p a r t i i w  
K anadzie n iedaw no ośw iadczył, że faszyzm 
jest obecnie w  K anadzie s iln ie jszy  n iż  k ie d y 
ko lw iek...

Doświadczenie h is to r ii państw  bu rżua zy j
ne j dem okrac ji uczy, że pozostaw ienie w o l
ności dzia łan ia  faszystom  oznacza groźbę n a j
cięższego uc isku mas p racu jących i  niebez
pieczeństwo u tra ty  wo lności narodowej. Po
zostawienie swobody dz ia łan ia  w rogom  de
m o k ra c ji n ie  jest dem okracją  ą je j zaprzecze
niem...

*) Le n in  Dzie ła t. X X I I I ,  str. 346,
*) Le n in  Dzieła, t. X X IV , str. 515.
8) S ta lin , Zagadnien ia len in izm u , wyd. 11, 

Str. 517.

*) Len in , Dzieła, t. X X I I I .  str. 220.
5) Len in . Dzieła, t. X X IV  s tr. 423.
6) Len in . Dzieła, t. X X IV ,  s tr. 423.
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W ATYKAN NA SPRZEDAŻ
Ozifeje p o n ty f ik a tu  P iusa X I I  zasko

czy ły  i  ¡rozczarowały w szystkich , 
k tó rz y  w  ja k ik o lw ie k  sposób oczeki
w a li od  W atykanu, że uży je  on swe
go a u to ry te tu  m ora lnego d la  potę- 
, , , , P ienia w in n ych  zbrodn i p rzeciw  

ludzkości. Takiego potop ien ia  oczekiw a ło w ie - 
M J ^ r z a c y c h  * n iew ierzących, oczekiw a ły 
wszysUae o f ia ry  h itle ry z m u , oczek iw a li szcźe- 
golm e Polacy. Z am iast tego w  ciągu dziesię- 
c iu  la t  swojego p o n ty f ik a tu  P ius X I I  w ie lo 
k ro tn ie  m an ifes tow a ł swą solidarność z fa 
szyzmem n iem ieck im , a je że li k ie ro w a ł prze
c iw  kom uś słowa potępien ia, to  p rzec iw  tym , 
łeczną Wa^Czą °  Po li° i  i  spraw ied liw ość spo-

S tanow isko tak ie  w y n ik a ło  z usta lonej od- 
dawna U n ii po lityczn e j W atykanu, k tó re j 
.rius  X I I  jes t je dyn ie  konsekw entnym  re a li
zatorem . W szystkie jego posunięcia i  enun
c jac je  n ie  m og ły  zdz iw ić  a n i zaskoczyć n ik o 
go, k to  zna h is to rię  kościoła.

1.

T. G ruda w  swej In teresującej p racy p. t. 
„O d  K ró les tw a  Bożego do M o n a rch ii U n iw e r
sa lne j“  p róbu je  okreś lić  w ytyczne  i  zasadni
cze tendencje p o lity k i papiesk ie j w  je j h is to 
rycznym  rozw oju .

Zaczyna się od dążenia do stw orzenia p r y  
maitu b iskupa rzym skiego nad in n y m i b isku 
pam i. P ry m a t ten  uzasadniano wersetem  
E w a ng e lii Sw. Mateusza, re lac jo nu jącym  sło
w a  Chrystusa, skierow ane do św. P io tra : 
„C o ko lw ie k  _ zwiążesz na ziem i, będzie z w ią 
zane i  w  niebiosach, a coko lw iek  rozwiążesz 
na ziem i, będzie rozw iązane i  w  n ieb iosach“ . 
S łow a te  n ie  f ig u ru ją  w  E w angeliach św. 
M a rka  i  św._ Łukasza p rzy  opisie tych  samych 
zdarzeń, k tó re  re lac jo nu je  św. Mateusz; d la 
tego też G ruda s taw ia  hipotezę, że ustęp ten  
został skom ponowany późnie j. Idea p rym a tu  
b iskupa  rzym skiego je s t rea lizow ana p o w o li 
w  c iągu p ierw szych s tu lec i is tn ien ia  chrześci
jaństw a. Początkowo b iskup rzym sk i je s t ró 
w n y  in n y m  b iskupom ; późnie j usta la się t ra 
dycja, nakazu jąca trak tow a ć  biskupa rz y m 
skiego, ja ko  pierwszego m iędzy ró w n y m i; na
stępnie, od początku I I I  w ., b is k u p i rzym scy, 
op ie ra jąc się na te j tra d y c ji,  dążą do u g ru n 
tow an ia  swej w ładzy  nad in n y m i b is k u p a m i 
W reszcie prze jście  K onstan tyna  W ie lk iego na 
chrześcijaństwo i  przeniesienie s to licy  cesar
stw a do K onstan tynopo la  zadecydowało d e fi
n ity w n ie  o n ieogran iczonym  w p ły w ie  papieża 
ju ż  n ie  ty lk o  na rządy  kościołem , ale naw et 
na  rządy państw em  rzym skim .

Po zrea lizow aniu  p ierw sze j z zasadniczych 
tendenc ji papiestwo przystępu je  n iezw łocznie 
do  ̂u rzeczyw istn ian ia  d ru g ie j: ug run tow an ia  
św ieck ie j w ładzy  papieża. Zasadniczo począ
te k  w ładzy  św ieckie j papieża przypada na 
w ie k  V I I I ,  k ie d y  to  k ró l fra n cu sk i Pep in M a
ły  oddaje papieżow i w  lenno duża połać 
W łoch Środkow ych. W  dalszej walce o usa
m odzie ln ien ie  _ i  pow iększenie sw ej w ładzy  
św ieckie j papieże n ie  co fa ją  się znów  przed 
fa łszerstwem . T. zw. D ona łio  Comstantini 
i  D ecretarla  Fseudo-Izydoriańskie , to  sfałszo
wane dokum enty, stw ierdza jące jak ieś rzeko
me da row izny  K onstan tyna  W ie lk iego na 
rzecz papiestwa. Jest rzeczą n ie w ą tp liw ą , że 
dążenia p o lity k i papiesk ie j w  ow ym  okresie 
n ie  do tyczy ły  ty c h  czy in n ych  p ra w d  w ia ry ; 
że zagadnienia he rez ji czy kacerstw a, g rom io
nych  z taką pasją przez O jców  Kościo ła  we 
wczesnym  średniow ieczu, zeszły na p la n  d ru 
g i; że ca ły  w y s iłe k  papiestwa ob liczony b y ł 
na  ukonsty tuow an ie  silnego państw a feu da l
nego i  że w  rea lizo w a n iu  tego w y s iłk u  papie
stwo n ie  p y ta ło  o uczciwość środków . W  w . X  
W atykan  p o d ją ł próbę ca łkow itego narzuce
n ia  sw ej w ładzy  poszczególnym rodom  feu 
da lnym , tw orzącym  państwo w  państw ie. 
Stąd w ie lo le tn ia  w o jn a  z g ra fa m i tusku lań - 
sk im i, w o jna , dla uzasadnienia k tó re j tru d n o  
b y  znaleźć odpow iedn i w erset b ib li i’; w o jna  
stanowiąca w zo row y  p rzyk ła d  ro z g ry w k i m ię 
dzy w ładcam i feuda lnym i. Papież Grzegorz V  
w o jnę  tę  w yg ryw a . Idea w ładzy  św ieckie j 
papieża zostaje zrea lizow ana w  pe łn i.

T rzecią  tendencją wczesnej p o lity k i papie
sk ie j, ju ż  znacznie am b itn ie jszą od poprzed
n ie j, jest próba narzucenia sw o je j w o li w ła d 
com św ieck im  całe j Europy, ju ż  n ie  ty lk o  w  
sprawach w ia ry , ale co ważnie jsze —  w  zaga
dn ieniach czysto po litycznych. D latego Grze
gorz V I I  rozpoczyna mozolną pracę nad re o r
ganizacją k le ru , w ie rne j, potężnej a rm ii W a
tykan u . O to w łaśn ie  narzucenie w o li papieża 
w ładcom  św ieckim  chodziło w  m om encie spo
ru  o in w es ty tu rę ; o to, czy papież, czy cesarz 
m a decydować p rzy  m ianow an iu  b iskupów .
W  walce te j znów  nie  chodzi o sp raw y w ia ry . 
Grzegorz V I I  sprzym ierza się z pogańskim  
w odzem . N orm anów, Robertem  Guiscardem  
przeciw ko ka to lick ie m u  cesarzowi H e n ryko 
w i IV . Podobnie Innocen ty  I I I  to le ru je  a te i
styczne poglądy F ryd e ryka  I I  Hohenstaufa 
i  rozpoczyna z n im  w o jnę  dopiero w tedy, 
k ie d y  ten  pode jm u je  akcje po lityczne na te re 
n ie  W łoch.

K res tych  w ie lk ic h  a m b ic ji, św ia tow ład - 
nych  zamierzeń, ukoronow anych encyk liką  
„U n am  sanctam “  Bonifacego V I I I ,  zaw ie ra ją 
cą niograniczone pretensje kościoła do w ła 
dzy nad ca łym  św iatem , przypada na począ
tek X IV  w., k ie d y  S tolica Apostolska przeno
si się do A vignonu, gdzie zostaje ca łkow ic ie  
uzależniona od dyn as tii francusk ie j. P o n ty fi
k a t Bonifacego V I I I  jes t szczytem potęgi po
lityczn e j W atykanu. Od tego czasu da tu je  się 
upadek. Pom im o to roszczenia i  pretensje nie 
n ikną . Jeszcze w  końcu X IX  w. Leon X I I I

Ä t eg0 wszystkiego, czego współczesna, w ra z  ze w szys tk im i je j zdoby-żądał B an ifa cy  V I I I .

W  ca łym  okresie dążeń do ob jęcia  zw ierzch
n ic tw a  nad w ładza m i św ieck im i podstawo
w ą m etodą w a lk i jes t k lą tw a . K lą tw a  k ie ro 
wana jes t zawsze p rzeciw  w ro g o w i p o litycz 
nem u; zawsze też przynosi W a tykan ow i re a l
ną korzyść po lityczną. P rzyczyną je j je s t 
zawsze sprzeciw ien ie się w o li papieża, p ra 
w ie  n ig d y  różn ica  zdań w  sprawach w ia ry , 
sku tk ie m  zaś —  zam ieszki w  obozie w y k lę te 
go, z  czego W atykan  ob fic ie  korzysta. Inn a  
sprawa, że nadużyw anie te j m etody przez 
coraz częstsze je j stosowanie doprow adziło  
do tego, że w  końcu s trac iła  ona swe dawne 
znaczenie i  przestano się n ią  prze jm ować.

2.

T ak w ięc  w  w ie k u  XXV kończy się okres 
na jśw ie tn ie jszy  d la  papiestwa, okres, w  k tó 
ry m  papież jes t de facto un iw e rsa lnym  m o
narchą ca łe j E uropy, k tó re m u  podlegają —  i, 
co na jw ażnie jsze ,p łacą dan iny, poszczególni 
w ładcy  k ra jó w  europejskich. Z łam ać ową po
tęgę udaje się k ró lo w i francusk iem u F ilip o w i 
P ięknem u, k tó ry  przenosi S to licę Apostolską 
do A v ignonu, gdzie przez k ilkadz ies ią t la t  
rządzą kościo łem  f ig u ra n d  K apetyngów . N a 
stępnym  bolesnym  ciosem dla W atykanu  jest 
re fo rm ac ja , k tó ra  o d ryw a  od ka to licyzm u  ca
ły  szereg k ra jó w  północnej E uropy. R e fo rm a
c ja  zbiega się ' chrono log iczn ie  z okresem 
ogromnego rozprzężenia m ora lnego całego 
k le ru , począwszy od na jw yższe j h ie ra rc h ii 
a kończąc na dołach. Jednakże W atykan  nie 
czynią n ic , aby zapobiec tem u rozprzężeniu; 
przec iw n ie  —  to le ru je  je, k ie ru ją c  ca ły  sw ój 
w ys iłe k  na zwalczenie re fo rm a c ji. W  walce 
te j W a tykan  n ie  po lem izu je , n ie  dysku tu je , 
nie^ us iłu je  na w e t n ikogo przekonać; jedyną

czarni. Z  in ic ja ty w y  tegoż Piusa IX  został 
ustanow iony dogm at ka to licyzm u  o n ieo m y l
ności w ładzy  papieskie j1. Jako ciekawostkę 
można przytoczyć sprawę papieża H o n o riu 
sza I,  k tó ry  opow iedzia ł się za herezją m o- 
no te le tów , za co został późnie j potępiony. 
Is to tną  rzeczą jest jednak  to, że, 
ja k  słusznie s tw ie rdza ją  o f ic ja ln i h is to rycy  
papiestw a S eppe li i  L ö ffle r ,  „ w  ten  sposób 
uznano w  k o n s ty tu c ji kościo ła m onarch ią  ab
so lu tną“ .

Następny papież Leon X I I I  zm ienia nieco 
ku rs  p o lity k i papieskie j. Papież tfen po raz 
p ie rw szy  w ypow iada  się na  tem at k w e s tii ro 
botn icze j w  s łynne j .encyklice „R e rum  nova
ru m “  To s tanow iło  d la  o fic ja ln y c h  h is to ry 
k ó w  kościo ła powód do otoczenia Leona X I I I  
n im bem  postępowości, do ba łw ochw alczych 
zachw ytów  nad w ie lk ie m  papieżem, k tó ry  po
t r a f i ł  „pó jść z duchem  czasu“ , k tó ry , co w ię 
cej, p o tra f ił p rzyw róc ić  W atykanow i jego 
znaczenie, ja k o  po tęg i m ora lne j. Jakże m y ln e  
to b y ły  przekonan ia ! P rz y jrz y jm y  się ideo
lo g ii „R e rum  no va ru m “ , ideo log ii p roste j 
i  n ieskom plikow ane j. Leon X I I I  zauważa nę
dzę p ro le ta r ia tu  przem ysłowego, nad czym  
ubolewa. P roponu je  środk i zaradcze. Jak ie  są 
te  ś ro d k i —  z eu fem istycznych zdań e n c y k lik i 
tru d n o  się zorien tow ać i  nie bez kozery; dzi
waczna m an ie ra  sty lis tyczna  Leona X I I I  
m ia ła  bow iem  m askować k o n k re tn y  p rogram  
po lityczny , u trzym u ją c  pozory apolityczności. 
Ś rodkiem  zaradczym  na nędzę p ro le ta r ia tu  
okazała się w a lk a  z socjalizm em . Leon X I I I  
zaproponował syndykaty, do k tó ry c h  w cho
d z ilib y  przedstaw ic ie le  pracodaw ców  i  p ra cu 
jących. S ynd yka ty  m ia ły  porozum iewać się 
ze sobą, zapobiegając „n ies łusznym  uroszcze- 
n iom “  p racy  i  kap ita łu . O dpowiedzialność za

m etodą w a lk i je s t s iła  i  postęp. W atykan  żą- sytuację  m a te ria ln ą  ro b o tn ik ó w  spadała na 
da posłuchu, n ie  p róbu jąc  naw e t uzasadnić kt>śeiół, państw o i  k la s y  posiadające, k tó re  
sw ych rozkazów , a k to  posłuchu odm aw ia, m ia ły  k ie row ać się zasadami m iłośc i chrze-
te n  zostaje zniszczony siłą. Jednocześnie zo
staje wszczęta ofensywa p rzec iw ko  postępow i 
na uk i. Potępione zostają odk ryc ia  K opern ika , 
Galileusza, G iordana B runa. Na ten  okres 
także (specja lnie na p o n ty f ik a t Sykstusa V) 
przypada początek w ie lk ie j,  nowoczesnej po
tęg i finansow e j W atykanu.

F iasko koncepc ji m o n a rch ii un iw e rsa lne j, 
spowodowane g łów n ie  b rak iem  s iły  m il i ta r 
ne j, p rzy  pom ocy k tó re j W atykan, m óg łby na 
rzuc ić  swoją w o lę  m onarchom  europejsk im , 
doprow adziło  do tego, że W a tykan  zaczął po
w o li podporządkow yw ać się coraz bardzie j 
in n y m  państwom . W  X IV  w. papieże b y li po
s łuszni w o li K ap e tyng ów  ;od w . X V I I  Habs
bu rgow ie  zdobyw ają  sobie coraz ba rdz ie j n ie 
ograniczony w p ły w  na W atykan . I  tu ta j za
czyna się nowa era w  h is to r ii kościoła, k ie d y  
W atykan  sta je  się posłusznym  narzędziem , 
używ anym  przez H absburgów  do w a lk i z  po 
stępow ym i dążen iam i lu dó w  europejskich. 
Począwszy od P iusa V I,  k tó ry  potęp ia W ie lką  
R ew olucję  Francuską, n iem a l każdy papież 
k ie ru je  słowa potęp ien ia  pod adresem tych, 
k tó rz y  walczą o wolność i  sp raw ied liw ość 
społeczną. F ig u ra n t M ette rn icha , Grzegorz 
X V I, w  encyklice  „M ir r a r i  vos“ , potępia za
sadę w o lności w yznan ia  i  sum ienia. Tenże 
Grzegorz X V I  potępia po lsk ie  powstanie l i 
stopadowe i  nakazu je Polakom  bezwzględne 
posłuszeństwo cara tow i. Szczyt tych  tenden
c j i  uw idacznia się za 32-letn iego p o n ty fik a tu  
P iusa IX ,  k tó ry  w yd a je  w ym ierzoną rów n ież  
w  wolność sum ienia e n cyk likę  „Q uan ta  cu ra “ , 
dołączając do n ie j tzw . Syllabus. Ówże S y lla 
bus zaw iera 80 tez p isa rzy w ro g ic h , kościo ło
w i, z k tó ry c h  każda jest poprzedzona sło
w a m i: „W y k lę ty , k tó ry  pow ie ". Bez żad
nych  kom entarzy, bez żadnego uzasadnienia. 
S łuchać i  m ilczeć! T ak  w ięc: „W y k lę ty , k tó ry  
pow ie : w ładza kościelna nie  pow inna  na rzu 
cać swojego au to ry te tu  bez pozwolen ia i  zgo- 
dy rządu  świeckiego. W yk lę ty , k tó ry  pow ie: 
kośció ł n ie  m a p raw a  używ ać s iły , n ie  posia
da żadnej w ładzy  doczesnej, bezpośredniej 
lu b  pośredn ie j“ . I  ta k  da le j. Na liśc ie  potę
p ionych f ig u ru ją  w szystkie  postępowe pog lą
d y  filozoficzne, społeczne, po lityczne, ekono
miczne, f ig u ru je  naw et cała cyw iliza c ja

śe ijańskie j.

S ocja lizm  zostaje potępiony, ja ko  sprzeczny 
z ty m i zasadami. P roponowane przezeń środ
k i  zaradcze są —  w edle  oceny papieża —  gor
sze n iż  status quo.

Z w ro t, jak iego  dokona ł Leon X I I I  w  p o li
tyce pap ieskie j, oznaczał prze jście z o r ie n ta c ji 
po lityczn e j feuda lne j na kap ita lis tyczną . Ide 
o log ia  so lida ryzm u społecznego; ideologia, 
k tó ra  g łosiła, że popraw a stosunków  zależy 
od po p ra w y  obyczajów  (dosłownie!) k las  po
siadających, od tego, czy k lasy  posiadające 
zechcą, zgodnie z zasadami m iłos ie rdz ia  
chrześcijańskiego, wziąć na siebie odpow ie
dzialność za los p ro le ta r ia tu ; p rz y  ty m  ideo
log ia  ja w n ie  an tysocja lis tyczna —  m usia ła  
służyć o b ie k tyw n ie  in teresom  kap ita łu .

W  momencie, k ie d y  burżuazja w a lczy o po
stęp p rzeciw ko a rys tok ra c ji, papiestwo służy 
W iern ie  a rys to k ra c ji, zwalczając burżuazję. 
K ie d y  sztandar w a łk i o- postęp p rze jm u je  p ro 
le ta ria t, papiestwo opow iada się za burżuazją. 
Zasadniczo wsteczna, reakcy jna  lin ia  p o li
tyczna W atykanu  pozostaje niezm ieniona; 
zm ienia się ty lk o  klasa, k tó re j W atykan  się 
w ysługu je .

Jest rzeczą znam ienną, że k ie d y  k a p ita lizm  
dla  ochrony swego zagrożonego stanu posia
dania sięgnie po n o w ą . ideolog ię —  faszyzm, 
zasadnicze w ytyczne  te j now e j ideo log ii będą 
w  w ie lu  punk tach  przypom inać pos tu la ty  
e n c y k lik i „R e rum  n o va ru m “ . S o lidarystyczny 
p rogram  społeczny będzie w  podobny sposób 
łu d z ił ro b o tn ik ó w  popraw ą ich  b y tu ; w  po
dobny sposób będzie odw odził ich  od w a lk i o 
w ładzę. Toteż, k ie d y  P ius X I  w  encyklice 
„Quadrageedmo A nn o “  pow tó rzy  p rogram  
„R e rum  no va ru m “ , będzie to  ju ż  ja w ne  opo
w iedzenie się za ideo log ią  faszystowską. Po
tw ie rdz i! to von  Papen, podkreśla jąc w ie lo 
k ro tn ie , że h itle ry z m  spełn ia w  znacznym 
stopniu p rogram  „Q uadragesim o A n n o “ . Na 
tym  t le  n ie  w yd a  się też n iczym  dz iw nym  
entuzjastyczne p rzy jęc ie  zw ycięstw a h it le ry z 
m u  przez ep iskopat n iem iecki. N ikogo już  
chyba n ie  zdz iw ią  enuncjacje A rcyb iskupa  
Groebera: „Bez zastrzeżeń popieram  now y 
rząd “  (h itle ro w s k i —  przyp. aut.); b iskupa

W następnym (warszawskim) numerze „W SI“
między innymi:

Zygm unt Pióro

WARSZAWA DEMOKRATYCZNA
A nna Kam ieńska

CHŁOPSKIE TĘSKNOTY DO STOLICY
Kazim ierz P iw arski

DZIESIĘCIOLECIE WRZEŚNIA (1939-1949)
A nkie ta  z terenu

C H ŁO P I M Ó W IĄ  O W RZEŚNIU
Lech Budrecki

POWIEŚCI O CZASACH PRZED WRZEŚNIOWYCH
Tadeusz O rlew icz

HANDLARZE i SPÓŁDZIELNIE NAD PILICĄ

G allena: „N iech (fiih re r)  usłyszy, niech w ie, 
że m y, k a to lic y  n iem ieccy, niewzruszenie sto i
m y  p rzy  naszym narodzie i  p rzy  naszej o j
czyźnie, że jesteśm y z n im  w  jego w ys iłkach  
dla chw a ły  i  bezpieczeństwa N iem iec“ ; opata 
benedyktyńskiego Schachle itera: „A d o lf  H i
t le r  je s t w span ia łym  darem  Wszechmogącego 
d la  na rodu n iem ieckiego“  i  td. (C ytu ję  za St. 
K rasow sk im : „W a ty k a n  a P olska“ ).

3.

„Postaw ie ge rm ano filsk ie j Eugeniusza Pa-' 
c e lli‘ego n ie  można odm ów ić konsekw encji. 
B y ł on ge rm anofilem  przed pierwszą w o jną  
św iatową, b y ł ge rm anofilem  podczas w o jn y , 
ge rm anofilem  za R e p u b lik i W e im arsk ie j, ge r
m anofilem  za H itle ra  i  podczas całej d ru g ie j 
w o jn y  św ia tow e j; n ic  w ięc dziwnego, że ger
m anofilem  jest rów n ież te raz“  —  pisze A. No
w ic k i pt. „P o lity k a  W a tykan u “  (św ia t i  P o l
ska n r  21 r. 1948). Is to tn ie , k a rie ra  po lityczna 
Piusa X I I  rozpoczyna się od tego, że ja ko  
nuncjusz pap ieski w  B e rlin ie  w y w ie ra  nacisk 
na n iem ieck ie  cen trum  ka to lick ie , aby popar
ło  H itle ra  p rzec iw  soc ja l-dem okraę ji i kom u
nistom . K ro k  ten zadecydował wówczas o d o j
ściu H itle ra  do w ładzy. P ace lli uczyn ił to  n ie 
w ą tp liw ie  w  nadzie i zaw arcia  konkorda tu , 
przyrzeczonego przez H itle ra . H it le r  jednak  
w a ru n k ó w  kon ko rd a tu  n ie  do trzym a ł, tak , 
ja k  n ie  do trzym a ł in nych  um ów. Pom im o to  
.Pius XXI w  stosunkach dyp lom atycznych z 
N iem cam i ogran iczy ł się jedyn ie  do ostrożne
go s k ry tyko w a n ia  postępowania wobec k le ru  
ka to lick iego  w  Niemczech, w  rzeczyw istości 
zaś p rzys łuży ł się w a ln ie  N iem com  w  prze
prowadzonej przez n ich  a k c ji ge rm an izacyj- 
ne j P o lsk i zachodniej przez oddawanie d ie
cezji po lsk ich  pod zarząd n iem ieck ich  ducho
w nych, h itle ro w ców , rozm a itych  Splettów , 
B re ltin g e ró w  itp . T ak  w ięc  drobne n ieporo
zum ien ia zostały zażegnane na rzecz w ie lk ic h  
celów  w spólnych.

Rzecz prosta, a lians z h itle ro w ca m i b y ł d la  
W a tykan u  zby t m ało  zaszczytny, aby m ógł 
być u jaw n io ny . Zasady m ora lności Chrystu
sowej s ta ły  w  zby t ja sk ra w e j sprzeczności z 
p ra k ty k ą  h itle ry z m u  w  k ra ja ch  okupow a
nych. D latego W atykan  p rz y ją ł ta k ty k ę  m il
czenia i  ty lk o  od czasu do czasu udz ie la ł b ło 
gosław ieństwa bandom  opryszków  francus
k ic h  i  h iszpańskich, idących na fro n t wscho
dni. T a k tyka  ta zostaje p rze rw ana z ch w ilą  
zakończenia w o jny . Następuje seria f ilo n ie - 
m ieck ich  w ypow iedzi, dom agających się po
w ro tu  naszych Z iem  O dzyskanych do N ie 
m iec i  ubolew a jących z powodu „trag iczne 
go“  losu w ysied leńców  n iem ieckich . C zuły pa
pież, k tó ry  m ilcza ł, gdy chodziło o rzeczyw i
stą traged ię  m ilio n ó w  o fia r  h itle ryzm u , nagle 
p rze m ów ił w  spraw ie u ro jone j trage d ii N iem 
ców, zam ieszkujących ziemie, zwrócone P o l
sce. Co w ięcej, w  jedne j z tych  e n un c jac ji 
(przem ówienie rad iow e z dn ia  24 .X II. 1947 r.) 
zna jd u ją  się słowa apelu pod adresem tych , 
k tó rzy  m a ją  losy ludzkości w  swoim  rę ku “ , 
aby w z ię li w ysied leńców  pod swą opiekę. 
T rudno  oprzeć się w rażen iu, że w  zwrocie 
ty m  papież k re u je  na przyw ódców  ludzkości 
s fe ry  rządzące Stanów  Zjednoczonych A m e
r y k i  Północnej.

Jest to  ty m  wym owniejsze, że ju ż  poprze
dnio, dn ia  6.V III.47 r., została o tw a rta  o f ic ja l
na um ow a o w spó łp racy pom iędzy S tanam i 
Z jednoczonym i a W atykanem . Leon X I I I ,  k ie 
ru ją c  się zasadniczą m yślą w a lk i z postępem, 
przesuwa orien tac ję  po lityczną W atykanu  z 
feuda lizm u na ka p ita lizm ; P ius X I I ,  idący na 
pasku N iem iec h itle ro w sk ich , ja k  d ługo prze
w o dz iły  one m iędzynarodow ej re a k c ji w  w a l
ce z postępem, przechodzi w  o rb itę  w p ły w ó w  
am erykańskich  w  momencie, gdy k ie ro w n ic 
tw o  tą w a lką  obe jm u ją  S tany Zjednoczone. 
Jest to, —  zważywszy o lb rzym ie  posiadłości 
W atykanu, zważywszy o lb rzym ią  ilość a k c ji 
u lokow anych w  na jpotężnie jszych bankach i  
przedsięb iorstw ach św iata, — zupełn ie zrozu
m ia łe ; ty lk o  w  ta k im  razie gdzie ta k  rozre
k la m ow a ny  a u to ry te t m o ra lny , gdzie apo li
tyczność?

Dzieje p o n ty fik a tu  P iusa X I I  są bardzo 
pouczającą lekc ją  h is to r ii. Papież ten sięgnął 
po w szystk ie  stare i  w ypróbow ane m etody 
p o lity k i swoich poprzedników . O dnow ił i  
prześcignął „na jlepsze“  tra d yc je  te j p o lity k i.  
B ardzo g o rliw ie  w ystępow ał zawsze tam , 
gdzie chodziło o in te res po lityczn y  lu b  fin a n 
sowy. Ła tw o  zapom inał o postępowaniu w  
m yśl wskazań e ty k i C hrystusow ej, tam, gdzie 
było  to  sprzeczne z interesem . So juszn ikam i 
jego m og li być protestanci am erykańscy, 
ate iści tacy, ja k  M aurras czy M on the rlan t, u -  
pa tru ją cy  w  W atykan ie  siłę, k tó ra  pow strzym a 
wzrasta jącą potęgę p ro le ta ria tu , neopoganie 
h itle row scy  naw et; w rogam i —  ka to licy  p o l
scy, czescy, czy węgierscy, k tó rych  je dyn ym  
celem by ła  odbudowa zniszczonych przez 
w o jnę  k ra jó w .

A le  jeszcze jedna tra d ycy jn a  m etoda p o li
ty k i w a tyka ńsk ie j znalazła zastosowanie za 
czasów tego p o n ty fika tu . To zapowiedź k lą 
tw y , rzucona n iedaw no na cz łonków  i  sym 
pa tyków  p a r ti i kom unistycznych całego św ia
ta. Zupe łn ie  tak  samo ja k  w  średniowieczu, 
ma na celu in teres po lityczn y ; dąży do w y 
w o łan ia  roz łam u w  obozie w yk lę tego ; o b li
czona jest na to, że k a to lic y  opuszczą szeregi 
obozu postępu i  staną się posłusznym i na
rzędziam i W atykańsk ie j reakc ji. F iasko tego 
celu jest jednak tak  pewne ja k  pewną jes t 
świadomość szeregów w ierzących k a to lik ó w  
całego św iata rzeczyw istych in te n c ji W aty
kanu.
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POLSKIE PROCESY C ZAR O W N IC
( T ł o  s p o ł e c z n e )

Wyipadki w  G orzkow icach i  K a 
m ieńsku czy wreszcie „cud  lu 
b e lsk i“  zw róc ić  m us ia ły  uwagę 
w szystk ich  na groźne do dziś 
dnia_ s iły  c iem no ty  i  zabobonu, 
a k tó re  przed w ie ka m i w y w a r ły  

dom inujące p ię tno  na życ iu  całego ówczesne
go społeczeństwa. Jest zresztą rzeczą nad
zwycza j charakterystyczną , że w szystk ie  te  
p rze ja w y  zabobonu w ystępow a ły  na j s iln ie j na 
¡darniach po lsk ich  w  pew nym  okreś lonym  
czasie, k tó ry  w  p rzyb liże n iu  p o k ry w a ł się z 
na jw iększym  natężeniem  u  nas k o n trre fo r
m a c ji k a to lic k ie j, a  zarazem na jw iększym

Maść czarownic, sztych Jana ffiam kl 
(z drugiej połowy w. X V I I)

upadkiem  gospodarczym. Na ty m  samym 
p ra w ie  o d c in ku  chrono log icznym  z w y ją tk o 
w ą w p ros t s iłą  w ystępow a ły  pogrom y p ro te 
stantów , procesy czarownic, „św ię tokrad ców " 
i  „b luźn ie rcó w “  lu b  oskarżonych o fa n ta s ty 
czne w p ro s t zbrodn ie re lig ijn e  Żydów , jedno
cześnie w  ty m  sam ym  okresie k rz e w ił się 
ja k  n igd y  przedtem  obskurantyzm  i  fana
tyzm  re lig ijn y , a rów n ież srożyła  się niespo
tyka n a  dotychczas nędza.

*  •  *

W  Polsce procesy czarow nic rozpowszech
n i ły  się dość późno. W tedy, gdy na Zachodzie 
E uropy ów po nu ry  zabobon osiągnął swój 
p u n k t k u lm in a c y jn y , u  nas w ciąż jeszcze by
ło  g łucho o  tych  sprawach. W zględnie n ie 
liczne procesy o czary, ja k ie  spotyka się w  
w  X V  lu b  w  początkach w. X V I  w  Polsce, 
m ia ły  zupełn ie odm ienny cha rak te r. D o tyczy ły  
one po w iększej części wzg lędnie prostych 
p ra k ty k  znachorskich, k tó re  n ic  wspólnego 
nie  m ia ły  z dom niem anym  k u lte m  satanicz
nym .

Dopiero w  szesnastym stu lec iu  spotkać ju ż  
można na ziem iach po lsk ich  no w y  rodza j p ro 
cesów o czary, odbyw ających się ju ż  ściśle 
w ed ług  n iem ieck ich  w zorów . W  tego rodza ju  
procesach na jw ażnie jszą ro lę  g ra  osoba d ia
bła, k tó ry  p rzy  pom ocy sw ych dom niem anych 
wspóln iczek-czarownie, dopuszczał się n a j*  
straszliwszych zbrodn i.

Na ogół jednak  przez całe to  stu lecie po
dobne sp ra w y  zdarza ły się jeszcze dość rzad 
ko  i  to ty lk o  po w iększych m iastach W ie lko 
p o lsk i i  P rus K ró lew sk ich . Jest to  zresztą 
z jaw isko zupełn ie zrozum iałe, je ś li w eźm ie
m y  pod uwagę, że ów  p o n u ry  zabobon p rz y 
w ędrow a ł do nas z N iem iec. Początkowo w ięc 
szerzył się w  m iastach o znacznej liczb ie  
ludności n iem ieck ie j lu b  w  tych, k tó re  po
zostaw ały w  stosunkach hand low ych  z N iem 
cam i.

O dpow iednia atm osfera, ja k a  panow ała w  
Polsce, spowodowała, że w  X V I I  w . procesy 
o czary rozpow szechn iły się ju ż  po in nych  
dzieln icach. Wojny,- ja k ie  toczy ły  się na na 
szych ziem iach w  d ru g ie j po łow ie  X V I I  w., 
dop row adz iły  ca ły  k ra j do ru in y , zarazem 
je dn ak  s tw o rzy ły  w span ia łe  w a ru n k i do w e
ge tac ji ponurego zabobonu. Zbiedzonym , 
p rzym ie ra jącym  często g łodem  ludz iom , o 
w ie le  ła tw ie j by ło  podsunąć m yś li, że wszy
s tk ie  k lęsk i, ja k ie  na n ich  spadały przyp isać 
na leży „n ieczystym  s iłom “ . Dopiero jednak 
w  p ierw szym  ćw ierćw ieczu X V I I I  stulecia 
zwyczaj pa len ia  na stosie dom niem anych cza
ro w n ic  osiągnął sw ój p u n k t szczytowy. N a
tom iast w  d ru g im  ćw ierćw ieczu procesy ta 
k ie  s ta ją  się ju ż  trochę rzadsze, zan ik  jednak 
tego ponurego z jaw iska zaobserwować moż
na dopiero w  trzecim  ćw ierćw ieczu X V I I I  
stulecia.

N iem ożliw e jest dziś dokładne usta lenie 
liczby  czarow nic spalonych w  Polsce. W ięk
szość m a te ria łó w  źród łow ych do tego rodzaju 
spraw  zaginęła. D latego w ięc op ierać się m o
żna ty lk o  na m n ie j lu b  w ięcej tra fnych : p rzy
puszczeniach. Otóż n iezbyt pewne p róby  
obliczeń pozw a la ją  wyciągnąć wniosek, że na 
ziem iach dawnej Rzeczypospolitej, wchodzą
cych w  skład obecnego Państwa Polskiego, 
oko ło 10.000 osób oskarżonych o czary, na 
m ocy praw om ocnych w yro ków , zostało spalo
nych  na stosie lu b  zm arło na to rtu rach . P rzy 
puszczać da le j można, że różnego rodza ju  sa
mosądów, dokonyw anych najczęściej przez 
ludność w ie jską  nad dom niem anym i czarow 
n icam i, by ło  n ie  m n ie j n iż 5.000— 10.000. Ze
staw ien ie to pom ija  zupełnie wschodnie zie
m ie  dawnej R zeczypospo lite j, gdzie z jaw isko 
to posiadało zupełnie odm ienny charakter.

Zgodnie -z p rz y ję ty m i n ie m ie ck im i w zo ram i 
sp raw y o czary podlega ły kom pe tenc ji sądów 
m ie jsk ich . Co p raw da spór kom petency jny  
n ig d y  n ie  został w łaśc iw ie  rozstrzygn ię ty . 
K on s ty tu c ja  se jm ow a z r . 1543 d e fin ity w n ie  
nakazyw ała  oddawanie spraw  o  czary  sądom 
koście lnym . Obawa jednak, by kośció ł ka to 
l ic k i  n ie  zechcia ł tego w yko rzys tać  ja k o  b ro
n i p rzec iw ko  re fo rm a c ji, zadecydowała, że 
m im o  w szystko  u s ta lił się zw ycza j, że w łaśnie 
sąd m ie js k i (w  w y ją tk o w y c h  w ypadkach ja 
k iś  in n y  sąd św iecki) je s t kom pe ten tny  do 
rozp a tryw a n ia  tego rodza ju  spraw. M im o  
pew nych drobnych oporów  ze s tro n y  w ładz 
koście lnych, w ysuw anych  jeszcze w  X V I I  
ozy na w e t i  w  X V I I I  w ieku , duchow ieństw o 
na ogół pogodziło się z ta k im  stanem  rzeczy 
i  naw e t sp ra w y o czary z dóbr koście lnych 
lu b  k laszto rnych  k ie row ane b y ły  do sądów 
m ie jsk ich .

M ożna tu  zresztą dodać, że w  m n iem an iu  
lu d z i ta m tych  czasów, w łaśn ie  sąd m ie js k i 
dysponujący „m is trzem  spraw ied liw ośc i' czy li 
po prostu  katem , b y ł czynn ik iem  n a jb a r
dzie j odpow iedn im  do zbadania tego rodza ju  
spraw . Zgodnie bow iem  z zasadami n iem iec
k iego p ra w a  m ie jsk iego do w ydan ia  w y ro 
k u  konieczne by ło  przyznan ie  się oskarżo
nego do zarzucanych m u  przestępstw. N ie  
od g ryw a ło  na tom iast w iększej r o l i  to, czy 
p rzyznan ie  się do w in y  nastąp iło  dobrow oln ie , 
czy też pod w p ływ e m  to rtu r.

T o r tu ry  stosowane w  po lsk ich  sądach m ie j
skich, n ie  b y ły  ta k  w yra fino w an e  ja k  np. 
w  n iem ieck ich ; jednak  rozporządzały środka
m i na jzu pe łn ie j w ys ta rcza jącym i d la  złam a
n ia  na jb a rdz ie j w y trzym a łego  na bó l czło
w ieka. To może zresztą w ytłum aczyć, d la 
czego zeznania czarow n ic z ca łe j P o lsk i są na 
ogół ta k  bardzo do siebie podobne. Po p ro 
s tu  sędziow ie pos iada li pew ien  schem at p y 
tań, na k tó re  zresztą sami podsuw a li odpo
w iedź. T o rtu row ana  w  n ie lu d zk i sposób o fia 
ra  ponurego zabobonu pod w p ływ e m  bólu 
gotowa by ła  się przyznać do na js tra sz liw 
szych zbrodn i.

Zielarka rozmawiająca z profesorami wydziału  
medycznego. Drzeworyt z w ieku X V I

Jeśli k to  pod zarzutem  „czarostw a" dostał 
się na to rtu ry , b y ł zgubiony. Zarów no sam 
„m is trz  sp raw ied liw ośc i", ja k  i  jego pom oc
n icy  w ych o d z ili po p ros tu  z siebie, b y  z ła 
mać opór domniem anego w spó ln ika  czy też 
w spó ln iczk i szatana. W tedy jednak gdy m im o 
k ilk a k ro tn y c h  to r tu r  oskarżona uparcie od
m aw ia ła  p rzyzn an ia ' się do zarzucanych je j 
zbrodni, dla sądu by ło  to dowodem d iabe l
skich czarów, dz ięk i k tó ry m  nie  czuła ona 
żadnego bólu. N ic  w ięc dziwnego, że los 
osoby, k tó ra  pod zarzutem  czarów dostała się 
w  ręce kata, z gó ry  ju ż  b y ł przesądzony.

* * *

W życ iu  po lsk ie j w s i 1 m ałego m iasteczka 
w  X V I I  i  X V I I I  w ie ku  procesy czarow nic 
od g ryw a ły  o lb rzym ią  rolę. W iadomość o osą 
dzeniu czarow n icy lo tem  b łyskaw icy  rozcho
dziła  się po ca łe j oko licy . Na m iejsce strace
n ia  w spó ln iczk i • d iab ła  schodziły się t łu m y  
ludności, b y  wziąć udz ia ł w  ta k im  nieco
dziennym  w idow isku .

Rozfanatyzowana ludność z żywą radością 
reagowała na to, że oto jeszcze jedna pomoc
nica szatana, k tó ra  sprowadzała n ieurodza j 
lu b  zarazę, zginęła w  płom ieniach. W yrok, 
uw a ln ia jący  dom niem aną czarownicę, napo
ty k a ł się z ogó lnym  niezadowoleniem , cza
sami naw e t dochodziło na tym  t le  do p ra w 
dz iw ych  rozruchów .

Z  d ru g ie j jednak s tro n y  wszyscy zdaw a li 
sobie sprawę, że procesy czarownic prowadzą 
c.o w ie lk ic h  nadużyć, że w  pew nych w ypad
kach stają się s trasz liw ą bronią, dzięki k tó 
re j można się by ło  pozbyć znienawidzonego 
przeciw n ika . Żeby jednak w y jaśn ić  te spra
w y, trzeba przeprowadzić analizę pewnych ty 
pów  procesów o czary zarówno w  m ałych 
m iasteczkach ja k  i na wsi.

Już p ra w ie  przed osiemdziesięciu la ty  h i
s to ryk  poznański Józef Łukaszew icz w  swych 
Studiach reg iona lnych zw róc ił uwagę na fak t, 
że najczęściej o fia rą  okru tnego zabobonu 
pada ły kob ie ty  należące do plebsu lu b  n a j
uboższych e lem entów  pańszczyźnianej wsi. 
P rzy  b liższym  jednak zbadaniu tego z ja w i
ska okazuje się, że wniosek ten nie  jest. zu
pe łn ie  ścisły. Bezsprzecznie o lb rzym ia  w ię k 

szość spalonych na stosie dom niem anych cza
ro w n ic  należała do plebsu, czasami jednak 
zdarzało się i  inaczej. W  p rzyb liże n iu  zresz
tą  us ta lić  można kd k a  ty p ó w  procesów cza
row n ic , k tó re  pow staw a ły  na zupełn ie  od
m ie nn ym  podłożu społecznym.

Najczęściej o fia rą  oskarżenia pada ły stare 
żebraczki lu b  kom orn ice , k tó re  zawodowo 
t ru d n iły  się znachorsftwem lu b  w ró żb ia r
stwem . W iara  w  s iły  nadprzyrodzone by ła  
ta k  s ilna  w śród  ówczesnego społeczeństwa, 
że każda osoba za jm ująca się podobnym i 
p ra k ty k a m i m ia ła  ła tw e  źród ło zarobku. N ic  
w ięc dziwnego, że b y ło  to  ba rdz ie j nęcące 
n iż  ch leb żebraczy lu b  ciężka praca w y ro b 
n ik ó w  od wschodu do zachodu słońca. Inn a  
rzecz, że nad g łow ą ta k ie j znachork i w is ia ło  
Stale niebezpieczeństwo posądzenia je j o cza
ry , co najczęściej p ro w a dz iło  na stos. P ra k 
t y k i znachorskie  od b yw a ły  się najczęściej w  
w ie lk ie j ta jem n icy , m im o to  w  m a leńk im  
m iasteczku, liczącym  k ilk u s e t lu b  co n a jw y 
żej tys iąc  m ieszkańców, n ie  m ogło to się 
d ługo uk ryw ać . D opók i w sku te k  dz ia ła lności 
znachork i n ie  b y ło  osób pokrzyw dzonych, 
n ie  g ro z iło  je j bezpośrednio niebezpieczeń
stwo. W ysta rczy ło  jednak, by pewnego dn ia  
w yb uch ła  zaraza na byd ło  czy też św in ie  
łu b  k ro w a  przestaw a ła  dawać m leko, by  za
rz u t „czarostw a" spadł na g łow ę znachorki. 
N ieraz wreszcie oskarżyc ie lam i b y l i  sam i pa
cjenci, k tó ry c h  znachorskie p ra k ty k i dopro
w a d z iły  do c iężk ie j choroby. W tedy gdy do 
w ładz  m ie jsk ich  wniesione zostało oskarże
n ie  na powszechnie znaną zhachorkę, ła tw o  
można by ło  znaleźć św iadków  do poparcia 
spraw y, a nieszczęśliwa kob ie ta  na to rtu ra ch  
p rzyznaw a ła  się do wszystkiego.

Dość często „cza row n icam i" okazyw a ły  się 
p ro s ty tu tk i. Surowe k a ry , ja k ie  p rze w id y 
w a ło  p ra w o  m ie jsk ie  d la  kob ie t tego zawo
du, ustaw iczne przepędzanie ich  z jednego 
m ie jsca na drugie, spowodowało, że najczęś
c ie j  ̂p ro s ty tu tk i t ru d n iły  się ubocznie z ło 
dz ie js tw em  i  w sze lk im i n iedozw o lonym i za
jęc iam i. Nto bez tego, że b y ły  one specja list
k a m i w  różnych czarodzie jskich p ra k tyka cn  
m iłosnych  _ lu b  _ za jm ow a ły  się spędzaniem 
p łodu. O gólna n ienaw iść, z ja ką  odnosiło się 
„m o ra ln e " społeczeństwo X V I I  i  X V I I I  w ie 
k u  do tego rodza ju  nieszczęśliwych kob ie t 
powodow ała liczne • oskarżenia o czary. W 
pew nych wypadkach, uw ięzione pod różnym i 
za rzu tam i p ro s y tu tk i, na to rtu ra ch  pod p re 
sją sędziów p rzyznaw a ły  s1̂  do czarów.

W  m a leń k ie j społeczności m iasteczka l i 
czącego k ilk u s e t m ieszkańców is tn ia ły  różne 
w zajem ne zw iązk i rodzinne lu b  towarzyskie , 
k tó re  łą czy ły  ze sobą większość m ieszkańców, 
szczególnie bogatszą ich  część. A  tymczasem 
w ędrow na żebraczka lu b  p ro s ty tu ka  zna jdo
w a ła  się na obecnym  teren ie, gdzie n ie  m o
gła  znaleźć pom ocy a n i p ro te kc ji. D latego 
też oskarżenie rzucone na kob ie tę  obcą, c h w i
low o ty lk o  przebyw ającą na te ren ie  danej 
m iejscowości, b y ło  o w ie le  bardzie j obciąża
jące n iż  na osobę złączoną w ęz łam i pokre 
w ieństw a lu b  p rz y ja ź n i z m ie jscow ym i do
s to jn ik a m i m ie jsk im i. I  to  może b y ło  w ła 
śnie na jw ażn ie jszym  powodem, że o fia rą  p ro  
cesów o czary pada ły najczęściej p lebejskie  
m arg inesy ówczesnego uk ład u  społęcznego.

W tedy, gd y  zarzut czarostwa ude rzy ł w  żo
nę lu b  k rew ną  któregoś z do s to jn ików  m ie j
skich, rodzina starała się poruszyć wszyst
k ie  sprężyny, by n ie  dopuścić do hańbiącego 
dla n ie j procesu. Sprowadzano naw et eks
pe rtó w  od spraw  „ożarow skich", k tó rzy  orze
k a li, że osoba ta jes t zupełn ie w o lna od ja -

Jazda czarownicy na diable, sztych 
Jana Ziarnki

k iegoko łw iek  posądzenia o czary. Zresztą sę
dziow ie m ie li w ie le  w yrozum ia łośc i d la  żony 
lu b  k re w n e j jednego ze swych ko legów  i  nie 
dopuszczając do to r tu r , z w a ln ia li ją  od tego 
zarzutu. W pewnych wypadkach, gdy zm u
szeni b y l i  wydać w y ro k  skazujący, s ta ra li się 
go w  m ia rę  możności złagodzić.

Z darza ły  się jednak procesy czarownic, 
k tó rych  o fia rą  pada ły w łaśnie przedstaw ic ie l
k i  na jm ożnie jszych w  mieście rodzin . Pam ię
tać trzeba, że w  tak ich  m ałych m iasteczkach 
odbyw a ły  ssę nieraz zaciekłe w a lk i społeczne 
o przewodzenie w  m ie jscow ym  samorządzie, 
is tn ia ły  wreszcie wzajem ne ryw a liza c je  po
m iędzy poszczególnym i rodzinam i mieszczań
sk im i. Powszechnie w iadom ą było  rzeczą, że

w zględnie n a jła tw ie j uderzyć b y ło  można w  
p rzec iw n ika , oskarżając go o czary, szczegól
nie, jeś l1 w  ty m  w łaśnie m omencie odsun ięty 
b y ł on od w ładzy i  n ie  posiadał zw o lenn i
ków  wśród sędziów. Oskarżenie wniesione 
przed w ó jta  lu b  bu rm is trza  o czary lu b  „za
danie d ia b ła " m ogło zakończyć się spaleniem  
na stosie oskarżonych. B y ła  to  w ięc broń, k tó 
rą  względnie ła tw o  by ło  un ieszkod liw ić  prze
c iw n ik a  lu b  zdyskredytow ać jego rodzinę w  
oczach całego m iasteczka. N ic  w ięc dziw ne
go, że dość często zdarza ły  się procesy o cza
ry , k tó re  b y ły  echem w a lk i w ew nę trzne j, ja 
ka  toczyła  s*ę w  m a łym  m iasteczku.

N a w s i procesy o czary m ia ły  trochę od
m ienny charakter. W ładzą na jw yższą b y ł tu  
n ie  samorząd w ie jsk i, a le  pan, k tórego głos 
b y ł decydu jącym  w  tego rodza ju  sprawach. 
Otóż w iększa część w ie jsk ich  procesów cza
ro w n ic  dotyczyła cichej w a lk i,  ja ką  p row a
d z ili poddan i z  dziedzicem.

Sądowa droga szukania spraw ied liw ośc i 
przed uc isk iem  szlachty by ła  przed chłopem  
zam knięta. N aw et w  królewszczyznach skarg i 
chłopskie pociągały za sobą strasz liw e re 
presje. W alka z bron ią  w  rę k u  o swe słuszne 
p raw a  z gó ry  skazana by ła  na niepowodze
nie. D latego nie  może nas zdz iw ić  fakt,, że 
w ychow any na w ierze w  zabobony chłop w  
swej w a lce  z uc iska jącym  go szlachcicem 
c h w y ta ł się czarów. Przypuszczał on, że przez 
„zadanie d ia b ła " lu b  „rzucen ie  k o łtu n a " 
u w o ln i się od srogiego ciemięzcy.

Zresztą trzeba przypuszczać, że ów  specja l
n y  przym us denuna jac ji, z  ja k im  spotkać się 
można w  dziejach daw ne j w s i po lsk ie j, po
w odow ał, że d w ó r szybko b y ł pow iadom iony 
o wszystk ich know aniach p rzec iw ko  niem u. 
N a leży się domyślać, że oskarżenia tak ie  b y ły  
częściej fa łszyw e n iż  praw dziw e. W zajemna 
ry w a liz a c ja  doprowadzała do tego, że ła tw o  
się m ożna by ło  pozbyć p rzec iw n ika , oskarża
ją c  go o spó łkę z d iab łem  i  dzia łanie na szko
dę dw oru . Z  d ru g ie j jednak strony, chociaż 
n łe można w  zupełności w ie rzyć w szystk im  
zeznaniom, w yc iągn ię tym  na to rtu ra ch  z n ie 
w in n ych  może koibiet, k tó re  m ó w iły  o „zada
n iu  d ia b ła " dziedzicow i, o chorobach i  róż
nych nieszczęściach, naprowadzanych na jego 
rodzinę, to jednak  trzeba pam iętać, że zabo
bonny lu d  n ieraz na pewno c h w y ta ł się „cza
ró w ", by  w yw rzeć zemstę na. o k ru tn y m  panu.

W tedy, gdy oskarżona „pom ów iona" zosta
ła  lu b  „pow o łana" o to, że czaram i sw ym i 
szkodziła panu lu b  jego rodz in ie  było  to d la  
n ie j n ieodw o ła lnym  w y ro k ie m  śm ierci. Pa
m iętać zresztą m usim y, że sprowadzony na 
wieś sąd m ie jsk ', m im o pewnych pozorów sa
modzielności, zawsze s ta ra ł się należycie speł
n iać in tenc je  swego Chlebodawcy. W tedy, 
gdy czarownica „szkodząca" ty lk o  in n y m  ch ło
pom m ogła liczyć na pewną pobłażliwość ze 
s trony  dziedzica a zarazem i  sądu to  ta, k tó 
rą  posądzano o rzucanie u ro ków  lu b  „zada
nie  d iab ła  panu", g inę ła  na stosie. Zresztą ze 
strony szlachy dochodziło na ty m  tle  do w ie l
k ic h  nadużyć i  n ie  jeden n iew ygodny dla 
dw oru  poddany w  ten  sposób zakończył ży
cie.

In n y  typ  procesów czarownic, bardzo czę
sto spo tykany na daw nej w s i po lsk ie j,' łączy ł 
się z w a lką  klasową, ja ka  toczyła się w e
w n ą trz  wsi, w a lką  m iędzy w yzysk iw anym i 
b iednym i ch łopam i a n ie liczną w ars tw ą w io 
skow ych bogaczy. T rzym ając  w  sw ych rę 
kach samorząd, a w ięc m ając możność w p ły 
wania na w y m ia r  spraw iedliw ości, „bogacze" 
n ie jednokro tn ie  u żyw a li groźby oskarżenia 
o czary, ja ko  środka do u trzym an ia  całej, wsi 
w  posłuszeństwie. Dość często w ó jt, sołtys 
lu b  naw et karczm arz czy m łyn a rz  groz ił 
w zburzonym  przec iw  n iem u chłopom  proce
sem o. czary.. N ieraz też w  ten sposób pozby
wano się zê  wsi najgroźniejszego przeciw n ika .

Jak  w idać w ięc w  X V I I  i  X V I I I  w . procesy 
czarownic b y ły  groźną bronią, k tó rą  aż na
zby t często używ ano do w za jem nych pora
chunków  rozg ryw a jących  się na tle  różnych 
sporów i  k o n f lik tó w  klasowych.

W  O S T A T N IM  33—34 (213— 213) N U M ER ZE  
TY G . „W IEŚ" Z  D N IA  14— 21 S IE R P N IA  

1949 r.

Roger Garanti y : W atykan —  m ocarstwo 
kap ita lis tyczne ; Cyprian Norwid: Fraszka; 
Jan Kochanowski: O kaznodziei; Wacław  
Potocki: Sukeesya księża; Kajetan W ęgier
s k i K anon; Szandor Petoti: W ajda H unyad l, 
„W ęg ie rsk i _ Szlachcic“ ,; R ysunki Hanny 
Orzechowskiej i  Władysława Strzemińskiego: 
Ponad m ilio n  dzieci na wczasach; Edmund 
Niziurski: „P ie rw sze pokolenie socja listycz
ne "; Lech Budrecki i W itold Jedlicki: Pię
cio lecie F ilm u  Polskiego; Roman Zimand: 
B ucha lte ria  kap ita lizm u  „kw itnącego"; H o
noré Balzac: K o n tra k t ślubny: Pierre Daix: 
B a lzak dz is ia j; Fryderyk Engels: O Balza
ku ; Anna Kamieńska: „R ew o luc ja  ośw ia ty“  
w  G a lic ji; Ludw ik Łakomy: Rozm owy na 
Wzdole; Zofia Rzeplióska: Jean Jaurès; Jean 
Jaurès: Z „P ism  po lityczn ych "; M . Kościń- 
ska: Pod p łóc iennym  kapeluszem; Tadeusz 
Różewicz: W yznanie; Poetom dwudziesto- 
cia; Jerzy M iller: Głos, U praw a; Tadeusz 
Nowak: M łodzież w  k ręgu  gm iny; M arian  
Minias: Dojrzałość do zawodu i  środow iska; 
Stanisław Orzeł: Z sanatorium  na ku rs  spo
łeczny; Stanisław Marczak -  Oborski; Dwie 
kom edie, Saturnin Dąbrowski: Zapomniana 
powieść o w s i; Wiesław Wiejski: C zyte ln ic
tw o  w  Jarosławcu; F a k ty  i  zdania; 31 ilu 
stracji; 16 stron.
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Bogusław Szykuła

DO ŚWIADOMOŚCI KLASOWEJ
O D  R E D A K C J I :

D ru k u je m y  w  całości i  bez zm ian , m i
m o  lic zn ych  usterek s ty lis ty czn ych , ż y 
c io rys  m łodego dzia łacza Z M P  ze w si za
m o jsk ie j^  W  p ierw sze j części — w  opisie  
b y to w a n ia  rodzinnego i  s tosunków  w ie j
sk ich  ■— p rzyp o m in a  on  zupe łn ie  ana lo 
giczne życ io rysy  m łodz ieży , zebrane przez  
J . Chałasińskiego w  „M ło d y m  poko len iu  
ch łopów “ . D ru g a  je d n a k  część życ io rysu  
Sz. B . pokazu je  ju ż  w yraźn ie  now ą s y tu 
ację m łodego poko len ia  w ie jsk iego te j je 
go części, d la  k tó re j b y n a jm n ie j n ie  je s t 
ona ła tw ie jsza , ale zn a jd u je  oparcie  u s tro 
jow e  i  po tw ie rdzen ie  ideologiczne w  ca
ły m  k ie ru n k u  życ ia  P o ls k i L u dow e j. Sz. 
B . rysu je  n o w y  d la  m łodz ieży  ch łopsk ie j 
p rze łom  ideo log iczny, osiąganie św iado
m ości k lasow e j poprzez k ry ty k ę  s tanu  
ustro jow ego wsi, pokazu je  p ra w d z iw y  he
ro iz m  w a lk i o u trzym a n ie  św ia topog lądu  
mamo m a te ria ln ych  trudności- Ten suro 
w y  życ io rys  m łodego dzia łacza i  kores
ponden ta  p ism  m łodz ieżow ych  pow in ien  
b y ć  c iekaw y n ie  ty lk o  d la  współczesnego 
pisarza, k tó r y  zna jdz ie  tu  zarys p ra w d z i
w ie  now ych  k o n flik tó w  ideo log icznych , 
ale s tanow i ju ż  zapow iedź i  konieczność  
pow stan ia  nowego, zrew idow anego obrazu  
socjologicznego m łodego poko len ia  ch ło 
pów .

ŻY C IO R Y S  W IE JS K IE G O  Z M P -O W C A
U rodz iłem  się 12.4. 1932 ro k u  w  Ł a b u ń - 

kach, gm. Łabun ie , pow. Zamość, w o j. lu b e l
skie z ojca S tan is ław a i  m a tk i A n n y  z Jusz
czaków. M atka , ta k  ja k  i  o jc iec pochodzą 
z ro d z in y  średniaków .

Rodzice m o i posiadający wówczas oko ło  5 
ha z ie m i (łącznie z łą ką  i  lasem) obarczeni 
tro jg ie m  dzieci (b ra t z 1924 ro k u  i  s iostra 
z  1922 roku ) n ie  m o g li u trzym ać gospodar
s tw a  w  ta k im  stanie, ja k  być pow inno , 
zwłaszcza, że obarcza ły nas jeszcze niem oż
liw e  p o d a tk i k ładzione na chłopów.

W  dw a  la ta  później' o jc iec zachorow ał na 
g ruź licę  p luć. M a tka  k ła d ła  osta tn ie  grosze 
b y  o jca  w y rw a ć  z te j s trasz liw e j choroby, by 
się chociaż zaleczył. Jakże tru d n o  b y ło  po
w iązać uczenie dzieci w  szkole, pracę na ro 
l i ,  p o d a tk i i  in ne  obow iązku

Ś w ia t postępował naprzód. O jciec ba rdz ie j 
zaniem ógł, w  pow iecie  b y ł sm utek z pow odu 
przegranych roz ru chó w  —  s tra jk ó w  ch łopów , 
w k tó ry c h  spora ilość zg inę ła  (1936 r.) z  rą k  
p iłsudczykow sk ie j p o l ic j i  W  ro k  późn ie j t j .  
w  m a rcu  1937 r .  zm a rł o jciec, pozostaw iając 
m a tkę  i  nas tro je  na  łaskę i  n ie łaskę losu. 
Z  pomocą k re w n ych  i  n ie k tó ry c h  sąsiadów, 
pcha liśm y biedę z ro k u  na  ro k . Ż y liś m y  od
izo lo w a n i od św iata. S iostra i  b ra t n ie  na le
ż e li do żadnej’ o rgan izac ji, n ie  z przekonań, 
lecz po p ro s tu  z b ra k u  en tuz jazm u m łodzie
żowego, z b ra k u  uśw iadom ien ia  po lityczne
go. Ja  rów n ież  n ie  p rze ja w ia łem  żadnych 
pociągów  w  ty m  k ie ru n k u  (zresztą by łem

m a ły m  konusem ). W iedzia łem  ty lk o  ty le , że 
jestem  chłopem  ciem nej w si, że w  przyszło
ści będę k ra ja ł p ług iem  ziem ię, ja k  obecnie 
m ó j b ra t.

Czasami zastanaw ia ły  m n ie  n ie k tó re  spra
w y , ja k  np. zwalczanie i  ham ow anie ro zw o ju  
k ó ł Z M W  „W ic i“ . Zadaw ałem  sobie i  in n y m  
pytan ie , dlaczego m łodzież zdążającą na zlo t 
do Zamościa p o lic ja  grana tow a b iła  pa łka m i 
i  ob lew ała wodą z s ikaw ek strażackich. Na 
to  py ta n ie  je d n a k  otoczenie n ie  da ło  m i od
pow iedzi. Dlaczego? Dlatego, że pewna część 
m ieszkańców Łahun iek, na czele z bogaczem 
Z akrzew sk im , trzym a ła  stale w ładzę w  swo
ic h  rękach, niedopuszczając w s i do postępu, 
do upom inan ia  się o lepszy by t.

Z b liż a ł się ro k  1939, ro k , w  k tó ry m  dopie
ro  o tw a r ły  m i się cośko lw iek oczy i  zoba
czyłem  co znaczy w o jn a  i  us tró j. Po klęsce 
w rześn iow e j na s tąp iły  prześladowania. Z  po
czątku n ie  rozum ia łem  dlaczego one są 
i  dlaczego się im  n ik t  n ie  przeciw staw ia . 
W  ro k u  1941 chodziłem  ju ż  do 3 k la sy  szko
ły  powszechnej i  zacząłem czytać książk i. 
Szczególnie lu b iłe m  ks ią żk i Prusa i  S ienkie
w icza, a późnie j M aya. B ra t tymczasem pod 
w p ły w e m  b. o fice rów  przedw rześniow ych 
w s tą p ił w  szeregi A rm ii K ra jo w e j w raz  
z mężem siostry.

U  bogaczy w ie js k ic h  n ie  zaszły specjalne 
zm iany. Cechowało ich  chyba ty lk o  to, że 

ja k  przed w o jn ą  ta l i  i  teraz za jm ow a li b iu r 
ka  w  gm in ie  i  w sp ó łp raco w a li p rzy  k ie liszku  
z N iem cam i.

Nadszedł ro k  1942. N iem cy potęgu jąc te r 
ro r  w  Zamojszczyźnie, poczęli ko le jn o  w y 
siedlać wsie, w yw ożąc ludność do Rzeszy, 
obozów kon cen tracy jnych  lu b  w  oko lice 
W arszawy. W  końcu jes ien i, dz ięk i b ra tu  
i  szw agrow i o trzym a liśm y  wiadom ość, że 
nasza w ieś te j i  te j nocy m a być wysiedlana. 
D a liśm y  w ięc  znać całej ludności, k tó ra  go
rączkow o zaczęta się szykować do opuszcze
n ia  w s i. Jedyn ie  d ,  k tó rz y  p i l i  z N iem cam i, 
zosta li z tzw . „że laznym i k a r ta m i“  w  k ie 
szeni. Nasza skąpa rodzina w y jecha ła  do 
k re w n y c h  w  M iączyn ie  (pow. H rubieszów ;, 
gdzie przez tydz ie ń  „z b ija liś m y  b ą k i“ . Po 
u p ły w ie  wspom nianego tygodn ia  dow iedzie
liś m y  _ się, że do naszej w s i p rzy je ch a li n a - 
s iedleńcy z Besarabdi i  Jugos ław ii oraz, że 
część w s i n ie  została ob ję ta w  ic h  posiada
nie. Równocześnie zw ie rzchn ik  nasiedleńców 
zapow iedzia ł, że Polacy zna jd u ją cy  się 
w  o ko licy  mogą1 przyjeżdżać na pozostałe 
puste gospodarstwa z zastrzeżeniem, że nie  
będą m ie li żadnej uży tko w n e j w łasności, 
a będą p ra cow a li bezp ła tn ie  t j .  ty lk o  za w y 
żyw ien ie  (oczyw iście b y ło  ono pod psem). 
N ie  m a jąc  in n e j d ro g i do w y jśc ia  postanow i
liś m y  w ró c ić  w ra z  ze szwagrem, pozostaw ia
ją c  b ra ta  na dywersja. P rzydzie lono nas na
tych m ia s t do p ra cy  u  BeSaraba Engela H ry -  
stiana. M atka , siostra i  szwagier p ra cow a li 
na  ro li,  a ja  pasłem  7 k ró w . N ie  chodziłem  
do szkoły, lecz czyta łem  bardzo dużo ks ią 
żek i  p ragną łem  się uczyć za wszelką cenę.
Z  w iosną 1943 ro k u  m a tka  p rze rw a ła  pracę 
z pow odu choroby p łucne j.

W  bardzo c iężk im  stanie m a te ria ln ym , bez 
ś rodków  do leczenia i  rac jona lnego żyw ien ia  
ży ła  m atka. W  dw a m iesiące późn ie j nowe 
zm artw ien ie ; s iostra  zachorowała też na 
płuca. Nasz „ch lebodaw ca“  ob u rzy ł się ba r-

ł

Z f ilm u  radzieckiego „M o je  u n iw e rsy te ty “ *, przedstaw iającego m łodość M aksym a G o rk ija

dzo, odgrażając, że w yw iez ie  tę  schorowaną 
rodzinę do la g ró w . Wobec tego siostra m u
s ia ła  iść do pracy, chociaż bardzo często pa
dała p rzy  n ie j' zemdlona.

M n ie j w ięce j w  tym  sam ym  czasie na te 
ren ie  Zam ojszczyzny rozpę ta li s trasz liw ą  
propagandę m iko ła jczykow scy  słudzy, w s trzy 
k u ją c  w  nieśw iadom ego ro b o tn ika  ro lnego 
ja d  w ściek łośc i p rzec iw ko  A rm ii ZSRR, prze
c iw k o  —  ja k  m ó w ili —  kom unie. W raz ze 
zb liża jącym   ̂ się fron tem , w raz  z odgłosem 
dzia ł, ludość opuszczała ręce niezdecydowa
nie. Z  je d n e j s tro n y  głosy wo lności, a z d ru 
g ie j zupełn ie p rzeciw ne tem u podszepty.

T u  w łaśn ie  zna jd u je  się cała traged ia  Ł a - 
bun iek, traged ia  dotychczas n ienapraw iona . 
Dlaczego? —  zapytacie.

G dy A rm ia  Czerwona w raz  z odrodzonym  
W ojsk iem  P o lsk im  w kracza ła  na te ren  Ż a
rno jszczyzny, p rzyw ód cy  A. K . n ie  w trą c a li 
się do entuzjazm u ludności d la  w yzw o leń 
ców. Czekali. Dopiero, gdy w o jska  g łów ne j 
a rm ii przeszły, rozpoczęli na now o nagonkę. 
N a p ło tach w s i bardzo często m ożna b y ło  
czytać obwieszczenia, orzekające ja k i los 
p rzy jdz ie  na PPR-owców, PFS-owców  np.: 
„w cześnie j czy późn ie j m us im y  oddzie lić  p le 
w y  od pszenicy“ .

P onadto ag itow ano n ie  ty lk o  na papierze, 
ale i  bezpośrednio. Przecież w  roku  1945 
w iosną A. K -o w c y  w y s tą p ili zb ro jn ie , lecz 
ju ż  n ie  ja ko  pa rtyzan tka , ale banda ra b u 
siów.

Lesław M. Bartelski

PROTOKÓŁ NARODZIN AGNIESZKP
NA  WIADOMOŚĆ O NARO DZINACH CÓRKI

Jaskółki niosły lot nad wodą nisko
jak na burzę; topole osadzone w  piachu,
nad którymi niebo wzburzone jak potok
ściekający rtęcią pośród śliskich skał;
oczy wpatrzone w rzeki zmarszczoną kołyskę,
po której drobnymi falami spływa lekki w iatr
w  zielenią tryskające brzegi.

Ten obraz prosty jak sen dziecka!
Jakże wyrazić radość inaczej niż kołysanką? 
oto luk srebrny jak znak z kamienia, 
słońce rozprysłe w tysiączne piany.
Płacz, ojcze szczęśliwy, i  dziecię witaj, 
podnoś rękę do czoła i  oczy przesłaniaj, 
biały statek pełen dymu ginie w  oddali, 
wyrzyna się wiram i główny nurt koryta 
córka ma oczy wojenne —  ze stali 
i  wiotka będzie jak łania.

RODOWODY

M inął już czas odeszły w przeszłość,
gdy ogień bardziej ceniłem niż młodość i życie,
gdy szukałem bliskich w  zwłokach rozstrzelanych,
gdy widziałem oślepłych o spalonych rękach,
wybuchem granatu porażonych jak ryby,
gdy jednym strzałem mordowałem obcego człowieka,
gdy mordując odczuwałem radość zabijania,
gdy nade mną w alił się pod bombami dom,
gdy zasypany, po omacku szukałem piwniczych ścian,
gdy druty kolczaste paliły m i dłonie,
gdy kradnąc chleb zdradzałem towarzyszy broni,
których zgniły oddech był mi ostatnim pozdrowieniem.

Trzeba było oczy wypalić i usta zagipsować, 
aby nie wiedzieć, aby nie wołać dziś rozpaczliwie, 
że bombowce arabskie kamienują w Palestynie dzieci, 
że wycieńczeni uchodźcy mrą wśród drzew i zwierząt 
w dalekiej Indonezji, szarpanej salwami artylerii, 
że wygnani na skałach w  Grecji sadzą oliwki i  winorośle, 
że więzienia hiszpańskie pełniejsze są niż kościoły, 
że w Chinach garstka ryżu znaczy więcej od honoru.

Niejednaki jest los uciemiężonych, 
ale ich świat pozostaje wspólny.

RADOSNY ŚW IA T A G N IESZK I

A tu nagle twój świat ukaże się mały jak brew
twoja załamana zdziwieniem. Niemy dotyk rąk
jak wiosną biało okwitłe jabłonie, —
dalekie góry słońce poleruje miedzią,
na zielonych zboczach pasterze złote rozpinają ogniska,
górnicy świdrami rozbijają ziemię,
aby odnaleźć serce bijące, gorące jak popiół.

Agnieszko, piękny jest świat
rozbudzony przez twoje spokoju łaknące dłonie.

ZAKO ŃCZENIE s z y d e r c z e

I  cóż zostało z poezji pokonanych 
wczesną miłością? Obraz świata 
na twych źrenicach, pierś matki 
czy spokój u miasta bram?

Maj, 1948'

*) Z tomu „Patrol między murami“. który; ukażę się niebawem nakładem Spółdzielni .Wydawniczej „Książką i  Wiedza*,

P rz y k ro  m i bardzo, lecz muszę powiedzieć, 
że ja  by łem  w ted y  z n im i m yślą. Dlaczego? 
W te j bandzie zna jdow a ł się m ó j b ra t cio
teczny i  w ie le  in n y c h  znajom ych. B y łem  
z n im i n ie  z przekonania, lecz dlat,ego, że 
otoczenie m oje  p a trzy ło  w  n ich  ja k  w  tęczę.

N ależy tu  podkreślić, że ty m i a w a n tu ra m i 
za jm o w a li się przeważnie synow ie bogatych 
chłopów, k tó ry m  b y ło  w styd, że sw o im  m a
ją tk ie m  z ró w n a li się z in n y m i, naw e t n a j
b iednie jszym i.

Cóż m ogłem  zrob ić ja  — uczeń 6 k la sy  
szkoły powszechnej. D opiero gdy w  ro k u  
Szkolnym  1947— 48 zacząłem chodzić do k la 
sy 7, do odległego 4,5 k m  Zamościa, zaczęło 
m i się w  g łow ie  rozjaśn iać. S ta łem  się gorą
cym  zw o lenn ik iem  prasy i  ce lu jącym  ucz
n iem  h is to r ii. Pom aleńku, zacząłem od rzu
cać precz m oje zacofane przekonania, zastę
pu ją c  je  na razie ty lk o  sym pa tią  d la  P o lsk i 
Ludow e j.

N ie k tó re  rzeczy w  teren ie , zaczęły m n ie  
zastanaw iać np. dlaczego nastąp iła  reforma 
ro lna  i  szkolna? Dlaczego z naszej w g l cho
dzi obecnie do szkół średnich k ilkanaśc ie  
osób, gdy przed w o jn ą  ksz ta łc iła  się ty lk o  
jedna  dziewczyna, córka bogacza itd . G dy 
w iosną 1947 ro k u  zorganizowano u  nas P. R. 
W. i  „W ic i“ , w p ro s t rw a łe m  się do p ra cy  
bądź w  P rzysposobien iu Ro ln iczo -  W ojsko
w ym , bądź też w  „W ic ia ch “ . Do „W ic i“  na
leżeć n ie  m ogłem, gdyż by łem  za m łody. 
Wobec tego bez nam ysłu  w stąp iłe m  w  szere
g i P. R. W., ćw icząc m łodzież ca łe j w si. M ło 
dzież posiadała entuzjazm  tw órczy, lecz p ro 
paganda bezdzietnych bogaczy z ro b iła  swoje. 
Rodzicom  ko legów  uczęszczających na zb ió r
k i  tłum a czy li, że to to samo co „H it le r 
ju g e n d “ , że gdy będzi.e w o jn a  (oczyw iście na 
dn iach) to  c i pó jdą  p ie rw s i. D z ięk i p rzek lę
ty m  propagatorom  hu fiec  ro z w ia ł się i  po
m im o  u s ilne j p racy  kom endanta  gm innego 
Burdzego Czesława, na now o n ie  pow sta ł. 
D z iw ne ty lk o  by ło , że n ik t  n ie  ag itow a ł, b y  
n ie  wstępow ać do „W ic i“ . B y ło  ta k  dlatego, 
że przewodnicząca P. A ., szła po ic h  palcach, 
n ie  trzym a ją c  się w ca le ideo log ii u s tro ju  
obecnego. Uczyła śpiewać p iosenki p rzec iw 
ko  obecnym  w ładzom , dosto jn ikom  i  u s tro jo 
w i, u k ład a ła  różne kaw a ły , ja k  m ów iła , p rz y 
dadzą się k iedyś „p o  zm ianie“  do pism  hum o
rystycznych.

Po ukończeniu prac żn iw nych  w  ro k u  1947 
ch łop i co b ied n ie js i zaczęli myśleć, b y  zelek
try fik o w a ć  wieś. R o b ili to  cicho, by  się n ie  
do w ie dz ie li bogacze. Na zebraniach grom adz
k ic h  zataczał ten  no w y  p ro je k t coraz to  szer
sze k rę g i aż w  końcu w ybuch ł. Bogacze za
częli łudzą, odsuwać od tego zam iaru, t łu m a 
cząc, że oczy im  się popsują, że p io ru n y  spa
lą  za p ie rw szym  grzm otem  dom ostwa, że bę
dzie to  kosztowało, 14 razy  drożej n iż  n a fta  
i  t. p.

N ie  w y g ra li * bogacze, bo w  św ięta Bożego 
Narodzenia zab łys ło  wesoło ś w ia tło  pod sło
m ia n ym i s trzecham i, na pohybe l p rze c iw n i
kom , a na szczęście b iedakom . W  ciągu z im y  
1948 ro k u  m yślano o z rad io fo n izo w a n iu  w io 
sk i i  ju ż  w iosną tegoż ro k u  czas w o ln y  od 
p ra cy  ludność spędza p rzy  głośnikach.

B y ły  to  p ierw sze zw ycięstw a i  osta tn ie  od
niesione przez m a ło  i  ś redn io ro lnych  gospo
darzy. Dalsze dzie je nieszczęsnej g rom ady są 
o w ie le , o w ie le  smutniejsze.

W ie lu  m ieszkańców w idząc w y s iłk i pań
stwa nad podniesien iem  stopy życ iow ej chłopa 
chcia ło zw iązków , zrzeszeń itp . Jednak rea k 
cy jna  k lik a  gospodarzy uw zię ła  się. Poco im  
b y ły  zw iązk i, poco im  w a lka  o lepszy byt, 
gdy im  i  ta k  jes t bardzo dobrze. P ro je k to 
w ano założenie m łyn a  w  b y łym  m uro w an ym  
dom u lu d o w ym  —  bogacze od rzuc ili p ro je k t, 
bo są w e w s i wszechw ładni. Pow. Żarz. Zw . 
Sam. Chł. p rzysy ła ł a k tyw is tó w , by  założyć 
koło, bogacze w yg w izd a li go. Podobnie by ło  
B założeniem K o ła  Gospodyń.
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Celuje w  pracach propagato rsk ich  Zastem - 
p iło  Leon i  P . A m elia . Ta osta tn ia , pom im o 
am tyludowej postawy, pom im o, że po zjed
noczeniu o rgan izac ji m łodzieżow ych ro zw ią 
zała z doskonałym  do robk iem  ko ło  ZM P, 
na leży obecnie do Z'SCh., b y ła  na osta tn im  
zjeźdzde w  W arszaw ie, ja ko  de legatka z po
w ia tu . Obecnie naw e t m a zostać w ó jte m  (?) 
gm iny.

Tymczasem ja  przeżyw a łem  w ie lk i prze łom  
przekonań. Kończąc 7-m ą klasę w  Zam ościu, 
by łem  ju ż  korespondentem  tygo dn ika  P.R.W. 
Duże ogran iczen ia w  m e j p ra cy  stosow ali 
b ra t z siostrą. Jedna li z końcem  ro k u  szkol
nego 1947— 48, ja k o  uczeń k la sy  8 G irnn. 
O góln. w s tąp iłe m  do „W ic i"  w  szkole. Jako 
m łody, niedośw iadczony członek o rgan izac ji, 
czułem  się dz iko  n ie  m a jąc  p ra w a  czynnego 
ży d a  w  organ izac ji. W zią łem  się do stud io
w a n ia  ru ch ó w  m łodzieżow ych i  chłopskich. 
W  d ą g u  w a k a c ji po jechałem  na ku rs  ( I  i  I I  
stopnia) szybowcowy do M iłosne j S tare j 
k /W ąrszaw y, o rgan izow any w  ram ach P. O. 
„S . P .“

Rozpoczął się ro k  szkolny. Rozpocząłem 
naukę n ie  przesta jąc m yśleć o p ra cy  o rga
n izacy jn e j i  dopiero w  lis topadzie  stałem  się 
o fic ja ln ie  a k ty w n y m  członkiem  ZM P. Jako 
sekre tarz szkolnego ko ła  Z M P  w a lczy łem  
z rea kc jo n is tam i na te ren ie  szkoły. B y li to  
synow ie ch łopów  -  bogaczy.

W  g ru d n iu  1948 ro k u  zacząłem pisać do 
„N o w e j W si“ . Zaraz po ukazan iu  Się m oich 
p ierw szych a rty k u łó w , zw alcza jących c iem 
notę i  fanatyzm , w yzysk  i  b iu ro k ra c ję , obu
rzono się w  gm in ie  zwłaszcza ci, k tó rych  
p ię tnow ałem . N ieco później' zacząłem pisać 
do „M ło d e j W si“  i  „G ro m a d y“ . P rzyp łac iłem  
to  zerw an iem  ko n ta k tó w  z rodziną. Ucząc 
się m usia łem  pisać, by  sobie zapewnić u trz y 
m anie.

B y ło  m i ciężko.

O sw ej biedzie n ie  m ów iłe m  a n i w  szkole, 
an i n ikom u. Jedynie p isa łem  do K o ła  R odzi
cie lskiego d w u k ro tn ie  podanie o zw o ln ien ie  
m n ie  od w sze lk ich  obow iązków  p ien iężnych, 
lecz prośbę m o ją  odrzucono. T a k  dociągną- 
łem  do 1 k w ie tn ia  rb . Wówczas w łaśc ic ie l 
dom u, u  k tó rego  m ieszkałem  ośw iadczył m i, 
abym  się usunął, gdyż chce sobie na la to  
uporządkow ać pokó j. W iedząc, że n ie  m am  
gdzie zamieszkać, zap ro jek tow a ł m i, b y  za
m ieszkać u  niego w  kom órce na drzewo. N ie  
m a jąc  in n e j d ro g i w y jś c ia  zdecydowałem  
się przenieść, chociaż z w ie lką  przykrością . 
N ie  b y ło  tam  okna, naw e t szpary, k tó ra  p rze
puszczałaby św ia tło . N ie  narzekałem . M yś la 
łem  sobie, że wszystko co rob ię  to  d la  swego 
dobra, je ż e li n ie  te raz to  w  przyszłości. N ie  
m a rtw iłe m  się, żc mogę sobie zm arnować 
zdrow ie, jedyn ie  i *~‘ ”  ’ a m i b y ło  książek, na 
k tó re  w  czasie deszczu kapało.

W  k ilkanaśc ie  d n i późnie j m ieszkaniec tego 
samego dom u ob. K . M a rio n  (bardzo m u je 
stem  wdzięczny) zw ró c ił się d o 'm n ie  z p ro 
pozycją  b ym  zam ieszkał u  niego. Ponadto za 
m ieszkanie n ie  będę p ła c ił itp . Ucieszyłem  się 
ty m  n iezm ie rn ie  i  zaraz tego samego dn ia 
przeniosłem  się do niego. Ob. K . n ie  u lą k ł 
się ostrzeżeń ob. P. orzekającego wobec w szy. 
s tk ich , że jestem  ,.podejrzany“ , niebezpie
czny.

Po tych  m oich m a leńk ich  prze łom ach roz
począłem generalną ofenzywę na łam ach 
p rasy i  w  ZM P. Będąc na p ie rw szym  zjeź- 
dzie korespondentów  tygo dn ika  „N ow a 
W ieś“  z początkiem  m arca br. zyskałem  w ie 
le, w ięc  ty m  ba rdz ie j m ogłem  w ydaw ać w a l
kę w sze lk ie j n iesp raw ied liw ośc i i  w yzysko
w i, n ie  obaw ia jąc  się, że w  w a lce  te j' upad
nę.

W  m iędzy czasie zdziera łem  osta tn ie  k o 
szule i  kamasze. T rzeba jednak  by ło  tem u 
koniecznie zaradzić. Z w róc iłem  się w ięc 
o pomoc do redak to ra  naczelnego tygodn ika  
„N o w a  W ieś“  ko leg i T. Żochowskiego. 
W  k ilk a  tygo dn i późnie j o trzym a łem  zalicz
kę  a conto m oich korespondencji w  w ysoko
ści 4.785 zł. N a tychm iast ku p iłe m  sobie ko 
szulę, pa n to fle  oraz oddałem  część d ługów . 
W  ty m  sam ym  czasie, n ie  m ając środków  do 
życia, a m a jąc  o lb rzym ie  zaległości w  nauce, 
po rzuc iłem  naukę. I  tu  trzeba podkreślić

n iedba ls tw o  Zarządu U czniow skiego I  K o ła  
Rodzicielskiego. Jak w spom nia łem  w yże j, p i
sałem dw a podania do K o ła  Rodzicielskiego, 
k tó re  zosta ły za ła tw ione odm ownie. D opiero 
w tedy , gdy ja  ju ż  do szkoły n ie  chodziłem , 
zwrócono się do m n ie  z pomocą, w ted y  k ie 
dy ro k  szkolny dobiegał końca.

P rzystąp iłem  do bezpośrednie j p racy  w  Z. 
M. P. Od tego czasu przebyw ałem  i  p rzeby
w am  obecnie (m ieszkam) w  Zarządzie Po
w ia to w y m  ZM P. P racu ję  p ra w ie  na ró w n i 
z in s tru k to re m  w  terenie. Jednym  słowem  
b io rę  czyny udz ia ł w  pracach społecznych 
i  po litycznych.

Jednocześnie ktoś rozsiewa o m n ie  znie
ważające p lo tk i. Np., że ja  w  na jb liższych  
dn iach m am  przybyć do księdza p a ra f ii Ł a 
bun ie  i  rozkazać m u rozebrać kościół. D a le j, 
że na g runc ie  m o je j ro d z in y  sto i kam ienna 
fig u ra , k tó rą , ja k  m ów ią  reakcjon iśc i, m am  
zniwelow ać, a obraz spalić.

M nie, w ydaw ana przez lu dz i op in ia  n ie  
zaw róc i od obranego celu. Pom im o, że n ie  
m am  tego co chcę, n ie  na w szystko mogę 
sobie pozwolić, trzym a m  się ZM P, n ie  oba
w ia ją c  się naw e t k lą tw y  papieskie j. W  po -, 
czątkach w rześnia po jadę na Szkołę O rgan i
zacyjną ZM P.

Bolesław  Szykuła

Zamość, 3 s ie rpn ia  1949 r.

Andrzej Wasilewski

R Z E C Z  L U D Z K A
i .

Ho w y tom  p rozy A d o lfa  R udn ick ie 
go „U cieczka z Jasnej P o lan y“  *) 
zaw iera  p ięć u tw o ró w  napisanych 
w  la tach  1941— 48. N ie  różn i się on 
a n i czasem swego pow stan ia  an i 
p rob lem atyką  ideow o-a rtys tyczną  

od tom u poprzedniego i  d la tego w  naszych 
rozw ażaniach często będziem y się pow o ływ ać 
na u tw o ry  zebrane w  „Szekspirze“ .

Twórczość R udn ick iego dotycząca spraw  
w o jn y  i  re fleksu , przed łużen ia  tych  sp ra w  w  
św iecie po w o jennym  nosi w spó lne znam ię: 
sięgając po te tem aty  p isa rz  jes t ż a r liw y m  
poszukiwaczem  trag izm u  ludzkiego losu. W y
liczyć tu  można większość u tw o ró w ; zna jdą 
się m iędzy n im i w szystk ie  na jw artośc iow sze 
i  na jb a rdz ie j a rtys tyczn ie  doskonałe. O dtw a
rza ją  one trag izm  losu żydowskiego in te li
genta, k tó re m u  „czasy pogardy“  kaza ły  za
p ierać się zw iązków  z w łasnym  narodem  
(„W ie lk i S te fan K o n e ck i“ ), tra g izm  uczci
w ych  lu d z i zachodniej e m ig ra c ji oderw anych 
przez po lityczne  ro z g ry w k i re a k c ji od tw ó r 
czej p racy  w  k ra ju  ( „M a jo r  H u b e rt z  A rm ii 
Andersa“ ), trag izm  postaw y społecznej in te 
le k tu a lis ty  —  w y tw o ru  na jlepszych tra d y c ji 
m in ionego okresu k u ltu r y  —  n ieodw o ła ln ie  
zdew aluow anych i  n ie re a ln ych  w  now e j sy tu 
a c ji po lityczn e j („U cieczka z Jasnej P o lan y“ ), 
czy wreszcie tra g izm  czystych i  szlachetnych 
uczuć lu d zk ich  w yko le jo n ych  („C zysty  
n u r t “ ) lu b  szyderczo spon iew ieranych 
(„W n iebow stąp ien ie “ ) w  „epoce p ieców “ .

Sytuacje, w  ja k ie  zagna ły lu d z i ko le je  w o j
ny, a zwłaszcza dz ie je  m a rty ro lo g ii na rodu  
żydowskiego, ta k  o b fito w a ły  w  m om enty  
w ie lk ic h , h is to rycznych , n iepokona lnych  d la  
cz łow ieka p rzec iw ieństw , że w y m ia ry  tra 
gizm u zdaw a ły się być szczególnie odpow ied
n ie  d la  uchw ycen ia  p ra w d y  o jego_ losie. Lecz 
oczyw iście —  p ra w d y  ty lk o  częściowej o lo 
sach ludzkości w  ogóle. I  tu  twórczość R ud
n ick iego bu dz i dw a zasadnicze py tan ia : 

p ierw sze —  czy p isarz up am ię tn ia ją c  o k ru 
cieństwa w o jn y  m a p ra w o  sięgać po sam kres 
doświadczeń lu d zk ich  te j epoki?

d ru g ie  —  czy da jąc obraz zb io row ych  prze
żyć może poprzestać na ow ych  doświadcze
n iach tragicznych?

Szukając odpow iedn ie j m ia ry  d la  dośw iad
czeń w o jennych , losam i swoich boha te rów  
k ie ru je  R u d n ic k i tak , b y  w ycisnąć z n ich  
m aks im um  k lę s k i życ iow ej, m aks im um  roz
darcia. T ak ie  k o n s tru kc je  a rtys tyczne  są u . 
praw nione, je że li każda z ty c h  lu dzk ich  prze
granych w  ostatecznym  rach un ku  św iadczy o 
trag icznych  prze jściach określonych g rup  
społecznych, jeże li ponadto obraz rzczyw is to - 
ści n ie  uk ła d a  się w  koszm ar bezsensu a i r r a 
c jona lnych  tr iu m fó w  zła, lecz przeciw n ie , m ó
w i o celowości ludzkiego w s i łk u ,  o ra c jo 
na lnych  podstawach życia. Jeże li w y d o b y ty  
dz ięk i ow em u „s ięgan iu  do dn a “  tra g izm  s łu
ży w yra żen iu  ja k ie jś  h is to ryczne j p ra w d y , a 
n ie  pesym istyczne j d e fo rm a c ji św iata. R ud
n ick i, w  obręb ie poszczególnych u tw o ró w , 
naogół n ie  przekracza tych  g ra n ic  u p ra w n io 
nego tra g izm u  (do w ych y le ń  poza n ie  jesz
cze pow róc im y), rzecz je dn ak  w  tym , że n ie 
je d n o k ro tn ie  czy te ln icy  id ą  da le j, odczytu ją  
z jego opow iadań w ięce j, n iż  na leży odczy
tać. W y n ika  to  stąd, że a u to r stosu jąc a lu 
zy jn ą  m etodę „p rzeds taw ień  pośrednich“  n i
gdy n ie  poda je gotow ej fo rm u ły  s łow ne j roz
w iązan ia , nie- podsum ow uje  w y n ik u , lecz su
ge ru je  go, narzuca odpow iedn ią  grą sy tuac ji, 
doborem  zdarzeń, kom pozycją. U kazu je  ty lk o  
e lem enty i  każe c z y te ln ik o w i połączyć je  sa
m odzie ln ie  w  całość, zapew nia jąc sobie oczy
w iśc ie  jedno pe łnopraw ne rozw iązanie.

T ak  np. „W n iebow stąp ien ie “  je s t h is to rią  
k ró tk ie go , wojennego m ałżeństw a Sebastiana

*) A d o lf R u dn ick i. Ucieczka z Jasnej Pola- 
r. Spółdz. W yd. K siążka i  W iedza. W arsza- 
a 1949 str. 190 +  1 n lb .

i  Raisy. P o b ra li się w  1941 roku , przez la ta  
o k u p a c ji —  podlega jąc ogólnem u losow i Ż y 
dów  —  zmuszeni są u k ry w a ć  się, zm ieniać 
m ieszkania, zacierać ślady, każdej c h w ili o -  
c ie ra ją c  się o  śmierć. Raisa, dz ięk i swem u 
n ie-żydow skiem u w yg ląd ow i, n ie  m us i zacho
w yw ać  m aksym a lne j ostrożności, Sebastian 
na tom iast n ie  po w in ie n  pokazyw ać się na u l i 
cy. W  te j sy tu a c ji c a ły  ciężar k ie ro w a n ia  
w sp ó ln ym  losem spada na Raisę, zwłaszcza, 
że w  w a run kach  ustaw iczne j grozy, skazany 
na bezczynność i  odcięcie od św ia ta  Sebastian 
za łam u je  się, popada w  ob łęd; jego ob łąkań
cze w yczyn y  naraża ją życie n ie  ty lk o  w łas 
ne ł  Raisy, lecz i  w szys tk ich  m ieszkańców 
domu. O piekuńcze zadanie R a isy  sta je  się 
ponad je j m ożliw ości i  s iły , je j uczucie —  
ju ż  n ie  m iło śc i naw et, lecz ludzkiego obo
w ią z k u  pom ocy —  tnie za łam u je się jednak, 
„ba rd z ie j sam otna n iż  w ięz ień  zanurza się w  
te j w a lce  bez zw yc ięstw a i  nagrody“ . Po ja* 
k im ś  czasie Sebastian g in ie ; w  pow stan iu  
w arszaw sk im  pada też Raisa.

W strząsająca w ym ow a tego opow iadan ia  
n ie  jes t w ym o w ą  losu Sebastiana. C entra lną 
spraw ą u tw o ru  je s t m iłość Raisy, sponiew ie
rana  i  skazana przez niszczące s iły  h is to r ii 
na  bezsilność i  na  o k ru tn y  koniec, W  te j fa 
ta ln e j, beznadzie jnej s y tu a c ji dope łn ia  się 
R a isy „w n iebow stąp ien ie  przez m iłość“ : 
„N ie  m ów cie  źle o kob ie tach! B a rdz ie j n iż  
m ężczyźni w iedzą one, ja k  w ysoko m iłość 
w iedz ie  i  m od lą  się i  w y p a tru ją  codziennie, 
ab y  dokona ło  się ic h  w n iebow stąp ine ie  przez 
m iłość. W niebow stąp ien ie  R a isy siedzia ło tu  
te raz  przed n ią ! C z łow iek porusza jący się na 
w ą sk ie j k ładce um ieszczonej pom iędzy św ia
tam i, og ląda jący w id o k i, k tó ry c h  n ik t  prócz 
niego n ie  og lądał, is to ta , z k tó rą  tru d n ie j się 
b y ło  porozum ieć, n iż  z rzeką p łynącą w  do
le... k toś j z kogo na ig raw a ła  się na tu ra , po
m ieszaniec, is to ta  bez szczelin d la  drug iego 
cz łow ieka. W yschn ię tym i, oddaw na pozba
w io n y m i łez oczam i Raisa przyg ląda ła  się 
swem u W niebow stąp ien iu “ .

O opow iadan iu  ty m  pisze R. M atuszew ski 
w  „K u ź n ic y “  (23/1949): „...g łów ną boha te rką 
„W n iebow stąp ien ia “ , na ¡której skup ia  się peł~ 
na nasza sym patia, sta je  się s iłą  rzeczy... 
Raisa... W id z im y  w  n ie j w a rtośc i, w  k tó ry c h  
zw yc ięstw o p ragn iem y w ie rzyć  i  ża l nam, że 
a u to r z losem R aisy za ła tw ia  się trochę po 
macoszemu, każąc p rzy  końcu tr iu m fo w a ć  
z łu  w  osobie W olkow a (chyba B uk ina? przyp. 
A . W.) oraz ślepemu p rzyp a d ko w i“ .

Otóż w yd a je  się, że m am y tu  p rz y k ła d  ©- 
wego „nadczytan ia “ , o k tó ry m  p isa liśm y w y 
żej. Śm ierć R a isy od jednego z czterech po
cisków , k tó re  spadły na Żo libo rz , n ie  jes t 
przypadkow a, gdyż w  następstw ie bezna
dz ie jn ie  w  n ie j zakochany B u k in  może po
w iedzieć: „Ja k ie  szczęście, że życie n ie  składa 
się z samej m iłośc i —  by ło b y  z b y t o k ru tn e “ .

Zdan ie to, zam ykające ca ły  u tw ó r, jest 
ty lk o  os ta tn im  akordem  do losów m iłośc i 
Raisy, jes t ty lk o  w ym o w n ym  pokw itow an iem  
w ys ta w io n ym  „czasom n ie lu d zk im “ . To, że 
w yp ow ied z ia ł je  B u k in , kana lia , m ilion e r, 
k tó ry  n ie  u ra to w a ł szwagra od śm ierci, gdyż 
b a ł się, że będzie m us ia ł go u trzym yw ać, n ie  
w yrą ża  przecież pesym izm u, lecz w łaśnie —  
w ia rę  au tora  w  n iezupe łny zan ik  pozy tyw 
nych  w artośc i. D latego w  śm ie rc i R a isy n ie  
w id z im y  pesym istycznej d e fo rm ac ji rzeczy
w istośc i, t r iu m fu  zła, iecz log ikę  a rtys tycz
ną, ow o „sięganie do dna“ , do którego pisarz 
w  im ię  służenia h is to ryczne j praw dzie, m a 
słuszne praw o. D latego je d yn ym  pe łnopra
w n ym , n iew yra s ta ją cym  ponad sens opow ia
dan ia  w n iosk iem , będzie w n iosek o niszczy
c ie lsk im  dz ia ła n iu  s ił „ep ok i p ieców“ .

D a liśm y w ięc  po zytyw ną odpowiedź na 
p ierw sze z postaw ionych pytań. N im  p rze j
dziem y do następnego —  m ała  dygresja.

„W n iebow stąp ien ie “  p rzyw ieść może na 
m yś l d ram at Jerzego Zaw ieyskiego pt. „ M i
łość A n n y “ . Z zestaw ienia tego wysnuć m o
żną dość pouczające i  op tym istyczne w n iosk i

0 słuszności założeń a rtys tycznych  sztuk i o- 
bozu lew icy .

Podobnie ja k  i  h is to r ia  Sebastiana i  R aisy 
—  akc ja  d ram atu  rozg ryw a  się w  czasie oku 
pac ji. D w ie  s ios try  kocha ją  jednego mężczy
znę —  działacza o rgan izac ji podziem nej; 
starsza i  posiadająca wzajem ność A nna osią
ga „w n iebow stąp ien ie “  przez w yrzeczenie się 
sw o je j m iłośc i i  o fia row an ie  c ie rp ien ia  Bogu. 
D z ie je  się to  podczas okupac ji, ale je j re k w i
z y ty  są ty lk o  zew nętrzn ie  p rzyk le jo n e  do 
k o n f lik tu , s io s try  m og łyb y  kochać każdego 
innego mężczyznę w  każdym  in n y m  czasie —  
sena sz tu k i n ie  u le g ł b y  przez to zm ianie. 
Ludzie , cza®, m ie jsce są bow iem  ty lk o  p re
tekstem  do zainsceniaowania „odw iecznego“  
dram atu . „W n iebow stąp ien ie “  R a isy m ó w i o 
trag icznych  prze jśc iach ludzkośc i —  a proszę 
pow iedzieć, ja k i fra g m e n t te j w ie lk ie j w o 
jenne j p ró b y  człow ieczeństwa, ja k i fragm en t 
te j zna jom ej' i  b lis k ie j nam  w szys tk im  spraw y 
lu d z k ie j p rzekazu je  ten m a rtw y  Schemat l i te 
rack i?  Pow iadacie, że p rzekazu je  w zó r trw a łe j
1 n iezm ienne j  m ocy hum an izm u płynącego z re  
lig ii?  przepraszam , m am y praw o  n iedow ierzać 
św iadectw u p iękn ych  czynów  ludzk ich , k tó 
re  dokonu ją  się w  p ró żn i czasowej i  prze
strzennej. M am y p ra w o  podejrzewać, że h u 
m an izm  tego ty p u  je s t re a ln y  w  ty m  sam ym  
stopniu , w  ja k im  go stać na od tw orzen ie  
współczesnej m u  rzeczyw istości.

3.
O pozycja ta  p o zw o liła  nam  u w y p u k lić  te 

cechy p isa rs tw a  R udn ickiego, k tó re  sztukę 
jego, w spó łb rzm iącą z h is to rią , czyn ią trw a 
łą  głossą do dz ie jó w  ludzkości. Pozostaje je 
dnak do rozstrzygn ięc ia  py ta n ie  drug ie . W 
zespole obu tom ów  pisarza n ie  znalazł się an i 
jeden u tw ó r  przekazu jący zwycięskie  w y b rn ię 
cie cz łow ieka  —  a przecież taka  jes t osta
teczna p raw da  naszego czasu —  z k o n f lik tó w  
w o jn y . P osta ram y śię odszukać pow ody ta 
k iego u jęc ia  sprawy. P ie rw szym  i  n ie w ą tp li
w y m  jest sugestia sześciom ilionow ej rzezi, 
tu ła c z k i i  nieszczęść, w sze lk ich  k lę sk  spo
łecznych i  m ora lnych ; d ru g i —  n iem n ie j 
is to tn y  —  tk w i w  pewnej, u tw o rzone j na  
g runc ie  m ieszczańskich doświadczeń społecz
nych  tra d y c y jn e j lite ra c k ie j koncepc ji czło
w ieka.

Rozw iązan ie zwycięskie, pokonyw an ie  
niszczących m ocy h is to r ii n ie  je s t przecież na 
m ia rę  s ił bezwzględnie osam otnionej jedno
s tk i. A  ta k im  w łaśn ie  bezwzględnie samot
nym , n ie  zanurzonym  w  żadnym  ruch u  spo
łeczno - w yzw oleńczzym  jest ty p  człow ieka 
s tw arzany przez R udn ick iego w  k o n s tru k 
c jach b iog ra ficznych . Jest zapewne w  te j 
koncepc ji samotniczego losu je dn os tk i ko n 
tyn u a c ja  w zo rów  m ieszczańskiej lite ra tu ry , 
k tó re j bohaterow ie, s tron iący  od życia p o li
tycznego, niezaangażowani w  żadnym  zbioro
w y m  dz ia ła n iu  —  sn u li w ą te k  sw ych p ry w a t
nych  przeżyć. W ojna w ta rg nę ła  w  ów  zacisz
n y  św ia t i  pos taw iła  ic h  —  bezradnych w o 
bec now ych  sy tuac ji. I  je s t w yg ran ą  pisarza, 
że w  sytuacjach ty c h  sfera jednostkow ych , 
p ry w a tn y c h  przeżyć sta ła  się dziedziną h i
s to r ii. N iep rzygo tow an i i  sam otn i, n iezw ią- 
zani n ig d y  —  ja k  Sebastian i  D an ie l —  z fo r 
m am i zb io row e j w a lk i,  n iezdecydow ani n i
gdy —  ja k  sub te lny i  w y tw o rn y  K laus  H o. 
fe r  —  na pe łn y  akces do p a r t i i jedyn ie  re 
alnego hum an izm u —  w  ob liczu śm ierci, w  
ob liczu  _ decydu jących rozstrzygn ięć m u s ie li 
pozostać sam otni. I  to  jest rzeczyw isty , k la 
sowo i  h is to ryczn ie  u w a ru nkow an y  trag izm  
Sebastiana, Danie la  i  K lausa  Hofera. Ta 
spraw a —  słusznie postaw iona w  „W ie lk im  
S tefan ie K on eck im  i  w  „Ucieczce z Jasnej 
P o lany“  —  nie znalazła jednak należytego 
rozw iązan ia  w e „W niebow stąp ien iu “  czy w  
„G iną cym  D a n ie lu “ . W  obu tych  u tw o rach  
au to r absolutyzu je  k o n f lik t  trag iczny, k tó ry  
—  ja k  to  s ta ra liśm y się w ykazać —  b y ł 
p ra w d z iw y  ty lk o  d la  określonych postaw  spo
łecznych. Bo przecież n ie  by ło  go —  i  o ty m  
au to r w ie  dobrze —  w  losach K on ia  i  Joela 
F ilu ta , w  życ iu  tych  ludz i, k tó rzy  n ie  za

A d o lf R u dn ick i

m kn ę li się w  w ąskim , p ry w a tn y m  świecie, 
lecz w z ię li udz ia ł w  w yzw oleńcze j walce 
ludzkości. Ich  śm ierć n ie  by ła  tragiczna. I  tu  
jes t pierwsze, sygnalizowane ju ż  w yże j, za
sadnicze niebezpieczeństwo d la  p isa rs tw a 
A d o lfa  Rudn ickiego: autor, w tó ru ją c  w o jen 
n ym  klęskom  ludzkości, przesuwa n iek ie dy  
ic h  p ropo rc je ; trag izm  losu określonego k la 
sowo, b iernego człow ieka, przedstaw ia  jako 
w zór trag icznych przejść ogółu.

Ten absolutyzu jący n iek ie dy  cha rak te r k lę 
sk i okreś lonej postaw y życ iow ej pogłębia się 
jeszcze przez b ra k  w zo rów  przeciw staw nych : 
przez nieobecność w  p isa rs tw ie  R udn ick iego 
bohatera, k tó ry  n ie  gub i się w  m rokach oku
pacy jne j nocy, k tó ry  walcząc, n ie  g in ie  sa
m otnie. A  wreszcie —  czy od tego jest pisarz, 
i  do tego p isarz ta k  w ra ż liw y  na w ie lk ie  
p ro b lem y czasu — aby z dz ie jów  ludzkości 
w yd o b yw a ł ty lk o  k o n f l ik ty  beznadzie jn ie 
przesądzone, ty lk o  spraw y przegrane, ty lk o  
egzystencje przygwożdżone przez h istorię?

P erspek tyw y bohatera, k tó ry  przezwycięża 
p u ła p k i h is to r ii;  m a jo r H ube rt, k tó ry  w raca 
do k ra ju ; Tomasz M ann  osied la jący się w  
radz ieck ie j s tre fie  okupacy jne j (w iadomość o 
ty m  znajdziecie w e w czora jszych dzienni
kach) —  po zw o liłyb y  a u to ro w i „S zeksp ira“  i 
„U c ieczk i z Jasnej P o lany“  uchw yc ić  p e łn ie j
szą p raw dę historyczną. W  w ym ia ra ch  t ra 
gizm u n ie  da się zawrzeć pełnego_ obrazu la t  
w o jn y . W y m ia ry  te Są zupełn ie n iep rzyda tne  
d la  u jęc ia  g łów nych n u rtó w  rozw o jow ych  
współczesności.

B ądźm y jednak  c ie rp liw i w  stosunku do 
pisarza, k tó rego  sztuka ta k  ż a rliw ie  tow a
rzyszyła  w o jennem u cz ło w ie kow i w  jego n a j
w iększych sprawach.

Znana m i s tudentka k ra k o w s k ie j po lon i
s tyk i, k tó ra  w  1947 ro k u  pow tarza ła  za pew 
nym  tygo dn ik iem  ka to lic k im , że spalenie 
4 m ilio n ó w  Ż ydów  b y ło  w łaśc iw ie  „ro zw ią 
zaniem  p ro b lem u“ , w  ro k  późnie j, zw racając 
w  b ib lio tece tam tejszego K o la  P o lon is tów  
przeczytanego „S zeksp ira“ , zagadnięta przeze 
m n ie  o w n io sk i z le k tu ry  —  zaw stydziła  się. 
Reakcja pann icy  w yhodow ane j w  re lig ian c - 
ko -endeckie j atm osferze b y ła  nieoczekiwana. 
Zaw stydzenie je j b y ło  na jlepszym  —  bo ży
c io w ym  i  dośw iadcza lnym  —  dowodem w y 
chowawczej i  postępowej fu n k c ji książek 
R udnickiego. D latego ty tu ł recenzji, zapoży
czony od nazw y jednego z tom ów  poetyckich, 
w yd a je  się być ca łkow ic ie  zasłużoną fo rm u łą  
jego p isarstw a. „
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a8 s ie rpn ia  1941)  m ija  dwieście la t  od  dn ia  u ro d z in  Jana W olfganga Goethego. \
D o robek  lite ra c k i najw iększego po e ty  N iem iec, za k la m yw a n y  la ta m i przez p ru sk ich  i  h itle ro w sk ich  nac jona lis tów , dziś 

w chodz i w  p ie rw o tn ym , p ra w d z iw ym  kszta łc ie  do k u l tu ry  now ych  dem okra- tycznych  N iem iec• W ie lka  poezja Goethe 
go s łuży  znów  spraw om  człow ieka i  spraw om  ludzk iego  b ra terstw a.

Goethe o l i teraturze*)D O Ś W IA D C Z E N IE  W IE L K IE J  
H IS T O R I I

» B y ło  to  d la  m n ie  w ie lką  ko rzyścią , że 
u ro d z iłe m  się w  czasie, g d y  na  po rządku  
dz iennym  s tanę ły  na jw iększe w ydarzen ia  
św iatowe, k tó re  ro z w ija ły  się w  c iągu m o 
jego życia . B y łe m  św iadk iem  w o jn y  sie
d m io le tn ie j i  usam odzie ln ien ia  się A m e
ry k i,  R e w o lu c ji F ra n cu sk ie j i  ca łe j epok i 
napo leońsk ie j aż do  u p a d ku  N apo leona  
i  następu jących  po tem  w ydarzeń. D z ię k i 
tem u doszedłem do zupe łn ie  in n ych  w n io 
sków  i  pog lądów , n iż  to  będzie m ożliw e  
d la  tych , .k tó rz y  teraz dop iero  się na ro 
dzą i  te w ie lk ie  w ydarzen ia  będą m us ie li 
poznawać poprzez n ie rozum ie jące ich  
ks ią żk i“ .

P O E Z JA  I  R Z E C Z Y W IS T O Ś Ć

„Ś w ia t je s t ta k  w ie lk i i  ta k  bogaty, a 
życie  ta k  różnorodne, że n ig d y  n ie  zb ra k 
n ie  pow odów  do w ierszy. M uszą  to  być  
je d n a k  w iersze Okolicznościowe, to  zna 
czy, ię  rzeczyw istość m us i b yć  tu  m a te 
ria łe m  i  pobudką . Poszczególny w ypadek  
s ta je  się ty p o w y  i  p o e tyczny  w łaśnie dzię
k i  tem u, że op racow a ł go poeta. W szyst
k ie  m o je  wiersze są to  wiersze oko liczno 
ściowe. Z o s ta ły  one w yw ołane przez rze
czyw istość i  w  n ie j m a ją  podstaw ę i  opa r
cie. N ie  jestem  dobrego m n iem an ia  o  
wierszach wyssanych z  pa lca. N ie  na leży  
m ów ić , że rzeczyw istości b ra k  p o e tyck ich  
w a lo ró w ; gdyż  po  ty m  w łaśnie poznaje  
się poetę, że je s t on dość b y s try , b y  u ja w 
n ić  z a jm u ją cą  stronę n a jzw yk le jszych  
spraw-..

Z na  P an  Furenste ina, tzw . „ poetę sa
m orodnego“ ;  nap isa ł on w iersz o  up raw ie  
chm ie lu . N ie  m ożna b y ło  tego le p ie j z ro 
b ić , Zada łem  m u  teraz p ieśn i rzem ieś ln i
cze, zw łaszcza p ieśn i tka czy  i  jestem  pe
w ien, że m u  się to  uda; gdyż  od  dziecka  
ż y ł w śród tych  lu d z i, zna owe sp raw y na - 
w y lo t i  p o tra f i opanować temat?'.

P O S T Ę P  I  W S T E C Z N IC T W O  
W  S Z T U C E

„P o e ta  n ie  jes t jeszcze poetą, d o pók i 
w ypow iada  jedyn ie  w łasne sub iek tyw ne  
odczucia ; s ta je  się n im  dopiero wówczas, 
g d y  um ie  zrozum ieć i  w ypow iedzieć rze 
czyw istość. W te d y  dop iero  s ta je  się n ie
w yczerpany i  może b yć  w ciąż n o w y ;
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podczas g d y  su b ie k tyw is ta  zużyw a szyb 
ko  ograniczone zasoby swego w nętrza  i  w  
kończu  stacza się w  m araeryzm .

M ó w i się w ciąż o s tud iow an iu  s ta ro ży t
ności. Oznaczać to  może ty lk o  jedno: 
zw róć się do  rzeczyw istego św iata  i  s ta 

ra j się go w ypow iedzieć; gdyż  ta k  w łaś
n ie c z y n ił i  s ta ro ży tn i, b y  m óc żyć...

P ragnę P anu w y ja w ić  to, co w  różny  
sposób będzie P an m ia ł w  życ iu  okazję  
p o tw ie rd z ić• We w szystk ich  w stecznych  
i  ro zk łada jących  się epokach przeważa

s u b ie k tyw izm ; na to m ia s t w  epokach p o . 
stępow ych g ó ru ją  p ie rw ia s tk i o b ie k ty w i
zm u“ .

O P O E Z J I P O L IT Y C Z N E J

„J a k  P anu  w iadom o  n£e jestem  znów  
w ie lk im  p rzy jac ie lem  tzw . p o e z ji p o l ity 
cznej. Jestem w stanie p rz y ją ć  jedyn ie  
taką , ja k ą  s tw o rz y ł Béranger. N iem a u  
niego niczego w ysnutego z pow ie trza , ża
d n ych  zm yś lonych  spraw . N ig d y  nie gub i 
się w  ob łokach. P rzeciw nie  — obiera so
b ie  zazw ycza j p rze d m io t okreś lony i  to  
zawsze don ios ły . Jego serdeczne uw ie lb ie 
nie d la  N apoleona i  pam ięć w ie lk ich  czy 
nów  w o jennych, dokonanych p c d  jego  
wodzą, żyw ione w  czasie, g d y  w spom nie
n ia  te b y ły  pociechą d la  zgnębionych  
F rancuzów ; poza ty m  jego nienaw iść do  
panow ania  k lechów  i  o b sku ra n tyzm u , ja 
k im  g roz iło  w targn ięc ie  Jezu itów : o to  
spraw y, k tó ry m  nie mogę odm ów ić  ap ro 
b a ty . Jego p ieśni z ro ku  na ro k  tw o rz y ły  
m ilio n y  weselszych lu d z i. Są one p>o p ro 
s tu  m onetą  obiegową także i  w  klasie p ra 
cu jące j. Jednocześnie wznoszą się one ta k  
dalece ponad  wulgarność, że lu d , obcu jąc  
z ich  w dzięk iem , p rzyzw ycza ja  się i  czu 
je  się zm uszony m yśleć le p ie j i  sz lachet
nie j...

Poza ty m  w iększości p o lity czn ych  p ieś
n i Bérangera n ie m ożna tra k to w a ć  po  
p ro s tu  ja k o  narzędzia jedne j p a r t i i ;  p rze
c iw n ie  — spraw y, z k tó ry m i w a lczy, p o 
s ia d a ją  ta k  doniosłe ogólnonarodow e  
znaczenie, że poeta najczęście j s łuchany ; 
je s t ja k o  w ie lk i głos lu d u “ .

W Y C H O W A W C Y  N A R O D U

„W ie lk i d ra m a tu rg , je ś li je s t jednocześ
nie tw ó rczy  i  sz lachetny w  sw ych dz ie 
łach, może dokazać tego, że dusza jego  
u tw o ró w  stan ie  się duszą lu d u . Sądzę, że 
jes t tci. cel godny tru d u . S z tu ka  C or
n e ille 'a b y ła  w  stanie ksz ta łtow ać  boha
terów . Z naczy ło  to  w iele d la  N apoleona, 
k tó r y  po trzebow a ł n a ro d u  boha te rów ;  
d la tego też pow iedz ia ł o  C orne illeeu, że 
g d yb y  ż y ł jeszcze, m ia n o w a łb y  go księ
ciem . D ra m a tu rg , k tó r y  zna swoje pow o
łan ie , w in ien  za tem  n ieprzerw anie się d o 
skona lić , a b y  jego oddz ia ływ an ie  na lu d  
b y ło  dobroczynne i  szlachetne“ .

*) Fragmenty z książki J. P. Eckermanna j). t, 
,.Rozmowy z Goetliem“ ,Jan W olfgang Goethe w  r . 1828 (p o rtre t J. K . Stielera)
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20 s ie rpn ia  1829. W eim ar 

...W czoraj, p u n k t o po łudn iu , e legancki po- 
w o z ik  p a n i O ty l i ix) za trzym a ł się przed na
szym  hote lem  i  w  kw adrans potem  w ys ie d li"  
śm y z n iego u  ogrodow ej f u r t k i  w ie jsk iego  
dom u Goethego, gdzie ju ż  czekał s ta ry  s łu 
żący, k tó ry  nas p rzep row adz ił przez ogród, 
o tw o rz y ł d rz w i do salonu, w puśc ił nas i  od
szedł. Dom  n ie w ie lk i o p ię trze ; m us i być 
m urow any, bo b ia ły  i  op lec iony liśc iem  w ino* 
gradu. Salon, gdzieśm y czekali, obszerny, 
um eblow any skrom n ie  po w ie jsku , z podłogą 
w  deski, n ie  w  ta fle , m alow aną czerwono. 
W  kom inku , um lec ionym  czyściu tko, ja k b y  
w  n im  n ig d y  ognia n ie  by ło , leżał ja k iś  pa
p ie re k  ro zd a rty  na dw oje. Podniosłem  jedną 
po łowę; Adam .*)1 pozna ł p ism o Goethego, 
k tó re  w id z ia ł w  sztam buchu p a n i Szym anow
skie j s); schow aliśm y je  w ięc  na pam ią tkę . 
Jak iś  u ry w e k  z czegoś o  fizyce. Czekaliśm y 
b lisko  kw adransa, rozm aw ia jąc  półgłosem. 
A dam  p y ta ł, czy m i serce n ie  b ije?  W  is to 
cie b y ło  to  oczekiw anie ja k b y  jakiegoś nad
przyrodzonego z jaw iska . O n sam przypom 
n ia ł, ja k  zazdrościł n iegdyś p a n i Szym anow
sk ie j, że w id z ia ła  i  m ó w iła  z Goethem. W tem  
usłyszeliśm y stąpanie na górze. A dam  zacy
to w a ł z powagą w ie rsz  K is z k i Zgierskiego: 
„S łychać chodzenie i  górne stąpanie“ ; a  k ie 
dyśm y się śm ie li z  te j osobliwszej w  te j ch w i
l i  cy ta ty , o tw o rzy ły  się d rzw i, i  wszedł —  
J u p ite r! Gorąco m i się zrob iło . I  bez przesa
dy, jes t w  n im  coś Jowiszowego. W zrost w y 
soki, ksz ta łt ko losa lny, tw a rz  poważna, impo_ 
nu jąca; a czoło! —  w  n im  to  w łaśn ie  jes t 
ta  Jowiszowość. Bez diadem u św ieci m a je 
statem. W łos n iezby t jeszcze b ia ły , m ocno 
rzedn ie jący nad czołem. Oczy p iw ne , jasne 
i  żywe, odznaczające się jeszcze jakąś osobli
wszą, św iatło-szarą, ja k b y  em aliow aną ob

* j  Fragmenty .Jastów z podróży.“  A, E. Odyńca.

wódką, k tó ra  obie tęcze źren ic naokoło ota
cza. A dam  p rzy ró w n a ł ją  do p ierśc ien ia  Sa
tu rna . N ic  podobnego n ie  w id z ie liśm y  dotąd 
u  n ikogo. U b ran y  b y ł w  surducie, ciem no- 
bronzowego k o lo ru , zap ię tym  od gó ry  do do
łu . N a szyi chustka bia ła , bez ko łn ie rzyka , 
z ło tą  szp ilką na k rzyż  zapięta. Jak  zab łysk 
słońca zza chm u ry , d z iw n ie  m iły , up rze jm y  
uśm iech ro z ja śn ił surowość te j f iz jo n o m ii, 
gdy, ledw o  wszedłszy, p o w ita ł nas uk łonem  
i  podaniem  rę k i, i  w  tejże c h w ili p rzem ów ił: 
P ardon, Messieurs, que je  vous a i fa i t  a tten 
dre. I l  m 'est très  agre 'ab le  de v o ir  les, am is 
de M -m e Szymanowska, q u i m 'honore aussi 
de son a m it ié -4). Następnie, gdyśm y usied li, 
zw raca jąc się do Adam a ośw iadczył, iż  w ie, 
żie on je s t na czele nowego k ie ru n ku , k tó ry  
l ite ra tu ra  w  Polsce, ja k  w  całe j E uropie 
p rzyb ie ra . „W ie m  z doświadczenia —  do 
da ł —  ja k  to  jes t rzecz tru d n a ; je s t to  ja k  
iść p rzec iw ko  W ia tru ". —  „M y  też w iem y 
z doświadczenia waszej ekscelencji —  odpo
w ie d z ia ł A dam  —  ja k  w ie lk ie  geniusze 
w  Przechodzie w ia tr  ten  zaw raca ją za sobą". 
Goethe sk in ą ł le kko  czołem, ja k b y  na znak, 
że rozum ie  kom plem ent, i  m ów iąc da le j, ża
ło w a ł, że bardzo m ało  w ie  o lite ra tu rz e  po l
skiej' i  że n ie  um ie  żadnego słow iańskiego 
języka. M ais l'hom m e a ta n t à fa ire  dans 
cette v ie  ®). —  Dodał wszakże, że ju ż  z dz ien
n ik ó w  w iedz ia ł o  A dam ie  i  zna n iek tó re  w y 
ją tk i z nowego jego poem atu („W a llen roda "), 
k tó re  m u  p a n i S. raczyła  przysłać w  tłu m a 
czeniu n iem ieck im  (panny K a ro lin y  Jaenisch, 
p rz y ja c ió łk i Adam a w  M oskw ie) lu b  k tó re  
potem  czy ta ł w  „Le ip z ig e r Jah rbücher“ ®). 
S tam tąd też, ja k  ośw iadczył zw róciw szy się 
k u  m nie, w iedz ia ł o w yd an ym  przeze m n ie  
a lm anachu (M e lite li), zaw ie ra jącym  u tw o ry  
w szystk ich  ży jących poetów  po lsk ich i  czy
ta ł tam że tłum aczenie m o je j „B ra n k i L i tw i
na“ , chwaląc żywość a k c ji i  s ty lu : au tant,

que je  pu is en ju g e r p a r la  tra d u c tio n  T). Za
czerw ien iłem  się strasznie —  czy ze skrom 
ności, czy z radości, sam n ie  w iem , ale dość 
że z żywego wzruszenia. A dam  tymczasem 
do rzuc ił s łów  parę o m oich tłum aczen iach 
z B urgera . W  spo jrzen iu  Goethego, k tó re  
wzn iósłszy oczy spotkałem , zdawało m i się 
dostrzec w y ra z  up rze jm e j dobroci. K ie d y  zaś 
A dam , na żądanie jego, opow iada ł m u  dziw nie 
treśc iw ie  i  jasno ca ły  przebieg li te ra tu ry  p o l
sk ie j, od na jdaw n ie jszych  do na jnow szych 
czasów, łącząc ją  i  zestaw ia jąc z epokam i h i
s to rycznym i: w  oczach Goethego, w lep ionych  
w  niego, w idać  b y ło  n k ty lk o  głęboką uwagę, 
ale i  c iekawe zajęcie, ja k ie  w  n im  to opow ia
danie wzbudzało. Ruch pa lców  rę k i, na ko la 
n ie  w sparte j, zda ł się także tego dowodzić. N o
tabene, zapom niałem  pow iedzieć, że p rzy  po
czątku te j rozm o w y Goethe zaczął b y ł m ów ić  
po n iem iecku ; ale skoro  m u Adam , także po 
n iem iecku pow iedzia ł, że, ja k k o lw ie k  posiada 
ten język, n ie  śm ia łby  je dn ak  m ów ić  n im  w  
obecności jego —  w ró c ił zaraz do francusz
czyzny. W  dalszym  ciągu rozm ow y, Goethe 
tw ie rd z 1!, że p rzy  coraz w yraźn ie jszym  dąże
n iu  wszędzie do p ra w d y  ogólne j, poezja i  l i te 
ra tu ra  w  ogólności stawać się m usi i  będzie 
coraz ba rdz ie j powszechną; p rzys ta ł je dn ak  na 
zdanie Adam a, że n igdy  cech odrębnych, na ro 
dowych n ie  strac i. Stąd przyszła m owa o p ie 
śniach ludow ych , i  Goethe z  żyw ym  za in te re 
sowaniem  ro z p y ty w a ł się i  s łucha ł, co m u 
Adam , a w  części i  ja  także, m ów iliśm y  o  roz
m aitośc i i  różn icy  w  charakterze i  ton ie  p ro 
w inc jo n a ln ych  pieśn i naszych; i sam to  po
tem  p rz y  ob’edzie przed d ru g im i pow tarza ł. 
Na ty m  b y ł koniec rozm ow y lite rack ie j...

W eim ar, 28 s ie rpn ia 1829 r.
Otóż i dzień nad w szystkie  uroczystszy

ś w ią tk i
.W stawaj; k u  czci Goethego la t  osiem*

'  '  - dz ies ią tk i!

Tą pa ra frazą  w iersza Trem beckiego dobu* 
dz iłem  dziś na da ieńdobry Adam a, gd y  się ju ż  
sam po ruszy ł i  ocknął. A  by ło  to  jeszcze p rzy  
św ietle :

Gońca złotego słońca, różanej ju trz e n k i, po
godnie w  okna nasze św iecącej, a o  k tó re j je d 
na  z na jlepszych fes tynow ych  piosnek dz is ie j
szych w  ten sposób z wdzięcznością w spom i
na:

Diese schône M orgenrô the 
H a t e inst unsern —  ja , unsem  Goethe 
A n  des Tages L ic h t  geb rach t...8)

B y ło  ju ż  po pó ł do p ierw sze j, gdyśm y sta
n ę li u  p ro gu  Goethego, spotkawszy m nóstw o 
w raca jących  po drodze, k tó rz y  ju ż  sw oje po
w inszow an ia  z łoży li. —  Przez d rz w i sieni, 
o tw a rte  naoścież, b lask słońca pada ł w p ros t 
na w y ra z  Salve, w y łożon y  m oza iką w  podło
dze. A dam  w z ią ł to  za dobry  prognostyk  
up rze jm ych  usposobień gospodarza. Jakoż- 
skoro nas u jrz a ł wchodzących, z pośrodka k o 
ła  mężczyzn, k tó ry m  b y ł otoczony, pos tąp ił k u  
nam , podał rękę  i  na. k ró c iu tk ie  słowa życzeń 
odpow iedzia ł: Je vous rem ercié , Messieurs, je  
vous rem erc ie  sincèrem ent ‘j .  Poczem w m ie 
szaliśm y się w  t łu m  gość1 p łc i oboje j, rusza ją
cych się i  nape łn ia jących  salon w  apartam en
cie samego Goethego. Na s to lik u  pod zw ie r
c iad łem  leża ły  rozłożone różne ro b o ty  dam " 
skie i  spo ry  stos pow łnszowań piśm iennych, 
w ierszy i  lis tó w , k tó re  dziś solen izant ode
bra ł. A le  g łów n ym  przedm iotem  ciekawości 
i  rozm ów  b y ł Pst k ró la -poe ty , to  jes t k ró la  
bawarskiego L u d w ik a , k tó ry  ko le ją  z rą k  do 
rąk, zwłaszcza dam skich, przebiegał, i  k tó ry  
m i dopiero pan i Teresa łaskaw ie  do przeczy
tan ia  podała. Zaczyna s]ę od słów : „P an ie M i
n is trze !“ , w spom ina o pam ię tne j dla piszące
go c h w ili, gdy sam przed dwom a la ty  dom 
Goethego odw iedz ił; życzy mu, aby stu lat. do
czekał i  prosi c p rzy jęc ’;e na w iązan ie załą
czającej się k o p ii nowo odkry tego  sterożytn»*

I
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Mieszczańska k ry ty k a  feuda lizm u z okresu 
W ie lk ie j R e w o luc ji F rancusk ie j. Uciem iężony

chłop dźw iga  na sw o ich ba rkach  księdza 
i  szlachcica. K a ry k a tu ra  z r .  1789.

go posągu, mającego wyobrażać jednego z sy
n ó w  N ioby. K ończy  prośbą o wskazanie domu, 
gdzie Goethe m ieszka ł k iedyś, baw iąc zam łodu 
w  Rzym ie, dokąd i  k ró l się w ybiera...

Posąg, o k tó ry m  m owa, uw ieńczony g ir la n 
dą z k w ia tó w , um ieszczony b y ł na  p iękne j 
podstaw ie w  p rzy leg łe j sa li b iustów , w p ros t 
naprzeciw  o tw a rty c h  d rz w i od salonu, aby go 
stam tąd wszyscy w idz ieć m og li. N ik t  je dn ak  
n ie  poprzesta ł na  tym , i  wszyscy go ko le ją  
og ląda li zbhska. D a v id a 10), a i  nas p rz y  n im , 
Sima Goethe zap row adził k u  n iem u, unosząc 
się nad  h a rm on ijn ą  p ięknością  szczegółów 
i  ca łośc i Potem  zaś w idz ia łe m  zdaleka, ja k  
sam znow u przys tąp iw szy  k u  n iem u, p rzypa
t ry w a ł m u  się z uwagą, rusza jąc p rzy tem  rę 
k ą  i  pa lcam i, ja k b y  w  m y ś li z  k łmsiś rozm a
w ia ł. W  ogólności dziś w  n im  w ięce j bez po
rów na n ia  n iż  w czora j w idać  b y ło  ożyw ienia 
i  uczucia; i  k to  wue„ czy ten m a rtw y  posąg 
bądź ja k o  dzie ło  sz tuk i, bądź ja k o  d a r z  rę k i 
k ró lew sk ie j, n ie  w ięce j go n iź li ż y w i goście 
ożyw iał...

W eim ar, 31 s ie rpn ia  1829 r., o  pó łnocy.
—R ozsta liśm y się ju ż  ze w szys tk im i —  na 

Zawsze, i  skończywszy rachunek z oberżą, ja k  
da j Boże, ab y  k iedyś przed śm iercią za ła tw ić  
go podobnież z sum ieniem ; ale s iedzim y w  n ie j 
jeszcze do _ ju tra , czekając na dźw ięk trą b y  
głosu p isk liw ego, to  je s t n ie  a rchan ie lsk ie j, ale 
pocztowej,  ̂ kon d u k to ra  dyliżansu, k tó ra  m a 
nas przed ósmą pow ołać w  nowe, nieznajom e 
sfery... Nabazgraw szy zaś ty le  o  pobycie tu 
ta j,  czuję, że muszę przecież dopisać i  f in a ł,  
ta k  p rzyn a jm n ie j, abyś go ju ż  sam sobie m óg ł 
w  m y ś li sw o je j dośpiewać.

F in a ł ten  sk łada  filę  z  dw óch części: z  poże
gnalnego ob iadu  u  państwa Nogel i  z poże
gnalnego w ieczoru  u  państw a Goethych...

N a wieczorze u  p a n i O ty l ii,  Papa Goethe 
przyszedł po  ósmej i  b a w ił oko ło  dw óch go
dzin. Przez ca ły  te n  czas rozm a w ia ł na jw ięce j 
z Adam em , ale i  ja  m ia łem  także m ó j udzia ł, 
i  to  zawsze w  ty m  sam ym  ton ie , t. j .  bardzo 
łaskaw ym  i  n a w p ó ł ż a rto b liw y m  ja k  zw yk le . 
R aczył naw e t zaręczyć za m nie, m ów iąc p rzy  
m n ie  do p a n i Teresy, że n ie  ta k  ła tw o  zapom
nę W eim aru. S korzysta łem  z te j sposobności,- 
ażeby pa te tyczn ie  w ypow iedzieć toż samo, sto
sując, m a się rozum ieć, do  niego; a ośm ie lony 
łagodnym  jegp spojrzeniem , odw ażyłem  się 
prze łożyć m u  sam prośbę, k tó rą  ju ż  przedtem  
A dam  po ruczy ł b y ł pośredn ic tw u  p a n i O ty lii,  
to  jest, prosić go o w łasnoręczny podpis jego 
im ie n ia  i  o dw a  zużyte p ióra . Uśm iechnął się 
i  s k in ą ł czołem ; a  s to jący  tuż  obok A dam  
dodał: iż  będzie to  na jdroższą d la  nas p a m ią t
ką  na całe życie. N o w y  uśm iech i  nowe p rzy 
zwalające sk in ien ie ; poczem zaraz o czym  in 
n ym  zagadał. K ie d y  zaś, ju ż  p rzy  pożegnaniu, 
raz  osta tn i poda ł m i rękę, u ją łe m  ją  ze szcze
ry m  wzruszeniem , i  pocałowawszy n iże j ło k 
cia, p ros iłem  go o b łogosław ieństwo. N ie  m u 
s ia ło  go to  obrazić; bo u ją ł m ię  za oba ra m io 
na i  naw za jem  pocałow a ł w  czoło, i  tym że  sa
m ym  sposobem pożegnał następnie Adam a, 
k tó ry  go także poca łow a ł w  ram ię . P a n i O ty lia  
pow iada, że to  je s t osobliwszy dowód łask i, 
i  m e pam ięta, ab y  ją  kom u z obcych k ie d y k o l
w ie k  okazał. Odchodząc w z ią ł świecę ze sto łu ,
1 stanąwszy ju ż  we drzw iach , o d w ró c ił s ię raz  
jeszcze, i  ja k b y  od ust ręką  k u  nam  sk iną ł. 
D rz w i się zam knęły—i  pewno ju ż  go n ig d y  n ie  
u jrz y m y  w ięcej. —  W  dziesięć m in u t, w n u k  
jego starszy p rzyn ió s ł nam  dw ie  złotobrzeżne 
k a r tk i,  ja k  do sztambucha, z nap isanym  ju ż  
da w n ie j, ja k  w idać, czterow ierszem  na każ
dej, cha rakterem  n iem ieckim , z podpisem : 
Góthe, na k tó rych  data ty lk o  dzisiejsza św ie
żo dopisana by ła ; o ra z 'd w a  p ióra , odarte  
z  pierza, i  starannie, w  kszta łc ie  ig lic y , c ień
szym końcem  w  rozszczepiony środek w łożo
ne. Czterow iersz na ka rtce  m o je j je s t ta k i:  
(następuje teks t n iem iecki), a  co przez p rzy
bliżen ie, na prędce, ta kb y  się może da ło na
śladować po po lsku:

Ohcesz dojść celu? —  jedna rada:
Zawsze naprzód id ź  a  idź!
Z  d rog i p ierzchnie c i zawada,
Ciemność cię n ie  zdąży śćm ić! x)

x) Synowa Goethego; 2) M ick iew icz ; 2) M a ria  Szy, 
manowska, s łynna  p ian is tka , p rzy ja c ió łka  M ick ilew i. 
cza i  Goethego; 4) Przepraszam panów, że pozw o li
łem  na siebie czekać. Bardzo m i p rzy jem n ie  w idzieć 
p rzy ja c ió ł p. Szym anowskiej, k tó ra  m nie rów n ież 
zaszczyca swa p rzy ja źn ią ; 5) A le  człow iek m a ty le  
do ro b o ty  w  ty m  życ iu ; 8) ,,R ocznik i lip s k ie “  (cza» 
sop ism o); 7) 0 ile  mogę o tym  sadzić na podstaw ie 
p rzek ładu ; 8) Ta piękna zorza poranna p rzyw io d ła  
n iegdyś na św ia t G-oethego; ») D z ięku ję  wam  pano» 
w ie, dziękuj® szczerzej S ław ny rzeźbiarz francu , 
Rkl.

E b e ü B S É e m  , c  » g o c f q r

STRACONE ZŁUDZENIA
„C ie rp ie n ia  m łodego W e rth e ra “ , (któ rego 

fra g m e n t d ru k u je m y  pon iże j), m łodzieńcze dzie
ło  Goethego, p rzy ję te  je d yn ie  ja k o  h is to ria  n ie 
szczęsnej, zakończonej sam obójstwem  m iłośc i, uka_ 
żu je  położenie socjalne mieszczaństwa n iem ieck ie ! 
go, k tó re  n ie  ma s i ły  podnieść b u n tu  przeciw  sw e ! 
m u upośledzeniu klasowemu.

W e rth e r, w ykszta łcony i a m b itn y  m ieszczanin, 
tra c i nadzie ję w yb ic ia  się i  zdobycia wyższej po_ 
z y c ji życiow ej. Upokorzenia, k tó re  spo tyka ją  go 
w służbie konsu la rne j ze s tro n y  p row inc jona lne j 
a rys to k ra c ji, sp raw ia ją , że rezygnu je  z w a lk i o lca 
r ie rę  życiową.

15 marca.
M ia łem  przykrość, k tó ra  m n ie  stąd w ygo

ni. Z grzy tam  zębami! Do d iab ła ! N ie da się 
to napraw ić, ,a w y  sami przecie jesteście 
w in n i, w y , k tórzyście  pobudza li m n ie  i  na
ga n ia li i  d ręczy li, by zająć stanow isko, k tó re  
n ie  by ło  po m o je j m yś li. Teraz m am y, ja  
i  w y ! A  żebyś znów nie pow iedzia ł, że m oje 
przesadne w yobrażenia popsu ły wszystko. 
więc_ masz tu , d rog i panie, opowieść, k ró tk ą  
i  zw ięzłą, ja k b y  to  op isa ł k ron ika rz .

H ra b ia  von  G... kocha m nie, w y ró żn ia  mnuie, 
to rzecz znana; m ów iłe m  c i o ty m  ju ż —s ta r
czy. Otóż by łem  w czo ra j u  niego na obiedzie, 
w łaśnie w  dzień, gdy zbiera się u  niego w ie 
czorem w y tw o rn e  tow a rzys tw o  panów  i  pań, 
o k tó ry m  n ig d y  n ie  m yśla łem , a n i m i na 
m yś l n iep rzyse ło , że rny, podw ładn i, do n iego 
n ie  na leżym y. Dobrze. W ieczorem  po obiedzie 
u hrab iego przechadzam y się w  w ie lk ie j sa li 
tam  i  sam; rozm aw iam  z n im , z p u łk o w n i
k ie m  B..., k tó ry  przyszedł, i  nadchodzi go- 
dżina zebrania. N ie  m yślę, Bóg św iadkiem , 
o n iczym . W tem  w chodz i w ie lce  dostojna pa
n i von T... z  sw ym  panem  m ałżonkiem  i  z 
swą w ysoko w y lęg łą  gęsią, córką, o p łask ie j 
p ie rs i i  w  ła dn ym  gorsecie, podnoszą en 
passant swe dziedziczne wysoko urodzone 
oczy i  d z iu rk i od  nosa. Jako że m am  ser
deczny w s trę t do te j na c ji, chcia łem  się w ła 
śnie pożegnać i  czekałem  ty lk o , aż h ra b ia  
u w o ln i się od b rzydkiego p lo tka rs tw a , gdy 
w łaśnie weszła m o ja  panna B .„ Ponieważ 
serce ta je  m i zawsze nieco, gdy ją  w idzę,

Uohodźcy niemieccy. Jeden z miedziorytów  
Daniela Chodowieckiego, ilustratora 

„Hermana i Doroty“

w ięc zostałem ; stanąłem  za je j krzesłem  
i  spostrzegłem  dopiero po pew nym  czasie, że 
m ó w i ze m ną z m niejszą n iż  z w yk le  o tw a r
tością, z n ie ja k im  zakłopotaniem . T o  m nie  
uderzyło. I  ona je s t taka, ja k  t łu m , pom yśla
łem , b ie rz  ją  d ia b li!  B y łem  d o tk n ię ty  i  chcia
łem  iść; a jednak  zostałem ; c ie ka w iło  m nie, 
by  rzecz tę  b liże j w y jaśn ić ! Tymczasem to 
w arzystw o wzrasta. B aron  F... z  całą garde
robą z czasów ko ro na cy jnych  F ranciszka I, 
radca d w o ru  R..., tu  jednak  in  qu a lita te  pana 
von R., z swą głuchą żoną, i  ta k  da le j, n ie  
p o m ija ją c  przeładowanego J ..„ w  k tórego 
s tro ju  resz tk i starofram końszczyzny k o n tra 
s tu ją  z na jnowszą zb ieran iną, itd .: wszystko

Jan Wolfgang Goethe

D U C H  W I E K U
(z „Hermana i Doroty“)

Komuż silniej się pierś nie wzniosła błogim uczuciem,
Gdy blask słońca nadziei jutrzenką zajaśniał nad światem,
Gdy chodziły posłuchy, że ludzie radzą o sobie,
0  swobodzie powszechnej, o prawach i bratniej równości. 
Wtedy każdy wyglądał nowego życia; te więzy,
Co sobkostwa je duch narzucił krajom i  ludom,
Rozpryskiwać się zdały, i wszyscy z tęskną nadzieją 
Spoglądali na Zachód, ku wielkiej świata stolicy.
Czyż nazwiska tych mężów, zwiastunów wieści radosnej,
Sławą nie rozbrzmiewały na całym ziemi obszarze?
Czyż nie przybyło każdemu otuchy w  sercu i wiary?
Nas, sąsiadów najbliższych, ogarnął zapał ogólny.
Rozpoczęła się wojna, ciągnęły tłumnie zza Renu 
Zbrojnych Franków zastępy, lecz niosły nam przyjaźń, nie walkę, 
Wznosząc drzewa wolności i dając ludom rękojmię 
Własnych rządów swobodnych. Więc wszyscy w  szale uniesień 
Jęli gromadzić się tłumnie około nowego sztandaru.
1 tak owi przybysze podbili mężczyzn dzielnością,
Potem serca niewieście ponętą i  wdziękiem rycerskim.
Lżejsze się nawet wydały ciężary wojny niszczącej,
Bo nadzieja przed nami igrała w  złudnej postaci,
Wabiąc umysł i wzrok ku szlakom tym  nowo-odkrytym.
Cudne były to chwile, bo w  nich wydało się bliskim
I  możliwym to wszystko, co szczytem jest dobra i prawiły, 
Rozwiązały się usta, więc starce, młodzieńce i męże 
Głośno, z podniosłym uczuciem, o sprawie postępu mówiły.
Ale wkrótce się niebo ściemniło. O zysk i  o władzę 
Walka straszliwa wybuchła; zaczęto mordować się wzajem  
I  sąsiadów cięmiężyć. Więc zdziercze tłuszcze łupiły,
Wielcy w  wielkich rozmiarach, a mali w  małych.
Każdemu szło o grabież chwilową, bo jutra nikt nie był pewien. 
Ciężka to była niedola; cięmięstwo rosło z dniem każdym,
A okrzyków boleści w  rozgwarze nikt nie dosłyszał.
Wtedy zaciętość ponura owładła umysły, —  i wszyscy
0  tym tylko myśleli, jak pomścić siebie i  drugich.
1 zwróciło się szczęście na naszą stronę. Przybysze 
Spiesznie uchodzić musieli. O, wtedy poznaliśmy zbliska 
Całą wojny okropność; bo wróg zwycięski niekiedy 
Bywa jeszcze szlachetnym i względnym, choćby z pozoru;
Więc oszczędza mieszkańców, gdyż codzień są mu potrzebni.
Lecz w  ucieczce już nie zna hamulca; broniąc się śmierci, 
Wszystko pustoszy lub grabi, i  dzika go wściekłość ogarnia,
Nie ma dla niego świętości; ¡zwierzęcej chuci jedynie 
Folgę daje, i krew i  ryk rozpaczy go cieszą.
Ale i w  naszych się mężach ocknęło zemsty pragnienie;
Tłumnie za oręż chwycili i jękły dzwony na trwogę,
I  zmieniły Się w  broń spokojną narzędzia rolnicze:
Widły i kosy i cepy ociekły krwią napastników;
Nie dawano pardonu, tak wielką była zawziętość.
O, bodajem już nigdy nie ujrzał podobnej wściekłości!
Dzikie zwierzę mniej straszne, niż człowiek w ślepym obłędzie. 
Niechże nikt o swobodzie nie prawi, o rządach narodu:
Ledwo znikną zapory, a wnet rozpasa się w  ludziach 
Wszelkie złe, co je dotąd w zarodzie prawo tłumiło.

„H e rm an  1 D o ro ta ", mieszczańska sielanka, 
przeciw staw ia jąca f il is te re k i idea ł patriarchalnego 
ładu, oporu tn is tyczne j praworządności przew rotow i 
rew o lucy jnem u, b y ła  dob itnym  przejawem  re a kcy j
nego n u rtu  twórczości Goethego.

.Ustami niem ieckiego uchodźcy przed republikań

ską arm ią  francuską, ścigającą au s triack ich  1 p rus
k ich  najeźdźców, w ypow iada tu  Goethe potępienie 
rew o lucy jnego przew rotu . Zdaniem jego — złudna 
jes t w ia ra  w  dobrodzie js tw a wolności i  zniesienie 
ty ra n ii. Zachw ianie porządku społecznego, m ści się 
anarchią j  zdziczeniem narodu.

to wchodzi, a ja  rozm aw iam  z k i lk u  znajo
m ym i, k tó rz y  są wszyscy bardzo la k o n ic z n i 
M yś la łem  —  i  z w raca łem  uwagę ty lk o  na 
m oich B... N ie spostrzegłem, że ko b ie ty  na 
■końcu sa li szeptały sobie do ucha, że prze-1 
szło to na mężczyzn, że pan i von S. rozm a
w ia ła  z h rab ią  (wszystko to  opow iadała m i 
późnie j panna B...), aż wreszcie h rab ia  pod
szedł do m nie  ,i poprow adził m nie do okna. 
—  Zna pan, rzekł, nasze przedziwne stosun
k i. T ow arzystw o jest niezadowolone (spo
strzegam), że pana tu  w idz i. —  N ie  chc ia ł
bym  za n ic  —  Ekscelencjo, p rzerw ałem , p ro 
szę tys iąck ro tn ie  o przebaczenie; w in ie n  by 
łem  pam iętać o ty m  i  w iem , że pan wybaczy 
m i tę niestosowność. Chciałem  ju ż  przedtem  
się pożegnać, z łoś liw y  duch m nie za trzym ał; 
dodałem  z uśm iechem, k ła n ia ją c  się. —  H ra 
b ia  uścisnął m i d łoń  z uczuciem, k tó re  wszy
stko , m ów iło . Z łoży łem  dostojnem u tow a rzy
s tw u  uszanowanie, wyszedłem, siadłem  d» 
k a b rio le tu  i  pojechałem  do M...

W ieczorem  w racam  na wieczerzę. B y ło  je 
szcze k ilk a  osób w  gospodzie; grano w  kącie 
w  kości, odrzuciw szy serwetę. W tedy w chodzi 
poczciwy A de lin , zde jm u je  kapelusz, pa trząc 
na m nie, p rzystępu je  do m nie i  m ó w i cicho: 
M ia łeś przykrość? —  Ja? pytam , -r- H ra b ia  
w y p ro s ił cię z tow arzystw a. —  N iech ich  
d iab li, m ów ię, by ło  m i m iło , żem się w ydo
s ta ł na świeże pow ietrze. —  Dobrze, pow ia 
da on, że sobie n ic  z tego n ie  robisz. T y lk o  
p rzyk ro  m i. M ów ią  ju ż  o ty m  wszędzie. —  
W tedy dopiero zaczęło m nie  to  nurtow ać. 
Wszyscy, k tó rz y  p rzysz li na wieczerzę i  pa
trzą  na ciebie, pom yśla łem , pa trzą  na ciebie 
z tego powodu. To zaczęło m i Jpsuć krew . 
A  ponieważ dziś, gdz ieko lw iek p rzy jdę , ża łu
ją  m nie, ponieważ słyszę, że wszyscy zaw is t
n i m i t r iu m fu ją  i  m ów ią : pa trzcie , ja k  się 
skończyło z pysza łkam i, k tó rz y  c h e łp ili się 
odrob iną o le ju  w  g łow ie  i  m yś le li, że mogą 
z tego powodu pom iatać w sze lk im i stosunka
m i, i  co tam  jeszcze te  psy szczekają,— czło
w ie k —  b y  nożem się pchną ł! B o niech 
m ów ią, co chcą. o eamodstności pokażcie m i 
tego, k tó ry b y  ścierp ia i, b y  m ó w iły  o n im  
szuje, k tó re  m a ją  nad n im  przewagę! Jeśli 
gadanina ich  pusta, ach, w ted y  m ożna sobie 
z n ich  n ic  n ie  rob ić.

. 24 marca.
Zażądałem  d y m is ji u  dw o ru  i  spodziewam 

się ją  o trzym ać; w ybaczycie  m i, że n ie  posta
ra łem  się w przód  o wasze na to  pozwolenie. 
M usia łem  odejść, a cobyśde m ie li do pow ie 
dzenia, b y  m n ie  nam ów ić do pozostania, 
w iem  wszystko, a w ię c  —  Donieś o ty m  m ej 
m atce w  osłodzonej p igu łce; n ie  mogę sobie 
sam poradzić, w ięc  n iech się n ie  gniewa, je 
ś li i  je j n ic  pom óc n ie  mogę. Oczywiście m usi 
ją  to  zaboleć. W idzieć, ja k  wyścig, k tó ry  
syn je j zaczął, k ro ją c  w p ros t na ta jnego ra d 
cę lu b  posła, u ry w a  się nagle i  o to  w raca 
z k o n ik ie m  do s ta jn i!  Róbcie tedy, co chcecie 
i  kom b in u jc ie  w szystk ie  m ożliw e w ypadk i, 
w  ja k ic h  b y łb y m  m óg ł i  po w in ie n  b y ł zostać: 
Jednak odchodzę...

...i filis trem
Goethe w  swoich dzie łach  \odnosi się 

w  d w o ja k i sposób do społeczeństwa n ie 
m ieckiego swego czasu. A lb o  je s t m u  w ro
g i i  us iłu je  ze w strę tem  uciec odeń, ja k  
w  »If ig e n ii“ , a szczególnie w  czasie p o 
d ró ż y  do  W ło ch ; b u n tu je  się p rzec iw  n ie 
m u  ja k o  G ö tz, Prom eteusz i  F a u s t lu b  
w  go rzk ich  ża rtach  natrząsa się z niego  
ja k o  M e fis to fe les . L u b  też przeciw nie  da
rz y  to  społeczeństwo p rzy ja źn ią , p rz y 
stosow uje się do niego, ja k  to  się dzieje  
w  w iększości łagodnych  X e n ii i  w  w ie lu  
p tożm cżpych  u tw o ra ch ; n a w ś t b fom i je  
przec iw  nap ie ra jącym  p rądom  h is to rycz 
n y m , ja k  we w szystk ich  u tw oräch , w któ
rych. pode jm u je  tem a t re w o lu c ji francus
k ie j. C hodz i m e ty lk o  o to, że Goethe u -  
zn a ł pewne s tro n y  n iem ieckiego ż y d a  
w brew  in n ym , k tó re  b y ły  m u  wrogie. O  
w ie le  częściej jes t to  sprawa ro zm a itych  
s y tu a c ji, w  k tó ry c h  się zn a jd ow a ł; toczy
ła  się w  n im  bow iem  sta ła  w a lka  m iędzy  
gen ia lnym  poetą, k tó ry  b rzyd z i się m a ło . 
ści swego otoczenia, a p rzezornym  synem  
fra n k fu rck ie g o  ra jc y  czy ta jn y m  radcą  
w e im arsk im , k tó r y  się czu je  zm uszony  
zawrzeć z n ią  p rzym ie rze  i  p rzyw ykn ą ć  
do n ie j. W  ten sposób Goethe je s t naprze- 
m ia n  to  o lb rz y m i, to m a ło s tko w y ; to  n ie 
ug ię ty , d rw iący , p o g a rd liw y  geniusz, to  
oględny, w s trzem ięź liw y, d a s n y  filis te r..*

W obec dy lem a tu , ja k  egzystować w  sfe
rze, k tó rą  m us ia ł pogardzać, a z k tó rą  
czu ł się zw iązany, ja k o  z jedyną  sferą, w  
ja k ie j b y ł w  stanie dzia łać, s ta l Goethe  
nieprzerw anie  i  czym  starszy się staw ał, 
ty m  ba rdz ie j po tężny poeta w o jn y  ustę
pow a ł m iernem u m in is tro w i w e im arskiem u. 
M y  zarzucam y G oethem u nie to, że nie  
b y ł libe ra łem , ale to, że czasem m óg ł być  
także fi l is tre m ; nie to, że b y ł dw orak iem , 
lecz to, że w  czasie, gdy  N apo leon czyś
c i ł  w ie lką  n iem iecką s ta jn ię  Augiasza, 
m ó g ł on z u roczystą  powagą za jm ow ać  
się n a jd ro b n ie jszym i spraw am i i  p ro g ra 
m em  roz ryw ek  najm niejszego z n iem iec
k ich  dw orów ...

Fryderyk Engels
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Drobnorolni chłopi francuscy
R U G O W A N IE  D R O B N Y C H  G OSPODARSTW  
R O LN Y C H  P R ZE Z W IE L K Ą  PRO DUKCJĘ

A na liza  fa k tó w  w ykazu je , że podobnie ja k  
w  przem yśle —  m im o, że w  fo rm ie  n ieco róż
ne j i  w  tem pie pow o ln ie jszym  —  m ałe go
spodarstw a zostają s topn iow o likw id o w a n e  
przez w ie lk ie .

W  c iągu 17 la t, t j .  od 1929 do 1946 roku , 
zn iknę ło  w e F ra n c ji ca łkow ic ie  890.000 go
spodarstw  w ie lko śc i 1— 20 ha.

Bow iem , w b re w  pozorom , ubog i chłop, na
w e t w łaśc ic ie l g ru n tu , zna jd u je  się w  w a ru n 
kach znacznie gorszych od dz ierżaw cy-kap i- 
ta lis ty .

W  ro ln ic tw ie , podobnie ja k  w  przem yśle, 
maszyna w  coraz szerszym zakresie zastępuje 
pracę ręczną, co ru jn u je  drobnego ro ln ika . 
W  m a ły m  gospodarstw ie można zastosować 
p ro du kc ję  m aszynową jedyn ie  w  bardzo ogra
niczonym^ zakresie. Posiadane m aszyny n ie  
mogą być w  p e łn i wyzyskane, toteż kosztu ją  
znacznie drożej n iż  w  dużym  gospodarstw ie. 
Zaś ba rdz ie j skom p likow anych  m aszyn w 
ogóle zastosować n ie  można. W  k o n k lu z ji 
należy s tw ie rdz ić^ że w  m a łym  gospodarstw ie 
praca je s t znacznie m n ie j w yd a jn a  n iż  w  d u 
żym , poza ty m  większe kap ita lis tyczne  go
spodarstw a m a ją  u ła tw io n y  zb y t p łod ów  ro l
nych  i  ła tw ie j uzysku ją  k re d y ty .

W szystkie te p rzyczyny pow odują  l ik w i
dowanie drobnych gospodarstw  przez w ię k 
sze.

Ponadto postępy dokonane w  ro ln ic tw ie  
z m ie n iły  i  c iągle zm ien ia ją  stop ień u ro d za j
ności gleby, szczególnie p rz y  up raw ie  k a p ita 
lis tyczne j. N a leży także w ziąć pod uwagę 
fa k t, że w ie lk ie  te re n y  leżące dotychczas od
łog iem  weszły  obecnie pod up raw ę  i  s ta ły  się 
bogatym  źród łem  p ro d u k c ji (S tany Z jed no 
czone, k ra je  ko lon ia lne ). F a k t te n  n ie  je s t 
bez znaczenia d la  cen ryn ko w ych , p rz y n a j
m n ie j w  odn ies ien iu  do n ie k tó ry c h  p ro d u k 
tów  ro lnych , ksz ta łtu jących  sw oje ceny na 
podstaw ie p lonów  w yp rod ukow an ych  na te
renach żyźnie jszych od g ru n tó w  up raw ia 
nych przez b iednych chłopów .

N a p rzyk ładach  w  n ie k tó ry c h  dzie ln icach 
F ra n c ji zboże up raw iane  jes t na po lach n ie 
u rodza jnych , da jących słabe p lony, znacznie 
niższe od tych, ja k ie  o trzym u ją  ro ln ic y  _ka- 
p ita liś c i na polach, nada jących się le p ie j pod 
up raw ę  zbóż.

W  rezu ltac ie  w szystk ie  te p rzyczyny  pow o
du ją , że cena p łodów  ro lnych , dająca dzier- 
żaw cy-kap ita liśc 'e  średn i dochód, p lus moż
ność op ła ty  czynszu dzierżawnego, je s t ceną, 
k tó ra  w łaśc ic ie lo w i drobnego gospodarstwa 
nie  daje naw et e kw iw a le n tu  pe ns ji rob o tn ika .

T u ta j b ra liśm y  pod uw agę p rz y  po rów na
n iu  z  dz ierżaw cą-kap ita lis tą  —  drobnego 
chłopa, w łaśc ic ie la  g ru n tu , podczas gdy 
chłop n ie  zawsze je s t w łaśc ic ie lem  ziem i, 
k tó rą  up raw ia , często jes t dzierżawcą, a p rzy  
w yn a jm o w a n ia  m a łych  gospodarstw , czynsz 
fest zazwyczaj w yższy n iż  p rz y  dużych k a p i
ta lis tycznych  dzierżawach.

B ogaty dzierżawca z na d w yżk i dochodów, 
osiąganych z p ra c y  za trudn ionych  przez n ie 
go ro b o tn ik ó w  ro ln ych  w yc iąga  dla  siebie 
pew ien przec ię tny dochód, na tom iast ubog i 
chłop-dzierżawca, opłaca czynsz w łaśc ic ie lo w i 
ograniczającem u sw oje po trzeby i  ru jn u ją c  
się doszczętnie.

We F ra n c ji d ro b n i dzierżawcy, podobnie 
ja k  ubodzy ch ło p i —  w łaścic ie le  m a łych  go
spodarstw  ro ln y c h  —  zna jd u ją  się w  bardzo 
ciężkich w a run kach  m a te ria lnych .
. N a p rz y k ła d  p rz y  postępowaniu Spadko

w y m  z iem ia  kupow ana je s t często za p ie n ią 
dze uzyskane z pożyczki. N abyw ca m usi w te 
dy opłacać p rocen ty  bankowe, odpow iadające 
m n ie j w ięce j czynszow i dzierżawnem u.

P ros ty  w n iosek z tych  rozw ażań zna jd u je 
m y  w  pism ach Len ina, k tó re  podaje:

„Is tn ien ie  drobnego chłopstwa w  
ustro ju  kap ita lis tycznym  tłum aczy się 
nie wyższością techniczną drobnej włas
ności ro lne j, lecz przez fa k t , że ubodzy 
chłopki obniża ją swoje potrzeby pon i
żej poziomu życia najem nych robot
n ików  i  pracują  znacznie więcej n iż 
robotn icy“ .

(Pełne w yd an ie  dz ie ł Len ina , tom  I I I
s tr. 5, w yd . ros.)

Z  d ru g ie j S trony —  ja k  stw ie rdza S ta lin , 
chłop rozpaczliw ie , kurczow o trzym a  się swo
je j iluzoryczne j niezależności:

„U b og i ch łop przez la ta  cale zbiera 
, pieniądze na kupno kaw ałka gruntu, 

gdy go nabędzie oczywiście nie chce go 
się wyrzec; w o li znosić wszystkie wy
rzeczenia, wpaść w niedostatek grani
czący z nędzą pierwotnego człowieka, 
—  n iż wypuścić z rąk  kawałek ziemi, 
będący podstawą jego istn ienia“ .

(S ta lin  —  „S oc ja lis tyczna przem iana
w s i ra d z ie ck ie j“ )

M im o  to  jednak  w id z im y , że drobne w a r
sz ta ty  ro ln e  rugow ane są przez gospodarstwa 
większe.

„Podstawową tendencją kap ita lizm u  
jest pochłanianie drobnej własności 
przez w ielką, zarówno w przemyśle ja k  
i  w  ro ln ic tw ie ; nie można jednak ro 
zumieć tego likw idow ania  ty lko  w  sen-

*) Fragmenty artykułu  drukowanego w  nu
merze lipcowym „Cahiers du Communisme“.

sife natychmiastowego wywłaszczania. 
R uina mogąca trwać la ta, lub  dzie
sią tk i la t, pogorszenie warunków życia 
drobnych ro ln ików  —  to także uznać 
należy za wyzuwanie z własności. Po
gorszenie warunków b y tu  objaw ia  salę 
nadmierną pracą, niedożywianiem drob
nego ro ln ika , zwiększeniem zad łu 
żenia, lichszą paszą i  gorszym u trzy 
maniem inwentarza> słabszą uprawą  
i  nawożeniem itd-, zastojem w tech
nicznym  rozwoju itd ...“

(Lenin, Dzieła, w ydan ie  kom ple tne 
to m  X V I I ,  str. 619, w yd . ros.)

Z ru jn o w a n y  ch łop z w y k le  n ie  z ryw a  ca ł
kow ic ie  z z iem ią z przytoczonych w yże j po
w odów , a także i  dlatego, że często z powo
du bezrobocia w  ofcresaćh k ryzysu  —  jest 
d la  niego niem ożliw ością  zdobycie ja k ie jś  
pracy.

D robne ro ln ic tw o  w yp ie rane  je s t stopn io
w o  i  tego n ie  mogą ju ż  u k ry ć  s ta ty s ty k i bu r- 
żuazyjne.

SPADEK CEN PŁO D Ó W  R O LN Y C H  —
A  K R Y ZY S  R O L N IC Z Y

W yją tkow e  oko liczności w o jenne w y w o ła ły  
d o tk liw y  b ra k  a r ty k u łó w  ro ln iczych  i  spo
w o do w a ły  w zrost cen do n ieb yw a łych  dotąd 
rozm iarów .

Jednakże okres ten  ju ż  m in ą ł i  w chodzim y 
obecnie w e w zrasta jący k ryzys  ro ln iczy . 
O sta tn i k w a r ta ł 1948 r . i  początek 1949 r. za
znaczyły się gw a łto w n ym  spadkiem  cen a rty 
k u łó w  ro ln iczych .

W  m a ju  w ska źn ik  cen ro ln iczych  na ro k  
1948 da ł spó łczynn ik  15, podczas gdy dla 
p ro d u k tó w  przem ysłow ych w y ra ża ł się cy 
frą  22.

Zresztą na leży podkreślić, że ta  rozbieżność 
pom iędzy cenam i w  ro ln ic tw ie  i  w  p rzem y
śle jes t ty p o w y m  ob jaw em  w  epokach m o
nopolistycznego k a p ita łu  i  im p eria lizm u .

W  istocie monopole kap ita lis tyczne , odg ry 
w ające dziś dom inującą ro lę , n ie  zadow ala ją  
się ź ród ła m i zw iększonych dochodów z p ro 
d u k c ji kap ita lis tyczne j. Są ta k  potężne, że 
mogą z ła tw ością  eksploatować drobnych, roz
proszonych ro ln ik ó w , ta k  ja k  eksp loatu ją  ro 
bo tn ików , choć w  nieco odm iennej form ie . 
Sprzedając swoją produkcję przemysłową po 
cenach monopolowych —  wyższych od cen 
produkcji i  od wartości —  monopoliści ka

pitalistyczni zmuszają drobnych producentów 
rolnych do sprzedawania swojej produkcji 
poniżej je j wartości. Przyw łaszczanie sobie 
przez monopole nadw yżk i, a na w e t w  n ie 
k tó ry c h  w ypadkach samej p ro d u k c ji, k tó ra  
jes t dziełem  p ra cy  drobnych ro ln ik ó w  —  sta
no w i dodatkow e źród ło zysków  d la  m onopol'.

G w a łto w n y  spadek cen p łodów  ro ln ych  
p rzy  końcu 1948 ro k u  spowodow any b y ł sta
ły m  obniżaniem  się s iły  nabyw czej ro b o t
n ika.

Poza tą g łów ną przyczyną, k tó ra  jes t je d 
nym  z podstaw ow ych p ra w  u s tro ju  k a p ita l i
stycznego, is tn ie je  jeszcze in na  przyczyna 
spadku cen, a m ianow ic ie  s tra ta  zagranicz
nych  ry n k ó w  zbytu , k tó re  F ra n c ja  posiadała 
przed w o jną , a k tó re  są obecnie zam knięte. 
Z  d ru g ie j zaś s tro n y  na zniżkę cen w p ływ a  
rów n ież  im p o rt a r ty k u łó w  ro ln iczych  z za
gran icy , narzucony p lanem  M arsha lla , k tó ry  
je s t bezpośrednim  następstwem  p o lity k 1 pod
porządkow ania  się k a p ita liz m o w i am erykań 
skiem u, stosowanej przez s fe ry  rządzące 
obecnie F ranc ją .

S padkow i cen n ie  u le g ły  jedyn ie  a rty k u ły , 
k tó ry c h  ceny są usta lone urzędowo, są to: 
zboże, b u ra k i cukrow e  1 ro ś lin y  oleiste.

W arto  zauważyć, że są to w łaśn ie  a r ty k u ły  
p rodukow ane na dużą skalę przez w ie lk ic h  
francusk ich  k a p ita lis tó w  ro lnych .

W yn ika  z tego, że zniżka cen uderza w 
d robnych  ro ln ik ó w , ubog ich  i  średnio zamoż
nych ch łopów  trudn ią cych  się hodow lą , k tó 
rz y  w  żadnym  raz ie  n ie  mogą ryw a lizo w a ć 
z wysoką k u ltu rą  ro lną  i  m echanizacją du 
żych gospodarstw  kap ita lis tycznych .

Jasnym  jest, że dziś już  koszty pro
d ukc ji n iektórych a rtyku łów  żywno
ściowych znacznie wzrosły, zaś ceny 
ich spadły, nie mogą więc przynosić 
dochodu drobnym  ro ln ikom , pracują
cym  w znacznie m nie j korzystnych  
warunkach niż w ielcy przedsiębiorcy  
kap i ta li styczni

Rezultatem  ta k  znacznego zmniejsze
nia się s iły  nabywczej warstwy chłop
skie j jest uniemożliw ienie ubogim ro l
n ikom  nabywania nawozów? sztucznych 
nych, maszyn i  narzędzi ro lniczych itd . 
a co za tym  idzie upadek ro ln ictw a  
francuskiego i  znikanie drobnych go
spodarstw ro lnych na korzyść w ielkich  
przedsiębiorstw kapita lis tycznych.

W 'e lp  d robnych  ro ln ik ó w  zmuszonych bę
dzie porzucić w ieś i  udać się do m iasta, gdzie 
powiększą szeregi bezrobotnych.

Oto jes t ponura  perspektyw a, k tó rą  kap i
ta lizm  s taw ia  przed ubogą w a rs tw ą  c liło * 
pów. Toteż leży w  ich  in te res ie  połączyć 
się z k lasą robotn iczą w  walce p rzec iw ko  ka 
p ita lizm o w i.

U S T A L A N IE  D Y F E R E N C Y JN Y C H  CEN 
Z B O Ż A

Francuska p a rtia  kom unistyczna zastana
w ia ła  się, ja k ie  w ytyczne  postaw ić w  stosun
k u  do cen zboża na okres tegorocznych zbio
rów . W ysokie ceny, k tó re  zad ow o liłyby  d rob
nego producenta , wzbogacą bogaczy w ie j
skich , a uderzą w  konsum enta, to  je s t —  w  
klasę robotniczą.

Należało znaleźć inne rozw iązanie.
P a rtia  kom unistyczna proponu je :
1. U s ta lić  przeciętne urzędowe ceny i  do

płacać do n ich  dodatkowo, od każdego k w in 
ta la  zboża 300 fra n k ó w  —  dostawcom, k tó 
ry c h  p ro d u kc ja  ogólna n ie  przekracza 50 
k w in ta li ,  200 fra n k ó w  —  ro ln ik o m  o ogólnej 
p ro d u k c ji pon iże j 150 k w in ta li.

2. O bn 'żyć urzędową cenę o 200 fra n k ó w  
na k w in ta lu  ro ln iko m , k tó ry c h  ogólna p ro 
du kc ja  przekracza 300 k w in ta li,  oraz o 100 
fra n k ó w  —  tym , k tó rz y  p ro d u ku ją  od 250 
do 300 k w in ta li.

T y m  sposobem pow sta łaby różn ica 500 
fra n k ó w  na k w in ta lu  w  cenach osiąganych 
przez w ie lk ic h  i  d robnych  producen tów  na 
korzyć tych  ostatn ich.

Zw ażyw szy, że wysokość czynszu dzierżaw
nego obliczana jest w ed ług  ceny zboża, ja k o  
podstawa, branoby oczyw iście cenę najniższą.

S ta ty s ty k i w yka zu ją , że w e F ra n c ji 1.335.000 
drobnych i  średnich ro ln ik ó w  o trzym yw a łob y  
na jwyższe s taw k i za dostarczone zboże.

35.000 —  ceny średnie,
20.000 —  w ie lk ic h  p roducentów  o trzym yw a 

ło by  ceny niższe o 100 lu b  200 fra n k ó w  na 
k w in ta lu  od no rm a ln ych  cen urzędowych.

To zróżn iczkow anie cen rea lizow a łoby  po
l i ty k ę  „tan iego Chleba“  p rz y  jednoczesnym  
u lżen iu  d o li biednego, ro ln ika .

We F ra n c ji na  800.000 gospodarstw  ro ln ych  
je s t 700.000 drobnych i  średnich, w  k tó ry c h  
p ra cu ją  ro ln icy -dz ie rżaw cy ze sw ym i rodz i
n a m i na g runtach , k tó re  do n ich  n ie  należą.

Kon ieczne je s t m o łiżw ie  ja k  na jznaczn ie j
sze obniżenie czynszów dzierżawnych, zabez
pieczenie dzierżawcom  d ług o te rm in ow ych  
k o n tra k tó w  dzierżawnych, up raw n ia jących  
ic h  do przedłużan ia um ow y.

O te dezydera ty w a lczy francuska  p a rtia  
kom unistyczna.

S O C JA L IZ M  JE D Y N A  DR O G Ą R A T U N K U  
D L A  CH ŁO PÓ W

O czywiście, żeby pociągnąć ch łopów  do 
w a lk i z kap ita lizm em  u  boku p a r t i i  ro b o tn i
czej, _ n ie  można ograniczać się do spraw ,
0 k tó ry c h  m ó w iliś m y  pow yże j. Należy w y 
trw a le  i  uparc 'e  w a lczyć o w szystk ie  p ra w a  
p racow ników ^ w ie jsk ich , czy chodzi o zm n ie j

szenie po da tkó w  d ro bn ym  ro ln ik o m , polepsze
n ie  w a ru n k ó w  b y tu  ro b o tn ik ó w  ro lnych , żą
dania m łodych  czy s ta rych  chłopów , czy 
ogólnie b iorąc, o  ochronę francuskiego ro ln i
ctwa, zagrożonego przez konku re nc ję  am ery
kańską, organizow aną p rz y  pom ocy p lanu  
M arsha lla , i  in n ych  —  w yp ływ a ją cych  z n ie 
go m iędzynarodow ych uk ładów , prowadzących 
ro ln ic tw o  francusk ie  do ru in y , a nadto, w io 
dących nas do trzecie j w o jn y  im p e ria lis tycz 
nej.

Wspólna akc ja  rob o tn ika  i  chłopa może 
ogran iczyć roszczenia k a p ita lis tó w  i  obszar
n ików , n ie  może je dn ak  usunąć fa ta ln ych  
sk u tk ó w  u s tro ju  kapita lis tycznego.

Na to  trzeba usunąć w yzysk, k tórego o fia 
ra m i są zarówno ch łop i, ja k  i  robo tn icy .

Trzeba w yw łaszczyć w ie lk ich  w łaści
c ie li z iem skich, w prow adza jąc zasadę 
„ Z I E M I A  D L A  T Y C H ' K T Ó R Z Y  J A  
U P R A W IA J Ą “ .

Trzeba, dz ięk i rze te lne j re fo rm ie  ro ln e j 
Stworzyć w a ru n k i, sprzy ja jące technicznem u 
ro zw o jo w i ro ln 'c tw a , z k tórego ko rzys ta łby  
chłop, a n ie  bogacze w iejscy, stanow iący 
drobną grupę kap ita lis tów , w yzysk iw aczy
1 szkodn ików  społecznych.

Nowoczesny, soc ja lis tyczny u s tró j ro ln y  
zapew ni chłopom  z'emię, dobrobyt, i  postęp 
społeczny.

M a u ry c y  Thorez, na k ra jo w e j k o n fe re n c ji 
w  M o n tre u il, pow iedzia ł, że przed ch łopam i 
o tw a rte  są dw ie  drog i:

„Je d n a  droga, k tó rą  w iedzie ich  d o 
tychczas bu rżuaz ja , o d ryw a jąc  oa  
zjednoczenia się z k lasą robo tn iczą , to  
droga k a p ita liz m u , w yzysku , nędzy, 
n ieunikn ionego  w yw łaszczania  i  w o jny .

D ru g a  droga  — to  sojusz z k lasą ro 
bo tn iczą . to  socjalizmu, k tó ry  odda je  
ziem ię ty m , k tó rz y  na n ie j p ra cu ją , 
zw raca ziem ię ty m , co b y l i  z n ie j w y 
zuci, to  znaczy w si i  m ia s tu , w ydzier 
dziczą tych , k tó rz y  w ydz iedz icza li in 
nych. D roga  soc ja lizm u  w iedzie do po- 
k o j i i “ .

T rzym a jąc  się wskazań M arksa, Len ina  
i  S tahna i  przestrzegając l in i i  po lityczne j 
p a r t i i kom un is tyczne j, wzm agając pracę na 
wsi, przekonam y ch łopów  francusk ich , że ra 
tunek  ich  tk w i w  zjednoczeniu z klasą ro 
botniczą do w a lk i z w yzyskiw aczam i d la  
zw ycięstw a soc ja lizm u i  pokoju.
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Monsieur La Peau nosił żwawo na swo
ich^ lekko zgarbionych barkach ciężar 
pięćdziesięciu wiosen, z których trzydzie
ści Opędzonych napewno w  rozpuście, 
wśród wyrafinowanych przyjemności. 
Czoło m iał wysokie, zarozumiałe, a włosy, 
koloru soli z pieprzem, długie i  starannie 
wylizane. Jego pergaminową twarz rzeź
b iły  niezliczone zmarszczki; orały równo
ległym i bruzdami woskowe czoło, lep iły 
na skroniach ślady gęsich łap. Wąskie za
suszone wargi wykrzyw iała szlachecka 
buta. Pod rzadkim i brw iam i mieściła się 
para bezrzęsych oczu, wyblakłych, podob
nych do starej porcelany. Najczęściej oczy 
były wilgotne. Gdy rozmawiał, kurcz w y
krzyw iał górną wargę; przymrużał b ły
skawicznie oko.

Monsieur La Peau nosił luźną marynar
kę, niemodną, koszulę o sztywnym kołnie
rzyku. Zwiędły, nędzny krawat wiązany 
orzeszkowym pękiem, w isiał na jego szyi 
jak sznurek. Spodnie nie przekraczały śre
dnicy ru ry  od pieca, dawno nie w idziały 
żelazka. Portret ten byłby niedokładny, 
gdybyśmy nie dodali ryżowego wąsa 
„a l ‘angłaise“ , bambsuowej laski oraz ka
wowego kapelusza o obszernych, wymo- 
kłych i  wymiętych kresach. Tak wyglądał 
Monsieur La Peau, kiedy umawiając się 
z „kanclerzem“ Grosbête zwiedzał swoje 
dobra. W zamku nie mieszkał; zarezer
wował sobie w  nim  jeden pokój. M iał tam 
kompletny sprzęt m yśliwski i  otomanę. Od 
czasu do czasu przebierał się za żebraka, 
by wyruszyć na wyprawę. Zdarzało się to 
raz na miesiąc, kiedy mu donoszono, że 
ktoś sprzedaje pszenicę pokryjomu albo, 
że kradziono węgiel używany do napędu 
młockarni. Motywy więc musiały być po
ważne.

M. La Peau nie lu b ił przebywać w  zam
ku, a kiedy do niego szedł, to zawsze w 
nadziei, że hrabina de Remont już nie 
żyje. Pragnął jak najszybciej zawładnąć 
całym zamkiem, który stał mu przed oczy- 
wa w dzień i  noc.

Dość tajemnicze były drogi, prowadzą
ce do fortuny rodziny La Peau. W sąsie
dnich wsiach staruszkowie wspominali o 
dziadku dziedzica o machinacjach pod
czas wojny 1870 roku. Inn i wspominali o 
Komunie Paryskiej, o konwojach ludzi do 
Versailles, o konwojach owiec, które szły 
stąd w tym  samym kierunku. Hrabia de 
Romont lu b ił się bawić, pożyczał u La 
Peau -  ojca pieniądze; zastrzelił się w 
Szwajcarii. Hrabina spłaciła dług męża ko
sztem dwudziestu ferm. La Peau - syn 
czekał na śmierć te j pani. Madame de 
Romont zamknęła się w  zamku na pierw
szym piętrze, nie schodziła nigdy, powoli 
umierała wśród swoich wspomnień. We 
wsi m ówili, że zwariowała, inn i tw ie r
dzili, że nosiła długą, białą brodę.

M. La Peau posiadał czterysta hektarów 
ziemi ornej, nie licząc lasów, łąk, wrzoso
wisk i  bagien. N ik t nie mógłby udowod
nić, że La Peau zbogacił się także na „te
renach marokańskich“ . Zresztą był on 
w ielką figurą; uchodził za jednego z naj
zacniejszych ludzi departamentu Haute- 
Vienne. Czy przed wojną nie uratował ko
legi od rynsztoka? Kiedy kolega m iał 
zbankrutować, La Peau podał mu rękę, 
odkupił tę nieszczęsną fabrykę porcelany. 
Dużo mówiono na ten temat w  hotelu 
,,Globe d'O r“ . Ciekawym było, że ów ko
lega nazwiskiem Rocher, zastrzelił się w 
dwa miesiące później i  nie wiadomo dla
czego. Czyżby pan La Peau m iał ooś na 
sumieniu? — Skąd! — W pal estrze miasta 
Limoges La Peau piastował zaszczytne 
stanowisko sędziego. W niedzielę spacero
wał na esplanadzie z córką, dwudziesto
letnią brunetką, za nim i podążał starszy 
syn z młodą żoną, oczekującą dziecka. Ten 
rodzinny zespół by ł naprawdę wzruszają
cy; przypominał Ludwika-Filipa, króla - 
mieszczanina na przechadzce z żoną.

Mając la t pięćdziesiąt, zdążył La Peau 
wybudować sobie w illę  w Cousey, piękną 
w illę , prawdziwy klejnot architektonicz
ny. Przebywał w  niej jak ptaszek w  gnieź- 
dzie. W zimie wyjeżdżał na wybrzeże la
zurowe z „przyszłą żoną“ , lub z ,,córką“ . 
L ub ił też dość często zmieniać otoczenie; 
w tym  celu a raczej, aby załatwić „p ilne 
sprawy finansowe“ , jeździł do Paryża.

Czy faktycznie zależało panu La Peau 
na k ilku  metrach muru z szarego grani
tu? — Mógł być, albo nie być w  Landes — 
m iał wiernego, zwinnego ogara w postaci 
Jana Grosbête'a. Grosbête był świętą tró j
cą w Landes, bo kościoła i księdza nie by-

*) M ete je rzy  —  z franc, d ro b n i dzierżawcy, 
odda jący obsza rn ikow i po łow ę zb io ru  w  za
m ian  za uży tko w an ie  fe rm y.

P a trz  poprzedn i fragm e n t opow iadan ia
drukowany w  29 (208) 
miasteczku górniczym“,
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ło. Grosbete był wszędzie, jak w ia tr na 
puszczy. Zryw ał się rano, stukał laską do 
drzwi, budził „niedobitków '“. Sprawdzał 
ilość i  jakość mleka przewodniczył przy 
ładowaniu baniek na wóz ciężarowy pana 
Blanc. Po południu wałęsał się po polach, 
ot tak, aby odświeżyć swój umysł. Na n i
kogo nie zwracał uwagi, by ł to święty 
kot w  postaci człowieka.

Gdy ktoś się bronił... — „ale skąd, było 
ty lko  dwanaście wiązek drzewa a nie 
trzynaście, przecież tak dużo nie palim y!“ 
— delikatnie wyciągał z kieszeni czarny 
notes. Ten ruch wystarczył. Grosbete wie
dział dokładnie, kto chodzi do kościoła, a 
kto nie, chociaż do niego było pięć k ilo 
metrów. Wiedział kto pije, gdzie, z kim, 
Za co i  ile. Wiedział, kto co mówi na dzie
dzica. Biada temu, który by nie wysłał 
guwernantce hrabiny dzieci na katechizm. 
Trudno było by się pozbierać temu, który 
by się om ylił — nie oszukał — na wadze 
bydła czy zboża. M. Grosbete m y lił się 
dość często, ale zawsze bezkarnie. Wresz
cie pod koniec roku było wszystko w y li
czone, wyważone, osądzone jak w  aptece. 
Nie mógł się rozlać nawet jeden l i t r  ,,cy- 
dru“ 1). Za garść zniszczonej przez szczury 
pszenicy płaciło się grzywnę, To co dał 
„m etejer“  nie liczyło się (na własny koszt 
reperował wozy, brony, cały sprzęt). K ie
dy brakowało mu pieniędzy — na przy
kład na kłucie wołów —- zwracał się po 
„akonto“  do Grosb<He‘a. „Kanclerz“ w ypi
sywał bon i  sprawa załatwiona.

La Peau nie oszczędzał swoich wierzy
cieli, rzadko kiedy komuś pożyczał pie
niądze, raczej wydawał bon na chleb, na
wet na sól. Za to trzeba było mu się od
wdzięczać zbożem po zbiorach. Rzecz pe
wna, że bon m iał wartość gotówki i  pod
legał małemu procentowi — ale to drob
nostka.

Przy końcu roku M. La Peau zwoływał 
swoich^ „metejerów'“ do tak zwanej „spo
wiedzi“'. Pod psim okiem Grosbćte‘a, bu
chalter przeprowadzał odczytywanie dłu
giej lita n ii książki „dłużników i  wierzy
cie li“ Książka ta była duża, wielkości po
łowy stołu; czytano ją  szybko i  szybko 
trzeba było się podpisywać, bo drudzy 
czekali. Po odczytaniu „grzechów“ „mete
jerzy“  zwozili zboże. Ważono je, oceniano, 
dzielono, sprzedawano, a pieniądze ju tro !

Niekiedy rubryką „Dostarczono“ — bo

były ty lko  dwie rubryki; dostarczono i
sprzedano — zawierała „zgon krow y'“; gdy 
takie nieszczęście uderzało kogoś, to czym 
prędzej wysprzedać meble i  szukać szczę
ścia gdzie indziej!

M. La Peau znał się na pijawkach.
Kiedy „m etejer“ wychodził od „spowie

dzi“ , zostawało mu zaledwie kilkaset 
franków; a tu ta j zima na karku i  żyj! Dla
tego też podpisywano kontrakt nie dłużej 
jak na rok.

Monsieur La Peau na tym  nie tracił. 
Wkładem pracy nowych rąk, kosztem 
chwilowego entuzjazmu (bo każdy rw ał 
się do pracy, gdy mu obiecano złote góry), 
kosztem te j pracy niewynagrodzonej, zie
mia La Peau stawała się coraz żyźniejsza.

Na ferm ie „metejerzy“ g ryźli suchy 
chleb, na obiad m ie li kasztany a wieczo
rem popija li postną zupę.

* © *

Sąsiedzi nazywali się Moreau. Od sied
miu la t dzierżaw ili trzydzieści hektarów. 
Harowali od rana do późnej nocy, nawet 
w  niedzielę nie m ie li odpoczynku. 
Chodzili brudrii i  obdarci. W pierwszych 
tygodniach po przyj eździe Kosmali i  Ga
wrona b y li nadzwyczaj grzeczni. „M atka" 
Moreau była to wysoką i  tęga kobieta, 
zdrowa jak ryba. Ubierała się zawsze na 
czarno. M iła do przesady, lubiła gwałtow
nie okazywać swoją uprzejmość. W sobotę 
rozpalała piekarski piec, — znajdowało 
sie w nim  zawsze trochę miejsca na ciasto 
Kosmalowej.

Lato 1939 roku było w  całej pełni. Na 
arenie międzynarodowej przygotowywała 
się w ielka rzeź. Popsuły, się również przy
jacielskie stosunki pomiędzy panią Mo
reau a Kosmalową. Nie była to otwarta 
walka, lecz głęboka pogarda i  cicha, nie
uzasadniona nienawiść. Rodzina Moreau 
posiadała czterech synów dorosłych, któ
rzy tw ierdzili, że nie będą wojować za 
Gdańsk. Matka przytakiwała im, jak gdy
by swoim paplaniem miała uratować Eu
ropę od klęski. Dla Kosmalowej zamknęły 
się na zawsze drzwiczki piekarskiego pie
ca, wobec czego zmuszona była kupować 
stęchły chleb u piekarza, który przyjeż
dżał dwa razy w tygodniu. Zwiększyło to 
znacznie je j wydatki.

Po licznych prośbach La Peau raczył

L .‘). z franc.: jabłecznik,,'

rzucić im  na stół dwieście franków, które 
stopiły się w ciągu piętnastu dni. Kosma
la kombinował, jak ty lko  mógł. Pewnego 
razu wysłał żonę do Limoges, gdzie miała 
sprzedać pół tuzina kur. Autobus koszto
wał tam i  z powrotem sześć franków. Ko- 
smalowa zmitrężyła cały dzień. Zapłaciła 
pięć franków cła, dwa fr. za postój na 
targu i  powróciła z piętnastoma franka
mi. Nazajutrz chodzili wszyscy nadąsani.
— I  co ja  ci poradzę? — mówił Kosmala.

— Nie kciołeś tu  wyndrować? — wyce
dziła przez zęby jego rozjuszona żona.

— Nie kłóćta się! — przerwał Gawron
— wszysko bydzie w porzondku, ino sie 
skończom żniwa!

— I  wybuchnie nom wojna! przer-
wała Gawronowa. — Dosyć mom już tych 
katanów, co nos przezywajom boszami! =)

— Co. ty  tam godosz! W ojny nie bydzie, 
pogodzom się, obocysz!

— A czymu som takie maniewry po 
lesie i  wszyndzie?

— Mocie racjom Gawronowo! te chło
py to ino żryć i  spać! — powiedziała Ko-

' smalowa. — To jo  sie ty le  namordowała, 
a łon bydzie mamroł! Szkoda, że jo  w 
tw oje progi weszłam, szkoda żernie świen- 
to ziemia nosi!

— Uspokój ta sie Kosmalowo, wszyscy 
łazimy, jak wariaty. Po żniwach bydzie 
lepi!

— Albo na świentego Glen-Glen! —• za*
kończyła Gawronowa.

* *  *
Do zbiorów wysłał La Peau jednego 

„domestyka“ 3). B ył to  pięćdziesięcioletni 
Francuz, imieniem Franfois , (Franciszek). 
W ielki żołnierz kolonialny i  nie mniejszy 
leń. Budził wszystkich w  domu, wrzesz
cząc przez sen. Wraz z nim  zjawiła się na 
strychu istna plaga szczurów. Szczurze ka
walkady dudniły całą noc po podłodze. 
Wydawało się, że było ich co najmniej 
tysiąc, że porwą w strzępy mansardę wraz 
z Franciszkiem. Chłop krzyczał jakby mu 
wyrywano zęby bez narkozy.

Podczas zbiorów całymi dniami la ły  u- 
lewne deszcze. Na szczęście rozpoczęli 

, dwa dni szybciej i  udało im  się zabezpie
czyć trochę zboża. W iatr rozpruwał łany, 
k ład ł je  na ziemię. Drogi zamieniły się w 
rzeki. Dom owionęła rozpacz i  gniew. Ty
le potu w łożyli w tę ziemię — a tu jeszcze 
kilka  dni i  cała praca pójdzie na marne.

Kiedy nastały ponownie słoneczne dnie, 
ną polach ugrzęzła przynajmniej jedna 
trzecia zboża w  błocie. Ze łzami w  oczach 
podnosili ciężkie snopki nasiąknięte wodą; 
ręce im  drżały, kiedy dotykali wyłuska
nych kłosów.

M inął tydzień. Od wczesnego poranka 
ścielono stodołę niezliczonymi wiązkami 
zakurzonej pszenicy. Kurz wdzierał się w 
nozdrza, swędziła skóra pod spoconą ko
szulą. Pracowali jednak w milczeniu. Na 
dworze p ia ł kogut.

— Ostatnio fura, za chwile byndom 
tu! A  wagę trza wyciepnonć stond! — 
szeptał zziajany Kosmala.

Weszli do izby napić się trochę zimnej 
kawy. Pot spływał im  z czoła, k le ił po
w ieki. Wargi ich były spragnione.

— Spieszta się, bo już jadom! A łun i nie 
czeka j om!

— Nie mota co sie mortwić! zrobi sie 
wszystko, za czym nos do wojska zacton- 
gncwn! — odpowiedział Kosmala.

— Już jadom! — krzyknęła z progu Ga
wronowa.

Na podwórze wjechała młockarnia. Za- 
przągnięte woły p ieniły się od wysiłku. 
Za młockarnią, podobna do potowej kuch
ni, posuwała się lokomobila. Kołam i miaż
dżyła na swej drodze kamienie; chłopi 
popychali; René „szpilkował'“ woły.

Wreszcie orszak zatrzymał s(g przed 
stodołą. W oły sapały hałaśliwie, piana im 
kapała z pysków.

W orki były już przygotowane. Z komi
na maszyny uniósł się pierwszy dym; ma
szyna drgała, para syczała, piec pochłaniał 
żarłocznie brykiety. Warczała młockar
nia. W stodole unosił się kurz, zaciemniał 
blask słońca.

Kosmala zanurzył dłoń w  worku, 
dmuchnął na ziarnka pszenicy, potem żuł 
ją  rozkosznie, jak najlepszy chleb. W jego 
oczach czaił się smutek. Grosbête nie od
chodził ani na krok od samego rana. L i
czył worki, zapisywał wagę, laską odga
nia ł kury. Znikał na chwilę, wracał po
nownie i  po raz dziesiąty sprawdzał gor
liw ie  worki. Wtrącał się do wszystkich i  
do wszystkiego. Brzęczał pod nosem, szu
kał czegoś, szperał w workach. Wąchał 
ciepły zapach pszenicy, uśmiechał się, 
trium fował.

*) z franc.: szwaby. 
.*) z franc,: służący.
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Anna Kamieńska

Z d awnej publicystyki ośw iatowej^

Ha w e t ze swojego kościelnego sta
now iska red ak to r p ism  lu do w ych  
ks. S tan is ław  S to ja ło w sk i w id z i w  
ana lfabe tyźm ie  w s i k lęskę społecz
ną: „K to  n ie  um ie  czytać, ten  Pa
na Boga ja k  na leży pochw a lić  n ie  

p o tra fi, bo się z ks ią żk i n ie  pom od li, an i św. 
E w ange lii i  in n ych  p ism  pobożnych o Bogu i  
re lig ii,  o św ię tych i  o Kościele Bożym  pou
czających n ie  przeczyta... Jakże ła tw a  b y ła b y  
praca duszpasterza, gdyby  wszyscy p a ra fia 
n ie  jego czytać u m ie li! Jakże p rę d k im  i  ła 
tw y m  b y ło b y  porozum ien ie się o b yw a te li Ty 
każdej ważnie jsze j spraw ie , gdyby  wszyscy 
c zy ta li i  w za jem n ie  sobie m yś li, ra d  i  prze
s tróg  udzie lać m ogli? Jak  p rędko  podn iosłoby 
się gospodarstwo, przem ysł i  handel, gdyby 
wszyscy nasi w łośc ian ie  i  malomieszczanie 
czytać um>eli!‘‘

Zasadnicza idea społeczna ru ch u  ludow e
go ks. S to ja łow skiego w  G a lic ji —  stw orze
n ie  fro n tu , narodowego i  podstaw y społecznej 
z drobnom ieszczaństwa, w  k tó re  w prow adzić  
zam ierzano i  wj£Ś przez podniesien ie przed
siębiorczości gospodarstw  ch łopsk ich  —  w y 
maga d la  re a liz a c ji up iśm ienn ien ia  w si, 
przeniesienia je j ze stanu ana lfabe tyzm u w  
k u ltu rę  p iśm ienną. Drobnom ieszczaństwo ży
dow skie siedzące w  G a lic ji jeszcze przeważ
n ie  po w siach p rze ja w ia ło  nad ch łopam i p o l
s k im i tę wyższość k u ltu ra ln ą , że posiadało 
um ie ję tność czytan ia  i  p isan ia  —  poprzez 
k tó re  wcześnie j n iż  społeczeństwo po lsk ie j 
w s i w k u p iło  się w  k a p ita liz m  w ie js k i. Z  d ru 
g ie j s trony  ana lfabe tyzm  w s i po lsk ie j u tru 
d n ia ł w  w ie lk ie j m ie rze je j ud z ia ł w  samo
rządzie k ra jo w ym , spe łn ian ie  obow iązków  
obyw a te lsk ich  —  choćby w yborczych  now o
czesnego konsty tucy jnego  państwa.

„W  k ra ju  naszym —  pisze pub licys ta  
..Pszczółki“  (r. 1881) —  z jedne j s trony  szko
ły  są n ies te ty  nowością, m im o to  z d ru g ie j 
s trony  wszyscy, t j .  lu d  ca łv  został oflrazu 
w prow adzony w  to ry  życia publicznego i  po
w o łan y  n ie  ty lk o  do sam orządu w  gm in ie  
w łasne j i  rodz inne j wiosce, ale oraz do pe ł
n ien ia  na jw yższych obow iązków  obyw a te l
sk ich  n ie  ty lk o  w  sejm ie, a le  naw e t 1 w  ra 
dzie państwa. W  ta k ic h  stosunkach i  p rzy  
ta k ic h  okolicznościach, jeże li przedwczesność 
p ra w  obyw ate lskich , lu d o w i danych, n ie  m a 
rażąco i  ze szkodą d la  postępu i  p rac kon 
s ty tu cy jn ych  występować, szkoła obowiązana 
je s t n ie  ty lk o  dbać o w ykszta łcen ie  m łod
szego pokolenia, ale m usi też us iln ie  starać 
się o w ykszta łcen ie tych , k tó rzy  pow o łan i są 
do służby pub liczne j, do w szystk ich  na jw a ż
n ie jszych czynności obyw ate lsk ich , a jednak  
pozbaw ieni są na je lem entarn ie jszego w y 
kształcenia, pozbaw ieni są znajom ości p rzy 
n a jm n ie j czytan ia  i  p isan ia “ , fpodkr. au tora) 

Najniższe gm inne p la có w k i u s tro ju  pogrą
żone są w  ciemnocie. W ystarczy wspom nieć, 
że na 5912 w ó jtó w  w  G a lic ji 4734 jes t anal
fabetam i podp isu jącym i się krzyżyk iem .

W edług c y fr  podanych ze spisu ludnośc i w  
1881 r . na 5.904 488 ludności (b lisko 6 m ilio 
nów) czytać i  pisać um ie  ty lk o  666.645 osób 
(6 tysięcy). Poza ty m  w ydz ie lono  tu  katego
r ię  um ie jących ty lk o  czytać, a w ięc  um ie ją 
cych zapewne czytać ty lk o  na książce do na
bożeństwa. T y lk o  czytać um ie  446.724. A rm ia  
c iem no ty  w  G a lic ji lic z y  w ięc  4.832.138 ana l
fabe tów  W  m iastach sprawa n ie  przedstaw ia 
się o w ie le  le p ie j —  w e L w o w ie  na 100 lu d z i 
jes t 53 p iśm iennych, w  K ra k o w ie  —  57.

Jeś li jednak  liczbę ana lfabe tów  g a lic y j
skich roz łoży się na pow ia ty , o tw o rzy  się 
przeraża jący w  swej prostocie obraz k u ltu ry  
ga licy jsk ie j.

pow. L im anow a —  na 100 lu d z i —  4 piśm,

pe łn ien ia  obow iązków  obyw a te lsk ich  po
trzebne je s t pewne uzdoln ienie, n a jm n ie j zaś 
um ie ję tność czytan ia  i  p isan ia“ .

Zresztą hasło ośw ia ty  dorosłych obe jm uje  
n ie  ty lk o  tych , k tó rz y  w  ogóle n ie  b y l i  w  
szkole, a le  także i  m łodzież pozaszkolną. T ak 
w  a rty k u le  ..Jak kszta łc ić  i  w ychow yw ać sy
nów  w łośc iańsk ich “  (1882) M e lch io r C ieplucha 
tw ie rd z i, że praca u  o jca n ie  jes t w ystarcza
jącą szkołą d la  m ęskie j m łodzieży w ie js k ie j. 
C harakte rystyczne d la  m łodego pokolen ia  na 
w s i —  b u rd y  i  b ó jk i m łodzieżowe mogą się 
zm niejszyć ty lk o  przez ośw iatę —  zakładanie 
czy te ln i i  K ó łe k  ro ln iczych .

F u n kc ję  ośw ia tow ą w  stosunku do m ło 
dzieży pozaszkolnej m ia ły  spełniać także 
szko ły  n iedzielne, k tó ry c h  celem  m ia ło  być 
pow tarzan ie  6-le tn ie j n a u k i w  szkole lu d o 
w e j i  p raktyczne  uzupe łn ien ie  te j n a u k i w  
postaci w iadom ości z dz iedz iny gospodar
s tw a w ie jsk iego, sadow nictwa, og rodn ic tw a , 
pszczeln ictwa, gospodarstwa domowego, ra 
chu nkó w  gospodarskich i  s ty lis ty k i p ra k tycz 
ne j (lis ty , podania do w ładz). W  dysku s ji na 
tem at zakresu p racy szkół n iedz ie lnych  na
rzekano na z b y t duży p rog ram  oraz na to, że 
jego praktyczność uw łacza cha rak te ro w i n ie 
d z ie li i  przez to  s ta je  się wobec m łodzieży 
niepedagogiczne. „Jeden z nauczycie li szkół 
lu d o w y c h “  —  korespondent „P szczółk i“  —  
Sadzi przesunąć naukę n iedzie lną na w ieczo
r y  powszednie ze w zg lędu w łaśnie na zgor
szenie p łynące z zajęć p ra k tyczn ych  w  n ie 
dzielę. S zkó łk i n iedzie lne tak  po ję te  spe łn ia
ją  oczyw iście rów n ież  fu n k c ję  ośw ia ty  doro
słych.

Propagowanie czy te ln ic tw a  na w s i jes t na
stępnym  po zdobyciu  um ie ję tnośc i czytan ia  
i  p isan ia  etapem  ośw ia ty  dorosłych. C e low i 
tem u służyć m ia ły  czyte ln ie  T ow arzystw a 
O św ia ty  Lu do w e j, k tó re  w  statucie sw o im  
zobow iązyw ało cz łonków  do zbieran ia się w  
niedzie lę  i  św ięta na w spólne czytan ie  w  
szkole lu b  w  domach. Do czytan ia  podawano 
przede w szys tk im  gazetę, po tem  dopiero 
książśłri. i  to  ks ią żk i specja ln ie d la  lu d u  n a p i
sane.

..C zyta jc ie w  św ięta, w  w o lne  godziny, 
Łączcie się razem  —  to  ce l je d yn y  —
A  „to w a rzys tw u “ *), gm in ie , k ra jo w i 
Będziem  pom ocni —  i  K ośc io łow i, 
W iedząc w  kon tuszu ja k  i  w  gónicy 
Żeśm y „P o lacy  wszyscy“  ro ln ic y “ .

T ak  w  w ie rszu  .,Do B ra c i R o ln ik ó w “  w o ła  
F ranciszek P itu łk a  z Pogw izdow a —  jeden z 
ch łopskich w ie rszokle tów .

Jak ie  ks ią żk i polecano do czytan ia  w  dn i 
n iedzie lne n a jle p ie j i lu s tru je  spis 'bezpłatnych 
ks iążkow ych p re m ii d la  cz łonków  T o w a rz y 
s tw a O św ia ty  Ludo w e j i  p re nu m era to ró w  ga
zety na ro k  1880:

1. H is to ria  Polska w ierszem  »rzez h r. 
M aur. Dzieduszyckiego.

2. P a m ię tn ik i z S ybe rii, ks. C iecierskiego.
3. P ie lg rzym ka  do R zym u —  J. Nalepy.
4. K a lendarz  „W ieńca“  i  ..Pszczółki“  na 

ro k  1880.
5. P ius I X  i  Leon X I I I  —  życiorysy.
6. K siążka do nabożeństwa.
H is to r ia  zabarvyona k le ryka ln ie , kalendarz, 

ks iążka do nabożeństwa i  żyw o ty  św ię tych w  
różnych w a rian tach  (np żyw o ty  papieży) — 
to  ka ta log b ib lio te czk i ludow e j.

Także K a ro l M ia rk a  w  sw oim  m em oria le  
do K o m ite tu  M acie rzy  P o lsk ie j rad z i rozpo
czynać akc ję  w ydaw n iczą dla lu d u  od książek 
re lig ijn y c h , ponieważ na ta k ie  ty lk o  is tn ie je  
na w s i zapotrzebowanie. Potem  dopiero po 
zyskan iu  sobie czy te ln ikó w  M acierz m ogłaby 
prze jść do ba rdz ie j św ieckich  w yd aw n ic tw .

>» H orodenka — „  —  4 >5 T ak w ięc rozw ó j czy te ln ic tw a  na w s i obej
n Kossów — .. —  3 5* m uje  w ed ług  oświadczeń działacza śląskiego
M Cieszanów — „  —  3 »» następujące etapy prowadzące z k u ltu ry  re 
J» T łum acz — .. .. —  3 lig ijn e j do św ieckie j:

Bohorodczany — —  3 >* 1. b roszu ry  re lig ijn e .
♦» N adw orna — —  3 »* 2. pow ieści historyczne,
„ T u rk a  — .. „  —  2 »» 3. naukow e pism o ilus trow ane .
„ L>sko — »» •• 2 » „W ien iec “  Czesława P ieniążka w  r. 1875

P ow ta rzam y: w  pow ia tach T u rk a  i  L is k o  na 
100 m ieszkańców — 2 um ie  czytać i  pisać. 
Reszta jest analfabetam i..

Z  liczb  tych , k tó re  podaje „Pszczółka“  w y 
n ika , że w ieś ga licy jska  w  czasach polskiego 
po zy tyw izm u tk w i całą masą w  k u ltu rz e  
przedp iśm iennej. a w ięc  okresu pańszczy
źnianego. Od zniesienia pańszczyzny u p ły 
nę ło  la t 33 —  jedno pokolenie, k tó re  jednak 
n ie  zakosztowało jeszcze w  większości szko
ły , te j now e j na w s i in s ty iu c ji k u ltu ry  n ie - 
w ie js k ie j, k u ltu ry  m iasta. To też w  okresie 
„now ości“  —  doda jm y i  rzadkości —  szko
ły  na w s i hasło ośw ia ty  dorosłych staje się 
naczelną ideą ośw iatowego ru ch u  reprezento
wanego przez pisma ludowe. W ychodzą one 
z nowoczesnego stanowiska, że ośw iata w  za
sadzie n ie  jes t obow iązkiem  fila n tro p ó w , ale 
państw ow ej w ładzy  ustawodawczej —  czy li 
sejm u. Pragną także w y tw o rzyć  w  społeczeń
s tw ie  i  w  sejm ie op in ię, że tak  ja k  ośw iata 
szkolna —  i  ośw iata dorosłych w in n a  nale
żeć do obow iązków  państwa wobec obyw a
te li. D latego też gazetki ks. S to ja łow skiego 
kołaczą o subsydia państwowe i  propagują 
w n io sk i postaw ione na sejm  co do ustano
w ien ia  w ędrow nych  nauczycie li czytan ia i  
p isan ia oraz gospodarstwa. Zajęcie się przez 
sejm  ośw iatą dorosłych w inno  przynieść w  
konsekw encji konieczną ustawę o ogranicze
n iu  p ra w  obyw a te lsk ich  dla analfabetów. 
„S e jm  pow in ien  zastrzec — piszą, —  że do

jeszcze na f i la n tro p ii raczej op iera b y t szkoły, 
skoro pub liczn ie  w ychw a la  jakąś panią dz ie-

*) T ow arzystw u O św ia ty  Ludow e j.

dziczkę i  księdza proboszcza za op iekę nad 
szkołą. Gazeta ks. S to ja łow skiego w yra źn ie  
jednak s taw ia  Sprawę pub liczne j i  państw o
w e j ośw ia ty  szkolne j. P ism o podaje za da
n y m i w y s ta w y  p a rysk ie j w  1879 r . stan o - 
św ia ty  szkolne j w  Europie. Na ogólną liczbę 
ludnośc i E u ropy  —  294.600.000 szkół lu do 
w ych  is tn ie je  370.000. 1 szkoła przypada w ięc  
Według ob liczeń pism a na 795 m ieszkańców. 
W  R osji, k tó ra  przedstaw ia  się w  ty m  czasie 
w  na jc iem nie jszych barw ach —  uczy się 1 
na 100 obyw a te li.

W  ty m  stan ie  rzeczy w  Europie, G a łio ja  ma 
sw o je  m ie jsce bardzo da lekie, skoro skądinąd 
znam y z h is to r ii G a lic ji całe dyspu ty  p u b li
cystyczne w  ob ron ie  i  p rze c iw ko  szkole na 
w si, oraz up a rte  zab ieg i konserw atyw nego o - 
bozu sejm owego ograniczające budżety szkol
ne, budże ty u trzym an ia  nauczycie li i  zakres 
nauczania.

Również w  tra d y c y jn y c h  środow iskach 
ch łopsk ich  szkoła je s t nowością wzbudzającą 
opór w s i. N ie  m a dla  n ie j m ie jsca w  pań
szczyźnianej k u ltu rz e  w si, to też w ieś b ro n i 
się przed n ią  ja k o  przed czo łów ką ataku jące
go —  nowego porządku. J a k i jes t pożytek z 
ośw ia ty , ze szkoły — to  c iąg le  jeszcze tem aty  
pub licys tyczne j pe rsw az ji gazety ludow e j. 
P rzekonu je  ona słusznie czy niesłusznie, ale 
w  danej c h w ili po lityczn ie , że ośw iata szkol
na w ca le  „n ie  każe rzucać sukm any“  i  „zapo
m inać o daw nych zw ycza jach“  —  że jednym  
słowem  nie stanow i re w o lu c ji k u ltu ra ln e j na 
wsi.

W  trosce o treść nauczania szkolnego b a r
dz ie j zapewne n iż  o bezin teresowną ośw iatę 
n ie k tó rz y  korespondenci p ism a k ry ty k u ją c  
szkoły ludow e państw ow e radzą zakładać gę
sto szko ły  p ryw a tn e  n rzy  kościo łach p a ra fia l
nych  oraz szkó łk i f il ia ln e  w e w siach n ieko - 
ście lnych —  zależne od szkół pa ra fia lnych .

T rudności, z ja k im i bo ryka  się szkoła g a li
cy jska  ludow a w y n ik a  z nowości i  obcości je j 
na te ren ie  g m in y  oraz z niedostatecznego u . 
posażenia nauczycie li w ie jsk ich . To też d y 
skusja na tem aty  szko ln ic tw a  ludowego i  
k ry ty k a  szkoły ludow e j —  spraw y p rz e w ija ją 
ce się dość często przez późniejsze ro c z n ik i 
pism . lu do w ych  dotyczą przeważnie tych  
dw óch zagadnień.

Uposażenie miesięczne nauczycie la ludow e
go sięgało 25 zł., p rzecię tn ie  jednak  w ynos iło  
18. B y ła  to  p łaca bardzo niska. W  r.. 1882 
sejm  ro zp a tryw a ł w n iosk i, o zwiększenie 
rocznych p łac nauczycie li w ie js k ic h  do 400 
z ł d la  szko ły  gm inne j. 300 zł d la  gm in  z lu d 
nością n iże j 2000 oraz 250 z ł d la  nauczycie la 
młodszego, p raktyku jącego . O płakane położe
n ie  m a te ria lne  nauczyc ie li w ie jsk ich , k tó re  
sk łan ia ło  ich  często do porzucania pracy, w y 
w o ła ło  p ro je k ty  uposażenia szkół w ie js k ic h  
g ru n tam i. P ro je k t ten poda ł okręgow y inspek
to r  szkół lu do w ych  w  G orlicach —• p. A n d ru - 
s ik iew icz, a A leksander V oge l d ysku tow a ł z 
n im  w  roczn iku  1881 „W ieńca “ . P. Andrusz
k ie w icz  proponu je , aby zak ład  w ychow aw czy 
na w s i w yg lą d a ł ja k  na jb liższe środow isko 
rodzinne dziecka w ie jsk iego  —  ja ko  zagroda 
km ieca —  postaw iona na 10— 15 m orgach 
g ru n tu  ornego, wyposażona w  in w en ta rz  ży
w y, narzędzia i  zabudowania gospodarskie. 
Wówczas nauczycie l lu d o w y  b y łb y  gospoda
rzem , a zagroda jego w zo row ym  gospodar
stwem  ro lnym . Szkoła na b ra łab y  cha rak te ru  
niższej szko ły  ro ln icze j. A leksander Vogel 
po lem izu jąc z p ro jek tem , żyw i słuszne oba
w y , że nauczycie l za ję ty  u trzym an iem  dość 
dużego gospodarstwa n iew ie le  czasu m óg łby 
pośw ięcić dzieciom  i  to  ty lk o  w  porze zim o
w e j. w ted y  w łaśnie, gdy frekw e nc ja  dzieci 
obniża się znacznie w sku te k  m rozów, b ra ku  
ub ran ia , odległości od szkoły. To też p ra k 
tyczna konieczność zniesienia ku rsu  le tn iego 
w  szkole -  gospodarstw ie ró w n a ła b y  się znie
s ien iu  samej szkoły.

Poważne dysku tow anie  tego rodza ju  p ro 
je k tó w  w y n ik a ło  z oporu  se jm u wobec spraw  
budżetu ośw iatowego oraz z ogólnych w  
prasie ludow e j tendenc ji połączenia na w s i 
podstaw owej ośw ia ty  szkolne j z ośw iatą ro l-  
nczą. N iepowodzenia szkoły ludow e j g a lic y j
sk ie j p rzyp isyw ano w p ros t je j obcości, je j 
n iezaangażowaniu w  in teresach życ iow ych 
w s i —  skup ia jących Się w  ro ln ic tw ie  i  d ro

Ü
*) P atrz  art. „R ew oluc ja  o św ia ty “  w  G a lic ji, 
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bnym  przem yśle. Ideą życiową chłopa w  okre 
sie popańszczyźnianym  jest i  być pow inno : 
bogacić się, zam ieniać w  przedsiębiorstwo 
drobnokap ita lis tyczne  sw ój w arszta t pracy, 
to  też i  szkoła ty lk o  o ty le  p o tra f i w rosnąć w  
środow isko w s i i  zyskać je j uznanie _—  je ś li 
będzie uczyła oprócz samego czytan ia  i  p i
sania, ja k  ch łop może się ta n im  kosztem 
wzbogacić. W  przec iw nym  raz ie  pozostanie 
c ia łem  obcym  na w s i i  bo rykać się będzie 
z  opozycją gm iny, od k tó re j jes t us tro jow o  
zależna.

„Dzis ie jsze us ta w y szkolne tworzące szko
łę  —  czytam y w  „W ień cu “  (1881) w  a r ty 
ku le  P. Z iem by —  odda ły  dalsze je j rozsze- 
rżen ie i  zaokrąg len ie przepisanych planem  
nauk w  opiekę gm iny ; zatem  utw orzono 
ośw iatę, że ta k  się w yra z im y , gm inną“ . B y t  
szkoły w ięc  zależy od gm iny, od stopnia 
je j uspołecznienia, uśw iadom ienia, o fia rn o 
ści. Od gm in y  w ięc oczekiwać m og łaby 
szkoła ludow a w zm ocnienia swej po zyc ji na 
wsi. „Czyż nie  w id z im y  przec iw n ie  o fia rno 
ści gm in  —  pisze da le j Z iem ba — okazują- 
cej się w  duchu opozycyjnym ? Tak, to  je s t 
sm utna i  gorzka p raw da; budowano gmach 
ośw ia ty  n ie  od fundam entów , u tw orzono 
walczącą z potrzebam i, puszczono nauczy
cie la, tego g łównego krzew ic ie la  ośw ia ty  
ju ż  od daw na z ta k im  upragn ien iem  ocze
k iw a n e j do w a lk i z opozycyjnym  duchem  
gm in y “ ... „A  k ra j narzeka na biedę, szuka 
i  dochodzi je j przyczyn , bada s tosunk i za
graniczne Szląska, Czech itp ., a dociekłszy 
do sam ych p o d w a lin  społeczeństwa, w o ła : 
B ra k  ośw ia ty! I  znów  w skazuje na szkołę, 
w  n ie j naw et w id z i źród ło  ow ej pożądanej 
ośw ia ty , a szkoła stacza tym czasem  w a lk i o 
sw ój nędzny by t, chcąc sobie w y ro b ić  jak ieś  
w  gm in ie  stanow isko“ ... T ak  typow a dla  
po lskiego pozy tyw izm u  orgum entacja , szu
kan ie  „p o d w a lin  społeczeństwa“  w  w a rto ś 
ciach duchowych —  ośw ia ty  i  popraw ian ie  
w ad us tro jow ych  p rzy  pom ocy ośw ia ty  na 
daje szczególną ważność te j pub licys tyce o- 
św ia tow e j. Skarżąc się na b ra k  zaufan ia do 
szkoły w śród ch łopów  pisze da le j Z iem ba: 
„K to ś b y  m óg ł na to  odpowiedzieć: A  to  m i 
dopiero tędzy pedagodzy! Uczcie, nauczcie, 
a lu d  w idząc s k u tk i waszej pracy, n ie  ty lk o  
narzekać przestanie, ale w am  błogosław ić 
będzie. P rzy jac ie lu , doradco, to  św ięta p ra 
wda, ale m y  uczym y i  uczym y dużo, jednak 
nie  uczym y wszystkiego, co lu d  żąda; lu d  
chc ia łb y  ta k ie j na uk i, z k tó re j w ie le  ko rz y 
stać b y  m ógł, a w ięc gdybyśm y go nauczy li 
z ło to  robić... A  gdybyśm y m u w y jaśn ić  się 
s ta ra li o koniecznej po trzebie szerszej ośw ia
ty , usłyszelibyśm y argum ent: Chłop z n a u k i 
n ie  żyje , on  s tw orzony do r o l i  i  c iężk ie j p ra 
cy, T w ie rdzen ie  to  bez głębszej m y ś li w y 
powiedziane, m a donośne znaczenie, k tó re  
da się bardzo ła tw o  po jąć i  ta k  w yra z ić : —  
N iech szkoła uczy tego, z czego lu d  w ie js k i 
ży je “  (podkreślenie autora).

K o n k lu d u ją c  pisze Z iem ba: „P rzez ośw ia
tę do do b ro by tu “  —  w o ła ją  ś w ia tli badacze 
stosunków  ekonom icznych, a naród w  prze
c iw n y m  k ie ru n k u  dzia ła jący, postępuje m y l
ną drogą, prowadzącą do ru in y  swego bytu . 
N auka zatem gospodarstwa ro lnego w  szko
łach lu do w ych  pow inna być celem, do k tó 
rego z  całe j s iły  na leży dążyć.“

W  te j ośw ia tow ej dyskus ji, w  te j k ry tyce  
szkoły ludow e j w ystępu je  ona w yraźn ie  w  
fu n k c ji czo łów ki kap ita lis tycznego us tro ju . 
G dyby uczyła złoto rob ić  —  cała w ieś 
po pańszczyźnie znalazłaby się p rzy  szkole. 
I  pow inna  uczyć zło to  rob ić  —  pow inna l i 
czyć ciągnąć k a p ita ł z gospodarstwa ro ln e 
go, w  p rzec iw nym  razie staje się ty lk o  k w ia t
k ie m  do zatęchłego kożucha ludow e j, pań
szczyźnianej k u ltu ry .

P ub licysta  pism a ludowego, m im o, że po
zy tyw is ta  i  rzeczn ik postępu gospodarczego 
w si. w id z i jednak w ieś ta k  samo sztywno 
ja k  zacofam zw o lenn icy  społecznego so lida
ryzm u  ja ko  podstaw y społeczeństw. „C h łop 
z na u k i n ie  żyje, on stw orzony do ro l i  i  cięż
k ie j p ra cy “ . To rozum owanie raz jeszcze w  
duszącej się na ro l i G a lic ji p rzyp isu je  ch ło
pa do ziem i, raz jeszcze zam yka go w  „stan ie  
ro ln iczym “  —  na jzacnie jszym  stanie ro ln i
czej ojczyzny.

W iadom ości z terenu ośw ia ty  ro ln icze j za
mieszczane w  pism ach ludow ych  n ie  są rze
czyw iście pocieszające i  usp raw ied liw ia jące  
koncepcje obarczenia is tn ie jących  szkół lu 
dow ych obow iązkiem  także ośw ia ty  ro ln i
czej.

Niższe szkoły ro ln icze służą se jm ow i g a li
cy jsk iem u  ja ko  ru b ry k a  oszczędności bud
żetowych. W niosek rozszerzenia niższej 
ośw ia ty  ro ln icze j został przez sejm  w  ro k u  
1882 odłożony. W  ty m  samym ro ku  uchw a
lono uposażenia jednego dla ca łe j G a lic ji 
wędrownego nauczyciela gospodarstwa dla 
D ub lan i Lw ow a.

P opu laryzu je  także pism o sprawę szkół 
rękodzie ln iczych, k tó ra  w  ro ku  1880 dostaje 
się na sejm  k ra jo w y . Ustanow iono szkołę 
garncarską w  K o łom y i. W edług now ych za
sad k ra j (państwo) i gm ina m ają  dz ie lić  o- 
bow iązk i u trzym an ia  szkół rzem ieśln iczych. 
Fundusz k ra jo w y  daje pensję nauczyciela, u - 
rządzenie szkoły i  zakup środków  nauko
wych, gm ina ma się zająć dostarczeniem lo 
ka lu , opału, ośw ietlenia i usługi.

Zabiegi ko ło  wzm ocnienia p rzy  pomocy 
ośw ia ty  przem ysłowego. drobnomieszczań- 
skiego (nie rolniczego) elem entu na w s i na 
tra f ia ją  na ogrom ne trudności i ze s tro n y  
ubogich gm in  i  ze s trony  samych rzem ieśl
n ików . obaw iających się w  szkołach poten
c ja lne j k o n ku re n c ji przem ysłow ej.
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POSPIESZCIE SIĘ MtODZI  I
Jestem w  gm inne j b ib lio tece  pub liczne j w  

Suchedniowie. W ypożyczaln ia książek zo
sta ła  uruchom iona w  1945 ro k u ; początkowo 
lic z y ła  1.198 tom ów  i  ohs ług iw a ła  30 czy te ln i
ków .

Z  czasem ilość czy te ln ikó w  wzrosła, osią
ga jąc w  ro k u  bieżącym  liczbę 700 (w  czym  
70 proc. m łodzieży, 15 proc. ro ln ik ó w  i  15 proc. 
in te lig e n c ji). K s ięgozb ió r pow iększy ł się obec
n ie  do 2,739 tom ów . G m ina  suchedniowska 
obe jm u je  22 g rom ady w ie jsk ie , liczące ogó
łem  12.300 m ieszkańców. 1 książka w ypada 
zatem na 5 m ieszkańców.

N a sto le  czy te ln ia nym  w id n ie ją  czasopi
sma: „W ieś“ , „W iedza i  życie“ , „H o ryzo n ty  
te c h n ik i“ . „Ż yc ie  s łow iańsk ie “  i  „S to lica “ . 
D z ienn ikó w  n ie  m a zupełnie.

Oprócz pub liczne j —  w  Suchedniow ie zna j
d u ją  się także b ib lio te k i. PZPR, pa ra fia lna  
i  fa b ry k i ceram icznej „M a ryw d l“ .

Is tn ie je  8 p u n k tó w  b ib lio tecznych  we 
wsiach oko licznych. Poza Suchedniowem  
na jw ięce j książek czyta ją  w  Łącznej, bow iem  
w  m arcu  b r. tam te jszy p u n k t odw iedz iło  
221 osób, w  czym  m łodzieży —  162, a doro
słych —  59.

N iestety, gm inna  kom is ja  ośw ia tow a dzia- 
ła jąca  pod przew odn ic tw em  k ie ro w n ik a  m ie j
scowej szkoły, b ib lio te ką  n ie  in te resu je  się 
zupełnie. Ob. K ie ro w n ik  od c h w ili u rucho 
m ien ia  b ib lio te k i t j .  w  c iągu czterech la t  n ie  
b y ł w  mej an i razu. D ziw ne ito, bo b ib lio te 
ka  m ieści się w  gmachu banku  spółdzielcze
go, do k tórego obyw a te l k ie ro w n ik  bardzo 
często zagląda.

Pełne zrozum ien ie d la  spraw  czy te ln ic tw a  
w yka zu je   ̂ty lk o  sekre ta rz gm iny , na tom iast 
dzia ła lność in n y c h  „czyn n ikó w  kom peten t
nych “  w ycze rpu je  się w  zdaniu, że „bez 
ks ią żk i n ik t  jeszcze n ie  u m a rł“ .

A  Suchedniów  posiada bardzo stare tra d y 
c je  b ib lioteczne. P ierwszą czyte ln ię  założył 
bu w  1819 ro k u . S tan is ław  Staszic, a to  dla 
liczn ie  osiad łe j ludności w yrobn icze j. Suche
dn ió w  przecież b y ł ko lebką  naszego przem y
s łu  ciężkiego. W  zam ien ionym  obecnie na 
łaźn ię  bu d yn ku  m ieśc ił się od 1817 ro ku  
W schodni O kręg G órniczy, przeniesiony do
p ie ro  w  1903 ro k u  do W arszawy. Z  ra c ji lic z 
nych  kuźn ic, h u t  i  kop a lń  ru d y  żelaznej by ło  
to  s ied lisko  na jp racow itszego p ro le ta r ia tu  po l
skiego —• b ra c i górn icze j i  hu tn icze j.

T u  przecież, na  oko licznych w ie jsk ich  
cm entarzach, p o ło ży li się k a m ie  w  m o g iły  
uzno jen i kopacze i  kuźn icy , s tarodaw nym  ła 
dem gw areck im  u ję c i za życia w  „k o h o rty , 
cen tu rie  i  cho rągw ie “ .

W  g łuchym  m ilczen iu  zam yka się łysogór- 
ska, obw arow ana bezdrożem ziem ia. Tu 
i  ów dzie w id n ie ją  ro zp ad lin y  —  pozostałości 
zgasłych i  do cna ju ż  w y s tyg łych  p rasta rych  
p iecow isk «licznego ongiś pod Suchedniowem  
zespołu dym arek, kuźn ic  zb ro jow ych, szabeł- 
nych  i  pancernych, k tó re  jeszcze przed stu

O  i  l i l i i

„W śród  łanów  idą  członkow ie Z M P  do ś w ie tlic y “

la ty  dyszały k rw a w y m  p łom ien iem  ognisk 
i  zno jem  człow ieka. Po ty lu  la tach  z gruzów  
odw iecznych huaisk czas usypał b roda te  pa
góry, a w ia tr  zasiał na n ich  bu jne  ziele.

Jest niedziela. N a w s i na jw ięce j czyta się 
w  niedzielę. Pewnie, ja k  m ó w iła  m i b ib lio 
teka rka , książkę W erszyhory „Ludz ie  o czy
stym  sum ien iu “  (zdobyła p ierwsze m ie jsce w  
poczytności), pew n ie  „C ytade lę “  C ronim a, 
K ruczkow sk iego  „K o rd ia n a  i  Cham a“ , pewnie: 
Orzeszkową, W ik to ra , także Pogana, także 
„P o p io ły “  i  „W ie rn ą  rz,f£ę“  Żerom skiego. Na 
te w łaśn ie  ks ią żk i is tn ie je  „k o le jk a “ ; szczę
śliw iec, o trzym u ją cy  któ rąś z n ich , byw a  upo . 
m in an y  przez in n ych  czy te ln ików , aby ją  
szybko zw róc ił.

Pew nie przez k tó ry ś  z tom ów  b ib lio teczk i 
m arks is tow sk ie j p rzegryza się uczeń Salwa, 
k tórego o jc iec jest sekre tarzem  m iejscowego 
ko m ite tu  ko le jow ego PZPR. P ew nie in n y  
uczeń (k tó ry  z ko le i!) po przeczytan iu  Fadie- 
je w a  „M ło d e j G w a rd ii“  zapyta b ib lio teka rkę , 
co się stało z W alą Borc, k tó ra  n ie  jes t w y 
szczególniona p rz y  końcu „M ło d e j G w a rd ii“  
w  liczb ie  o f ia r  s traconych przez gestapo. Po
w iem  Ci, m ło d y  p rzy ja c ie lu : W ala B o rc  ży je  
i  kończy obecnie un iw e rsy te t.

Cisza w _ Łysogórach; m ąci ją  ty lk o  stąpa
n ie  pasącej się na m iedzy k ro w y , obok k tó re j 
p rzykucnę ła  kob ie ta  w  czarno-czerwonym  
w e łn iaku . Jedną ręką  p rz y trz y m u je  k ro w ę  na 
postronku, w  d ru g ie j dz ierży zeszyt i  p ła 
cze.

Uczy się pisać. Przed k i lk u  tygo dn iam i do
stała zaw iadom ienie z K onsu la tu  G eneralne

go RP w  Londyn ie  o śm ie rc i je j b ra ta  i  m a
ją tk u  przezeń pozostaw ionym .

M ariann a  K rzaczek m usi w łasnoręcznym  
podpisem  upoważnić konsula polskiego do 
podjęcia od „T reasu ry  S o lic ito r“  spadku, bo 
inaczej należne je j 70 fu n tó w  szterlingów  
przypadn ie  K o ron ie  B ry ty js k ie j,  za k tó re j 
„w span ia łe  odosobnienie“  („spdendid iso la- 
t io n “ ) zg iną ł pod M onte  Cassino jeden z w ie lu  
ch łopów  łysogórskach z P o lsk ich  S ił Z b ro j
nych pod kom endą angielską. Płacze, bo już 
trzec i “tydz ień  uczy się swego podpisu i  na
uczyć się n ie  może. W  dom u nie m a czasu 
bo gospodarstwo, dzieci —  w ięc na wygonie, 
podczas pas ionk i pode jm uje  ta k  tru d n o  je j 
przychodzącą naukę  pisania.

k ia  ̂ trzydzieści ła t. Przed w o jną  la tem  trza 
by ło  jeździć do Prus, z im ą drzeć pierze i  tkać 
p łó tno, a nauka nie  by ła  d la  ta k ic h  ja k  ona.

. C ie rp liw ie  prowadząc spracowaną rękę po 
lin ia c h  zeszytu uśw iadam iam  sobie, ja k i to 
ohydny spadek pozostaw iła nam  Polska 
przedw rześniowa: co szósty cz łow iek na wsi 
—  to  analfabeta.

W  in te res ie  k las w yzysku jących  nie  leżało
w ydobyc ie  w yzysk iw anych  z c iem noty i  za* 
cofania. S łowo pisane czy drukow ane, ośw ia
tę  w śród mas ch łopsko-robotn iczych tra k to 
wano ja k  dyn am it, k tó ry  m óg łby  wysadzić 
w  pow ie trze s ta ry  system społeczny. Toteż 
s trasz liw a k lęska społeczna —  analfabetyzm  
w y n ik a ł z samej is to ty  u s tro ju  kap ita lis tycz 
nego. gn ijącego u s tro ju  w yzysku  mas p ra 
cujących, obaw iającego się uśw iadom ienia 
szerokich rzesz lu d u  polskiego.

—  Dlaczego nie  chodzicie na ku rs  dla anai* 
fabetów?

—  A  bo ja  w iem , czy u  nas jest! Po reszcie, 
późnie j będą się ze m nie naśm iewać w  ra 
dio, ta k  ja k  w czora j sama słyszałam.

O kazuje się, że audycja  te a tru  „E te re k “  
w yw o ła ła  na w s i liczne ujem ne kom entarze 
dotyczące w a lk i z analfabetyzm em .

—  To m y  ju ż  tak  m ało w arc i, że naw et 
g łu p i M undz iu  może być wobec nas uczony?'

Poza ty m  dzia ła lność re jes tra to ró w  n a . tu 
te jszym  teren ie by ła  pow ierzchow na; z w ie 
lom a ana lfabe tam i w  ogóle n ie  naw iązano 
k o n ta k tu  — ba! w ie lu  naw e t n ie  w iedzia ło, 
że te rm in  spisu skończył się z dn iem  1 Irp" 
ca br.

M arianna  K rzaczek m usi już  iść na „niesz- 
p ó r“  przeto kończym y naukę i  żegnamy się. 
P rzy  odejściu pytam :

— Czy dużo kob ie t w  waszej wsi nie um ie
pisać?'

—  Ze starszych, to  dużo.
—  A  z m łodych?...
M arianna  K rzaczek ju ż  odeszła.
W łaśnie w idzę, ja k  wśród łanów  niezżę- 

tych  jeszcze zbóż ciągną zetempowcy w raz 
ze starszym i gospodarzam i do św ie tlicy , gdzie 
ma się odbyć konku rs  głośnego czytania. Prze
chodzący zna jom i m ów ią m i: „D op ie ro  co 
skończyliśm y Św iętochowskiego „H is to r ię  
ch łopów  po lsk ich “ .

Gdzie uczeń Salwa? Powiedzcie im  m łody, 
p rzy jac ie lu , żeby się pospieszyli. Dopiero 
Świętochowski?... — to za w o lno !

Br. Pozi emski z Suchedniowa, najstarszy 
działacz na polu kultury w Łysogórach

Jan Jelonek

KRYTYKA DZIAŁACZY OŚWIATOWYCH

Nim  zostaną ogłoszone szczegóły 
p lanu  6-le tn iego i  n im  p rzys tąp i
m y  do jego rea lizow ania , w antoby 
się zastanowić, do ja k ic h  prac 
w  zakresie k u ltu ry  i  ośw ia ty  m a- 
m y  się przygotow ać i  ja k  te  prace 

wykonać, aby n ie  b y ły  bezowocne.
Zależnie od poziom u um ysłowego i  m ate 

ria lnego  stanu w si, różny będzie sposób opra
cowania p lan u  k u ltu ra ln e g o  j  ośw iatowego 
1 rożne będą jego w y n ik i.  N ie  pre tendu ję  tu  
do podawania recept na opracowanie lo k a l
nego p lanu  ku ltu ra lnego, i  sposobu jego 
w ykonan ia .

Pragnę ty lk o  wskazać na zauważone prze
ze m n ie  m etody rozw iązyw an ia  tego Z agad
n ien ia , szczególnie na odc inku  ośw ia ty  ro ln i
czej.

B io rę  jako  rz y k ła d  dw ie  wsie w  pow iecie 
będzińskim . Jedna z n ich  gęsto zabudowana 
i  zaludniona, n iezby t rozleg ła, posiada urząd 
gm inny, gm inną spółdzielnię, gm inn y  za
rząd ZS. Ch., ośrodek m aszynow y i  ośrodek 
leczniczy. Posiada dobre d rog i ko łow e i  jest 
położona stosunkowo blisko, p rzem ysłow ej 
części Zagłębia Dąbrowskiego. Poziom um y
s łow y ludności dość w ysoki. W ie lu  m ieszkań
ców  p racu je  w  pob lisk ich  hu tach i  kop a l
niach.

D ruga w ieś położona o k ilk a  k ilo m e tró w  
na wschód, tuż przed w o jną  skomasowana, 
roz leg ła  terenowo, z porozrzucanym i k o lo 
n iam i, n ie  posiada poza strażą pożarną i  g ro
m adzk im  ko łem  Z. S. Ch. żadnyh in s ty tu c ji 
społecznych. D róg na swoim  teren ie  n ie  ma, 
a z częścią przem ysłow ą łączy ją  jedna szo
sa, p rzy  czym  odległość do na jb liższe j s tac ji 
ko le jo w e j w ynosi ponad 12 km . T y lk o  n ie
w ie lk a  garstka m ieszkańców p racu je  w  prze
myśle.

Obie wsie posiadają szkoły 7-klasowe, ob
sług iw ane przez 3 s iły  nauczycielskie. W  obu 
tych  szkołach prowadzone by ło  w  okresie z i
m ow ym  szkolenie Przysposobienia Rolnicze
go, p rzy  czym do p ierw sze j szkoły uczęsz
czało ponad 50 uczn iów  i  uczennic, a do szko
ły  d ru g ie j —  33 osoby. W  p ie rw sze j w s i dro

ga do szkoły z najdalszego p u n k tu  trw a  oko
ło  20 m in u t m arszu szosą, zaś w  d rug ie j 
w s i —  drogam i po lnym i, p u s tym i i  b ło tn y 
m i —  ponad pó ł godziny. Lekc je  odbyw a ły  
się w  godzinach od 17 do 21.

A  przecież po z im o w ym  okresie n a u k i w ła 
śnie w  p ierw sze j w s i an i jeden uczeń nie  zo
s ta ł przeegzam inow any i  and jeden n ie  p rzy 
s tą p ił do p rak tyczne j p racy  na p ó lk u  kon
kursow ym . W  d ru g ie j w s i na tom iast 27 ucz
n ió w  i  uczennic przeszło egzamin, wszyscy 
z a k u p ili potrzebne podręczn ik i i  za łoży li p ó l
ka  konkursowe.

K ie d y  analizow ałem  przyczyny różnego 
poziom u n a u k i ro ln icze j w  tych  wsiach, do
szedłem do w n iosku , że decydująco zaważyła 
tu  postawa k ie ro w n ik ó w  szkó ł." Sposób po
dejścia do m łodzieży jednego i  drug iego k ie 
ro w n ik a  b y ł d iam e tra ln ie  różny i  d latego ta k  
różne b y ły  w y n ik i.

W  p ie rw szym  w ypadku, j'ak to  m ogłem  
w  czasie lu s tra c ji zauważyć, k ie ro w n ik  tra k 
to w a ł m łodzież ja k  stadko owiec, po trzebu
jących op ieki, ale n ie  k ie ro w n ic tw a  um ysło
wego. N ie  lic z y ł się z czasem i  poziomem 
um ysłow ym  m łodzieży i  często pozw a la ł je j 
zna jdować zam knię te d rz w i szkolne.

W yk ła d y  zaś jego n ie  zaspakaja ły c ieka
wości i  żądzy w iedzy m łodzieży.

W  d ru g ie j w s i m łodzież przychodziła  
z lam pam i k a rb id o w ym i; zna jdow a ła ciepłą 
i  czystą izbę szkolną, ośw ietloną bodaj la m 
pam i n a fto w y m i w  b ra ku  św atła  e lek trycz
nego, k tó re  przecież b y ło  w  p ierw sze j wsi. 
K ie ro w n ik a  zastawała zawsze przygotow ane
go do le k c ji i  uśmiechniętego. K ie ro w n ik , do 
pó łnocy  ̂ p racu jący  nad różnym i spraw am i 
sko lnym i, n igd y  nie  narzeka ł na swe władze, 
ale zato zawsze znalazł czas na przeczytanie 
prasy i  ks ią żk i ro ln icze j. K ażdy fachow y w y 
k ła d  w yg łasza ł w  sposób jasny i  przystępny. 
U m ie ję tne  pow iązanie w  w yk ładach  spraw 
w s i ze sprawam  całego k ra ju  nadawało im  
specja lną wartość. A  przecież poziom  um ysło
w y  te j m łodzieży b y ł raczej niższy od pozio
m u w s i p ie rw sze j; znalazłem  w śród n ie j ta 
kiego chłopca, k tó ry  poważnie w ą tp ił w  is tn ie 
n ie  M ick iew icza  i  innych  w ie lk ic h  ludz i, gdyż

na seko iarskim  zebran iu pow iedziano m u, że 
w szystko jes t k łam stw em  szatana z w y ją t
k iem  B ib li i .  In n y m  razem  pow iedz ia ł m i, że 
gdy wszyscy będą uczeni, to  n ie  będzie ’k to  
m ia ł w id ła m i w  gno ju  grzebać. Czy go zdo
ła łem  w  dyskus ji przekonać —  nie m ogłem  
stw ie rdz ić , gdyż u rw a ł się m ó j k o n ta k t z tą 
szkołą. W  każdym  razie, zarówno on —  pó ł
analfabeta, ja k  i  in n i — naw et z odległych 
ko lo n ii, z ochotą dep ta li tłu s te  b ło to  w  zim owe 
i  w iosenne w ieczory, by le  ty lk o  słuchać po
gadanek i  w y k ła d ó w  swojego k ie row n ika .

G dy zaszła potrzeba zgłoszenia uczn iów  na 
stypendystów  do liceum  rolniczego, w  całym  
pow iecie  k ie ro w n ic y  n ie  raczy li się tą spra
w ą zająć poważnie. Z  te j w s i jednak  ch ło
pak się znalazł i  —  uczy się.

W  in n y m  m ie jscu spotkałem  się z ta k im  
k ie ro w n ik ie m , k tó ry  osobiście n ie  znał swo
jego re jon u ; jego sąsiad na tom iast z d ru g ie j 
szkoły p o tra f i ł m i o każdym  uczn iu szczegó
łow e zdać w iadom ości. Oczywiście, że j  tu ta j 
poziom  szkoły P. R. b y ł wyższy.

W  je dn ym  w ypadku  k ie ro w n ik  szkoły n ie  
zgodził się na prowadzenie w ieczorow ej 
szkoły  P. R. z obaw y przed zabrudzeniem  
i  uszkodzeniem now o w yrem ontowanego bu 
dyn ku  szkolnego, m im o, że taka obawa by ła  
zupełnie, w ed ług m nie, bezpodstawna.

Spotkałem  się rów n ież z faktem , że prezes 
grom adzkiego ko ła  Z. S. Oh. zastał uka rany 
grzyw ną za nieposyłanie c ó rk i na w y k ła d y  
ro ln icze, zaś prezeska K . G. w ręcz m i ośw iad
czyła, że ona w ięcej nauczy swoją córkę 
u siebie, an iże li ta we w szystk ich  szkołach 
by się m ogła nauczyć. N ic  dziwnego, że je j 
ko ło  gospodyń n ie  św iec iło  przykładem .

W  jedne j w s i now ootw arta  b ib lio teka  była  
przez dw a zim owe miesiące nieczynna, m im o 
że zna jdow a ła się w  budynku  gm innym ; zaś 
w. *nrLei  w si  nauczycielka, pe łn iąca obow iąz
k i b ib lio te k a rk i, co k ilk a  d n i jeździła  do po
w ia tu  w ym ien ić  książki, aby ty lk o  bez kosz
tów  przewozu b ib lio tekę  swoją odświeżyć 
i  zaspokoić potrzeby m łodzieży.

Pew ien gm inn y  agronom  nie m ia ł czasu 
p rzybyć na posiedzenie gm innej ra d y  sportu

w ie jskiego, gdyż w  ty m  czasie na sw o im  po lu  
rozrzucał nawóz. W in n y m  w ypadku  gm in 
ny  in s tru k to r  ca łym i tygo dn iam i n ie  odw ie- 
dzał sw ych uczniów, gdyż p iln o w a ł narze
czonej, zaś jego kolega z sąsiedniej gm iny  
często n ie  zna jdow a ł czasu na wygłoszenie 
w yk ładu , a poza tym  n ie  zawsze znał m ie j*  
sce zam ieszkania swych p rzodow ników , m i
mo, że do tego b y ł obow iązany z ra c ji oso
bistego, częstego kon tak tu . In n y  znów ko le
ga w ie rn ie  przestrzegał zaleceń podawanych 
przez pow ia tow ego inspektora, ale uczn iow ie 
w  jego re jon ie  n ie  w iedz ie li, co to  jes t kom 
post i  na m oje pytan ie ; „C zy założony jes t 
stos kom postow y?“  —  usłyszałem  odpowiedź. 
„U  nas się tego n ie  u p ra w ia “ .

M oźnaby ta k  sypać p rzyk ład am i bez ko ń 
ca, ale ju ż  z przytoczonego m a te ria łu  w idać, 
ja k  różne są ty p y  działaczy i  ośw iatow ców  
na teren ie  w ie jsk im . K ażdy z nas pow in ien  
przeprowadzić ścisłą k ry ty k ę , zarówno swej 
w łasne j osoby ja k  i  znanych dzia łaczy 
i  ośw iatow ców , i  —  bądź to  w p ływ a ć  na 
podniesienie po iom u lu d z i ksz ta łtu jących  
k u ltu rę  w ie jską , bądź dobierać do p racy  p rzy  
re a liza c ji p lanu  podniesienia ośw ia ty  w s i ta 
k ie  osoby, k tó re  napraw dę posiadają wszel
k ie  k u  tem u zalety. W  c iągu tego 6 -do -lec ia  
w in ie n  zn iknąć z w ie jsk iego życia k u ltu ra l
no-społecznego ty p  działacza-gadacza, n ie ro 
ba, szwiindlarza, zapatrzonego w  sw oją w ła 
sną w ielkość. N ie  w o lno  nam  przez dobór lu 
dzi, n ie  nada jących się do a k c ji ośw ia tow ej 
na wsi, załam ywać te j a k c ji; n ie  w o lno  da
wać elem entom  rea kcy jn ym  okaz ji do szko
d liw e j i  z łoś liw e j k r y ty k i oraz wstecznego 
dzia łan ia  na zaniedbanych placówkach. M u 
s im y wytężoną pracą spowodować, aby za
m iast „cudów “  lube lsk ich  pow ta rza ły  się cu
dy  w  rod z ju  „T ra sy  W— Z “ , odbudow y W ar- 
szwy, i  aby się sta ł cud na jw iększy: prze
obrażenia w s i po lsk ie j z te j „w s i cichej 
i  s ie lsk ie j“  na w ieś czynną, ak tyw ną  i św ia
domą. N ie  straszne nam  wówczas będą po
gróżk i papieskie o ekskomunice.

Porąbka, dn ia  5 s ie rpn ia  1949 r.
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W odległości oko ło 30 k m  na 
wschód od Łodzi, —  otoczone 
panoram ą lasów  —  leży n ie 
w ie lk ie  le tn iskow e m iasteczko 
G łowno. M iasteczko d z ie li na 

po łow y przerzyna jąca się tu  
w ąsk im  k o ry te m  rzeka M roga. Na pó łnoc od 
G łow na k o ry to  rz e k i poszerza się znacznie 
i  po 20-tu k m  wpada do B zury. Na odcinku 
M ro g i od G łow na do je j u jśc ia  rozsiad ło  się 
sporo m ły n ó w  w odnych.

Ł  P A T Y K I
Tuż za lasem  g łow ieńsk im  rozciągają się 

wsie leżące w  l in i i  rów no leg łe j do biegu M ro 
gi. P ierwsza z n ich  to  Z iewanice. Na piasz
czystej glebie Z iew an ie  m ieszkają m a ło ro ln i 
ch łop i. P ow ierzchnie ich  posiadłości n ie  prze
k racza ją  4 ha. D ługość w s i w ynos i oko ło  3 km . 
W  m ia rę  posuwania się na pó łnoc wzrasta 
w artość gleb, w zrasta rów n ież  zamożność tu 
te jszych obyw a te li.

N aprzeciw  m a łych  ch łopskich dom ów, w  
k tó ry c h  m ieszka biedniaeka część m ieszkań
ców  Ziew anie, sto i na rzece m ły n  „P a ty k i“ . 
Zbudow any on został przez jednego z bogat
szych Z iew an iczan w  końcu w ie k u  X IX ,  M a
te r ia ł z jak iego  zbudowano p ie rw o tn y  m ły n  
(Cienkie b a lik i w  kszta łc ie  pa tyków ) da ł ge
nezę nazwy „P a ty k i“ . A le  „P a ty k i“  n ie  słusz
nie  nazyw a ją  Się dziś pa tykam i, bo obecny 
w yg ląd  m łyn a  n iczym  n ie  p rzypom ina  m łyn a  
pierwotnego. K o le jn i jego w łaścic ie le  na prze
strzeni pó ł w ie ku  d o ra b ia li się i  w p row a dza li 
ca łk iem  nowe urządzenia techniczne, ja k  ró w 
nież przebudow ali g ru n tow n ie  m ły n  na ze
w nątrz. Zostaw iam y go narazie w  spokoju, 
a jedziem y da le j na północ, aby zobaczyć da
leko ciekawsze okazy.

2. OŚRODEK P R ZE M Y S ŁO W Y  W IE K U  X IX
W  m alow n iczym  kra job razow o terenie, na 

k tó ry m  rośnie m nóstw o ga tunków  starych 
i  m łodych drzew, otoczonym k ilkunastom a 
stawam i, w idn ie je  m in ia tu ro w ych  rozm ia rów  
budow la , w  k tó re j m ieści się najstarsza w  
oko licy  „ fa b ry k a  m ą k i“ . Początków je j is tn ie 
n ia  należy szukać w  końcu X V I I I  w ieku, 
a może i  znacznie wcześniej.

Po pracy „sza rw a rko w e j" u  m łynarza

W łaściw y jednak ro z k w it Sopla (tak  się na
zywa owa miejscowość) da tu je  się dopiero 
od początków w ie k u  X IX ,  k ie dy  m ły n  prze
chodzi w  ręce do dziś jeszcze popularnego 
przedsiębiorcy T ra im era. T ra im e r w  1824 r. 
budu je  now y m łyn , a dochody z niego pozwa
la ją  m u pobudować w  r. 1855 fa b rykę  papie
ru , za trudn ia jącą  —  ja k  ludzie  tu te js i m ów ią 
—kilkadz ies ią t naw et osób. Zysk z obu przed
s ięb io rstw  nie  b y ł zdaje się m ały, ponieważ 
T re im e r decyduje się na kupno  k ilk u s e t ha 
g run tu , na k tó ry m  zna jdu ją  się dziś w ioski, 
Z iew ariiczk i i  Boczki Dom aradzkie. W  1884 r. 
następny w łaśc ic ie l Sopla przekształca pa
p ie rn ię  i  zakłada przędzaln ie na w zór ro z w i
ja jących  się wówczas fa b ry k  łódzkich . W  dw a
dzieścia la t  późnie j na m ie jscu przędza ln i 
zorganizowana została szarparn ia  przez no
wego ju ż  rządcę. Szarparn ia przerab ia ła  sta
re  zużyte m a te ria ły  i  dostarczała z k o le i su
row ce fa b ryko m  łódzkim . D z ia łan ia  w o jenne 
w  r. 1914 zniszczyły kom p le tn ie  sopelską szar- 
p a m ię  i  odtąd przem ysł na Soplu przesta ł 
istnieć. Z • dawnego prow inc jona lnego  p u n k tu  
przem ysłowego został ty lk o  sporych rozm ia
ró w  magazyn ,na k tó ry m  w id n ie ją  in ic ja ły  
fundatora . F ab ryka  za trud n ia ła  oko licznych 
m a ło ro lnych  chłopów, oraz tzw . „w y ro b n i
k ó w “ .

3. SŁAW A O K O LIC Y
Nieopodal Sopla, bo zaledw ie w  odległości 

1. k m  otoczony aureolą św ietności i  s ław y 
wznosi się beniam inek tutejszego przem ysłu 
m łynarsk iego  — m ły n  Boczki Dom aradzkie. 
Ja kko lw ie k  jego egzystencja n ie  przekracza 
jeszcze pó ł w ie k u  on się jednak  może po
szczycić o lb rz y m im i sukcesami na odcinku 
gospodarczym. D a le j na północ m am y jeszcze 
z pó ł tuz ina m łynów , ale żaden z n ich  nie do
ró w n u je  m arce m łyna  Boczki Dom aradzkie. 
Z  te j też ra c ji p rz y jrz y m y  m u się b liże j.

W ieś Boczki D om aradzkie należała ( ja k  ju ż  
poprzednio wspom niałem ) do Tre im era. W  r.

1902, k re w n y  T re im e ra  na sku tek kryzysu  
m ają tkow ego postanaw ia rozparce low ać Bocz
k i  Dom aradzkie. Z  różnych oko lic  na p ływ a ją  
tu  cho łp i, na byw a ją  d z ia łk i i  s taw ia ją  na n ich 
zabudowania. Jeden z now oprzyby łych  ch ło 
pów  po zakup ien iu  25 m orgów  ziem i, docenia
ją c  sprzy ja jące w a ru n k i na tu ra lne  stworzone 
przez k o ry to  rzeczne, postanaw ia w ybudow ać 
tu  m łyn . Postanow ienie to rea lizu je  n ie 
zwłocznie.

H oroskopy M . (nazw isko m łynarza) b y ły  
słuszne. Podobnie ja k  i  w  in n ych  m łynach  ta k
i  w  m ły n ie  boczkow skim  „ fo r tu n a  ko łem  się 
toczy“ '. C h łop i przyjeżdżać zaczynają do m ły 
na z  coraz od legle jszych stron.

F rekw enc ja  ich  ciągle wzrasta, pow iększa
ją  Się ogonki fu rm an ek  sto jących przed m ły 
nem. M ia rk i za p rzem ia ł (10 k g  od przem ie
len ia  90) stwarzać zaczynają coraz w iększy 
dochód.

4. R O K  1939 —  O K U PA C JA
A le  w łaśc iw y  ro z k w it św ietności m łyn a  w  

Boczkach D om aradzkich notować należy w  
la tach I I-g ie j w o jn y  św iatow ej.

O kupacja o tw o rzy ła  d la  tu te jszych m ły n ó w  
(a d la  m łyn a  w  Boczkach D om aradzkich 
szczególnie) szerokie pe rspe k tyw y  rozw ojow e. 
„M ia r k i"  od p rzem ia łu  w zro s ły  o 5 kg, co w y -  
da tn io  w p łyn ę ło  na opłacalność m łynów . Je
dnocześnie na sku tek za ta rgów  m iędzy w ła 
śc ic ie lam i m ły n  w  Soplu został zam kn ię ty , a 
przez to osłabła konku renc ja  m iędzy m łyn a 
m i. N ie  to  ty lk o  p rzyczyn iło  się jednak  do 
w zros tu  potęgi gospodarczej m łyna.

O kupacyjne w ładze n iem ieck ie  nak łada jąc 
na ro ln ik ó w  w ysok ie  kon tynge n ty  zbożowe, 
og ran iczy ły  jakość p rzem ia łu  w prow adza jąc 
specjalne przepisy d la  m łynów . M . ko rzys ta 
jąc  z szerokich znajom ości z w ładzam i n ie 
m ie ck im i i  będąc z n im i w  ścisłym  ko n ta k 
cie, przepisów  tych  w  sw oim  m ły n ie  n ie  sto
sował praw e wcale. R o b ił w ięc  on „n a  le w o " 
ja k  k to  chciał, a chociaż m ia rkę  za to  pod
n iós ł do wysokości 20 kg, w ieść o m ły n ie  M. 
rozeszła się b łyskaw icą  po oko licy . W olność 
p rzem ia łu  spraw ia ła , że m ły n  M . s ta ł się u n i
ka tem  oko licy.

Rzędy fu rm anek, k tó re  p rz y b y w a ły  z oko
l ic  n ie raz bardzo od leg łych stale rosły. B y 
w ało, że p lac przed m łyn em  p rzypom ina ł ta rg  
w  po b lisk im  G łow nie.

Dobroczynna in ic ja ty w a  M . s łuży ła  przede 
w szys tk im  ch łopom  bogatym , c i bow iem  obok 
m ą k i na w łasny  użytek p rze rab ia li masowo 
zboże na „szm ug ie l". „S zm ug ie l k w i t ł  tu  b u j
n ie". „S zm ug le rzy" p rz y b y w a li do zamożnych 
cho łpów  i  w y w o z ili wysoko w artośc iow ą m ą
kę do W arszaw y lu b  ówczesnego „L itz m a n n -
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s tad t-u ", czy gdzie indz ie j. B iedn iacy n ie  w ie 
le  m ie li z  tego korzyści, bo swe skrom ne ilo 
ści zboża m us ie li m leć na „razó w kę " aby im  
starczy ło  je j na ca ły  rok . Rósł zatem  poten
c ja ł gospodarczy m łyn a  Boczki D om aradzkie
go. Dochodowość jego osiągała rekordow e 
granice. R osły także k a p ita ły  k u ła ck ich  kom 
bina to rów .

A  tym czasem  sytuacja  na w s i w yg ląda ła
niewesoło. P ow ie rzchn ia  obszaru w s i Boczki 
D om aradzkie w ynos i 328 ha, Boczki Dom a
radzk ie  posiadają 50-ciu gospodarzy. W po
łu d n io w e j części w s i g leby słabe, piaszczyste. 
W łaściciele gospodarstw  w  te j części to prze
w ażn ie  m a ło ro ln i. W  północnej części gleba 
znacznie lepsza. M ieszkają tu  średn io ro ln i 
i  bogaci cho łp i. D z ia łan ia  w o jenne zniszczyły 
oko ło 40 proc. zabudowań. Na zgliszczach za
budow ań powstaw ać zaczynają w  1940 r. g l i
n iane le p ia nk i, gdzie ludzie  m ieszka li bardzo 
często razem  ze zw ie rzę tam i na gnoju. M a to 
m iejsce zwłaszcza w  części po łudn iow e j Bocz
k ó w  Dom aradzkich. W  okresie a k c ji w ys ie 
dleńczej z  te renów  I I I - c ie j Rzeszy do w s i 
p rzyb y ło  jeszcze k ilkanaśc ie  rodzin . N a jgo 
rze j sy tuac ja  w yg ląd a ła  na przednów ku. M ły n

Józef Pogan

Sq jeszcze ciemne wioski

r
a łk iem  słuszną jes t uw aga Jana 
B ick iego (n r 33 „W s i"), że czyte l
n ic tw o  na w s i jeszcze n ie  wszędzie 
i  n ie  jednakow o się ro zw ija . Tam , 

gdzie kośció ł z amboną są „da le j 
od p ie k ła ", gdzie w  gm in ie  je s t do

b ry  w ó jt, a w e w s i sołtys a k tyw n y , zarząd 
Z M P  i  Samopomocy C hłopskie j, w ładze p a r t i i 
po litycznych , a nauczycie ls tw o są uspołecz
nione — czyte ln ic tw o  ro z w ija  się m ożliw ie . 
W praw dzie  ta k ic h  w s i jes t na jw ięce j, ale n ie  
b ra k  też jeszcze zacofanych, gdzie to  ży je  się 
„daw ną  tra d y c ją ", gdzie to  księża straszą 
p iek łem , a na m ie jscu  k u ltu ra ln y c h  przodow 
n ik ó w  w s i sto ją  w rogow ie  dem okrac ji, s tra 
szący ludność „am erykańską  in w a z ją ". W  ta 
k ich  wsiach (oprócz k i lk u  doryw czych czy
te ln ik ó w  jakiegoś dziennika, g w o li bieżących 
w iadom ości) jeszcze na p ie rw szym  m ie jscu  f i 
g u ru je  „R yce rz  N iepoko lane j“ , „Gość n iedz ie l
n y “ , pom ocn ik iem  ich  je s t s ta ry  „S enn ik  e- 
g ipsk i" , a rezu lta tem : chaos społeczny, n ie 
w ia ra  w  przyszłość, sarkanie na dzisiejszość, 
a zatem i  zastój gospodarczo - k u ltu ra ln y . O- 
czyw iście nie d o tk n ię c i, p rze ja w am i ostre j 
w a lk i, k lasow e j bogacze trz y m a ją  się dobrze, 
n ie  „w iedzą " n ic  o pom ocy sąsiedzkiej w  
p racy jeszcze po dawnem u w yko rzys tu ją  na
jem n ików .. I  rozsiew ają pou fn ie  p ro roc tw o  
W ernyh o ry  o „Polsce ja ko  p rzedm urzu chrze
śc ijańsk im  od m orza do m orza“ '. W  ta k ic h  to  
w ioskach po ja w ia ją  się „cuda“ ', r.p. na  dębie, 
na szybie okiennej, na sufic ie  itd .

P rzyk ładem  w rogiego Polsce Ludo w e j dzia
ła n ia  n iech będzie pewna m iejscowość G ór
nego Śląska w  pow iecie ka to w ick im . G dy w  
początkach 1947 ro k u  założono ta m  ko ło  Z. 
W. M , zgłosiło się aż 75 członków. U rządza li 
co tydz ie ń  zebrania i  d ysku tow a li o  p racy w  
przyszłości, p re nu m erow a li m łodzieżowe p i
sma, urządza li zabaw y w  ce lu  zebran ia fu n 
duszu na b ib lio te kę  -'tp.

T a k  pom yśln ie  zapow iadający się z począt
k u  rozw ó j o rgan izac ji m łodzieżowej w n e t u- 
stał, gdy ty lk o  us tą p ił ze swego stanowiska 
dbały, odznaczający Się dem okra tycznym i 
przekonan iam i w ó jt  gm iny. M im o  dobrych 
chęci m łodzieży, m im o poparcia św iadom ych 
jednostek — now y w ó jt  u m ia ł w y k rę tn ie  i  sy
stem atycznie para liżow ać całą działalność. 
Udaw ało m u się to  ty m  lep ie j, że zaraz w  po
czątkach swego urzędowania o b ją ł „op iekuń- 
s tw o" nad ko łem  m łodzieży. Sam czy tyw a ł 
ty lk o  „Rycerza N iepo ka lan e j" i  „Gościa n ie 
dzielnego"; odw iedza ł często księdza, a w o
ko ło : tu  słówko, tam  słówko —  i  sku tek  b y ł 
N aw et w  czasie pochodu pierwszom ajowego 
siedzia ł w  domu, choć o fic ja ln ie  udaw a ł de
m okra tę . W praw dzie  ro k  zaledw ie w ó jto w a ł, 
ale nasiąkn ię ta w rogą  propagandą m łodzież

zniechęciła się do pracy. W net 75-osobowe 
ko ło  Z M P  zm nie jszy ło  się do 20 członków.

N ie  trzeba chyba dowodzić, że gdyby ko lo  
ro z w ija ło  się da le j tak , ja k  z  początku, to  
groźba m is jona rzy  odb iłaby  się p rzys łow io 
w y m  „grochem  o ścianę", bo uśw iadom ien i 
cz łonkow ie ko ła  o d różn ia liby  ju ż  w rogą p ro 
pagandę od pozytywnego, społecznego dzia
łan ia .

Podobnie ku le je  w  te j m ie jscow ości praca 
Samopomocy Chłopskie j. Gospodarczo— jesz
cze ja ko  tako, ale k u ltu ra ln e  —  „po d  psem“ , 
ja k  się to  m ów i. Członkow ie n ie  p renum eru
ją  żadnych pism, a na ks ią żk i w y d a ł zarząd 
w  c iągu ro k u  aż... sto z ło tych ! Do Samopo
m ocy C hłopskie j n ie  przystępu ją  m łodzi, „bo  
to  przecie organ izacja  gospodarzy; organiza
c ja  do pop ie ran ia  nawozów  sztucznych i  pa
p y  dachow ej". N ic  też dziwnego, że w  te j 
w łaśn ie  m ie jscowości udała się w yśm ien ic ie  
średniow ieczna, szlachecko - k le ry k a ln a  sztu
ka tea tra lna  p t. „Ż yw cem  zam urow ana" k tó 
re j cha rak te rys tykę  dałem  n iedawno we 
„W s i".

In s tru k to rz y  społeczno - ośw ia to w i też n ie  
zawsze dopisują. Bo oto, zw iedziw szy św iet
licę  Z w ią zku  Zawodowego G ó rn ikó w  w  B ie l- 
szowicach (pow ia t ka to w ick i), zobaczyłem w 
tam te jsze j b ib lio tece także dzieła filo zo fa  * 
magnata, W incentego Lutosławskiego. A  w ia 
domo ,że pod jego s fo rm u łow a n iam i Meolo- 
gicznyrm  podp isa liby  się bez wahania T ru - 
man, Schuman, C hurch il, F ranco i  wszyscy 
anglo - am erykańscy k a p ita liśc i i  im p e ria liś 
ci. Jak  s tw ie rdz iłem  z zapisków  w  kartotece, 
ks ią żk i W. Lutos łow skiego czyta ją  dość często 
g im nazja liśc i i  s tudenci wyższych uczelni.

N ie  b ra k  też w  te j b ib lio tece  ta k ich  sztu
czek scenicznych, ja k : „D la  św ię te j z iem i", 
„Babska p o lity k a ". „Kalosze", ,»Poseł czy ko 
m in ia rz "  itp . podobne szmery, k tó re  n ic  po
nad ro z ryw kę  nie  da jąc a często szkodząc — 
nie p o w in n y  zaprzątać nowoczesnej b ib lio te 
k i. K om p rom ita c ją  te j b ib lio te k i jes t też chy
ba książeczka „M a ły  m iło śn ik  Jezusa", bo 
przecież św ie tlica  n ie  jest przeznaczona io 
krzew ien ia  re lig ijn ego  k u ltu . Od tego są koś
cio ły.

Czy wobec ta k ic h  tu  i  ówdzie b ra kó w  na 
po lu  czyte ln ic tw a , p racow n icy społeczno-kul
tu ra ln i m a ją  p ra w o  do rozpaczy? Zapewne 
nie. B ądźm y pew ni, że ostateczny koniec 
c iem noty, zacofania i  wszelakiego w steczni- 
c twa niebawem  nadejdzie. Oczywiście nie 
prędzej, aż różne „cuda i cudeńka" znikną 
z su fitó w , z szyb ok iennych ,. z dębów, z ka tedr 
i  in n ych  m ie jsc te j ib łud ne j gry, a zostaną 
dostrzeżone przez w szystk ich  cuda dorobku 
narodowego,

M. zape łn ia ł się w  ty m  czasie gęsto b iedotą 
w ie jską , k tó ra  za os ta tn i grosz kupow a ła  k i l 
ka  k ilo g ra m ó w  m ąki. M. podszedł do te j spra
w y  bardzo ekonom icznie. K o rzys ta jąc  z  zapa
sów zboża p rzem ie la ł je  teraz, odb ie ra ł m ąkę 
w ysoko-w artośc iow ą a resztę sprzedawał 
owej biedocie. D la  „dz iadów “  sta ła  zresztą w  
m ły n ie  specja lna skrzyn ia  z m ąką.

A  M . ż y ł jakoś, naw e t le p ie j n iż  „ja koś". 
U rządzał bank ie ty , uczty, zapraszał różnych 
dosto jn ików , p rzedstaw ic ie li w ładz żandar
m erii, p lebana itp . Sam M. cieszył się popu
larnością, b yw a ł częstym gościem na jp rzed 
nie jszych re s ta u ra c ji w  G łow nie . N ies te ty  n ie 
długo się cieszył życiem.
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służący z G łow na m a rtw e  c ia ło  M . D aw ka 
a lkoho lu  by ła  ty m  razem zby t duża. Takiego 
pogrzebu ja k i urządzano zm arłem u M. dawno 
nie  w idz iano  w  oko licy. Podobne urządzano 
chyba przed w o jną  zm a rłym  w  p a ra f ii dzie
dzic om.

Na czele orszaku pogrzebowego k roczy ło  
ca ły  czas dw óch księży z organistą, za n im i 
c iągną ł oko liczny  t łu m  aby oddać ostatn ią 
przysługę zm arłem u „dobroczyńcy". K ośció ł 
p łon ą ł w  św ie tle  żarzących się świec, żarów ek 
i  żyrando li. A  nad grobem  ksiądz w yg ło s ił 
p łom ienną m ow ę pożegnalną, podkreś la ł za
s ług i M., jego szlachetne i  m ora lne  życie, h o j
ność (d la kościoła), szlachetną śm ierć, in ic ja 
ty w ę "  p ro  pub lico  bono", aż n ie jednem u łz y  
c iu rk ie m  po tw a rz y  sp ływ a ły .

„Szkoda cz łow ieka"—m ó w ili je d n i —  „P an 
Bóg go skazał —  bo za dużo p i ł i  h u la ł"  — 
m ó w ili drudzy. T y lk o  kośc ie lny  zadow olony 
b y ł z całego zajścia, zaciera ł siarczyście dło* 
n ie  i  m ó w ił —  że taką  „s k ó rk ę " m a p ie rw szy  
raz, aby w ięcej ta k ic h  um ierało.

B ra t M . po ob jęc iu  dz iedzic tw a p rzys tą p ił 
energicznie i  ra d y k a ln ie  do reo rgan izac ji 
p racy w  m łyn ie . Zaostrzy ł stosunki. W e
w n ą trz  m łyna , z ro b ił selekcję w śród służą
cych, a tych  m ia ł te raz do w yb o ru , bo m ło 
dzież tu te jsza w  obaw ie przed łapankam i do 
N iem iec na ro b o ty  ch ro n iła  się chętn ie  do 
p racy w  m łynach  n ie  zważając na wysokość 
wynagrodzenia. Pow stanie warszawskie, ew a
kuac ja  ludności, dostarczyła m łyn o m  nowego 
elementu. K o lekc ja  doboru ro b o tn ikó w  by ła  
w ięc  duża. Toteż za by le  przew in ien ie  g roz iła  
odprawa. P rzys tąp ił on też n iezw łoczn ie do 
budow y now ych m ostów  i  g rob li. Zdając so
bie jednak  sprawę z kosztów, ja k ic h  w ym aga
ły  nowo p ro jektow ane inw estyc je , uc iek ł się 
m ło dy  M. do bardzo c iekaw e j m etody. W  po
rozum ien iu  z w ładzam i a d m in is tra cy jn ym i 
gm iny  i  p o w ia tu  w ys ta ra ł się o potrzebną m u 
ilość dn iów ek roboczych, k tó rą  o d ra b ia li m ie
szkańcy oko licznych w iosek, drogą szarw ar- 
kow ą —  bezpłatn ie Ze w zg lędu na szeroki 
w ach la rz  w p ływ ó w , ja k i posiadał M. we 
w szystk ich  urzędach i  instancjach koncepcja 
ta  udała się doskonale.

Poza m łynem  poważne źród ło dochodów 
s tan ow iły  ( i stanow ią) m aszyny i  narzędzia 
ro ln icze, k tó re  wypożycza ł M . sąsiadom prze
ważnie za odrobek w  m ły n ie  i  w  gospodar
stw ie.

Lania rozw o ju  po ja k ie j dochodził m ły n  w  
Boczkach D om aradzkich do szczytu sw ej 
św ietności i  s ław y — n ie  jest c h a ra k te ry s ty  
czna d la  tego ty lk o  m łyna. W  podobny spo
sób do rab ia ły  się rów n ież pozostałe m łyn y . 
M etody do rab ian ia  są analogiczne.

W śród m łyn a rzy  panu je  jednak  zawsze zgo
da, ścisłe współżycie i  współpraca oraz wza
jem na pomoc. Na w ypadek śm ierci, urodzin, 
wesela, chrzc in  czy im ie n in  obow iązu je wszy
s tk ich  staropolska gościnność. Oczywiście za
m kn ię ta  we w łasnym  kręgu. M ie jscow y pl<T‘ 
ban zaszczyca ty lk o  ich uroczystości swoją 
godnością. G dy corocznie po kolędzie chodzi 
u n ich  na jd łuże j rezyduje, W zam ian za to 
m ają  i  m łynarze w  stosunku do kościoła gest 
szeroki. Często fu n d u ją  d la  kościoła obrazy, 
czy inne św iętości K siądz znów głosi z am bo
n y  k u lt  d la  n ich podkreśla dobroczynność, 
w zyw a  do naśladowania. M ów i ta k  przekony
wająco, że z n ie jedne j piersi szloch się w y r 
w ie  g łęboki. A  potem  nabożeństwo odpraw ia  
się za fun da to ró w  i  to ru je  im  w  ten sposób 
drogę do nieba.
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granicach Z w ią zku  Radziec
kiego o tw ie ra ją  się nowe w i
do k i i  po la  p ra cy  d la  bada

my gm  czy M ick iew icza . Już n ie je - 
S S  V  W  dno w yd a w n ic tw o  rosy jsk ie  
, . . ... (np. „R u k o ju  P uszk ina“ ) o-
sw ie th ło  nam  na podstaw ie now ych  źróde ł ten  
czy in n y  n ie  dość znany  w p rzód y  lufo n ie  dość 
w y ja śn io n y  okres życ ia  poe ty  —  m ożna p rzy - 
puszczać, ze w  R o s ji czy na U k ra in ie  zna.jdu" 
je  się jeszcze n ie jeden ś lad  ozy kom enta rz  do 
jego k o le i“ . T a k  p isa ł T. Boy_Żaleński w  1940 
ro k u  na łam ach „Czerwonego Sztandaru“ .

P rzew idyw an ia  au tora  „B rą z o w n ik ó w “  
sp ra w d z iły  się. „P ok łos ie  m ick iew iczow sk ie  
z a rc h iw ó w  m osk iew sk ich“  ( ty tu ł p ra cy  S 
F iszm ana w  Tw órczości 1947, n r  3) okazało 
i<5= & te  1 in te ręsujące. U da ło  się w  ła tach  
1945 48 od k ryć  w ie le  c iekaw ych  i  n iezna
nych  m a te ria łó w  dotyczących M ick iew icza . 
Ogłaszane częściowo w  pism ach, zeforane zo
s ta ły  przez au to ra  poszuk iw ań i  w ydane Ł).

P raca F iszm ana na leży do dz iedz iny toiogra- 
i is ty k i n ie  m a też cha ra k te ru  sum arycznego 
w yliczen ia  ty lk o  i  op isu odna lezionych mickde- 
w icz ian ów  G run tow ne  poszuk iw an ia  topogra
ficzne poparte  o fo fitym  m a te ria łe m  fo to 
gra ficznym  da ją dok ła dny  przegląd ko le jn ych  
m ie jsc  zam ieszkania M ick iew icza  w  M oskw ie  
i  P ete rsburgu w  la tach  1826 —  29. A  je s t łeh 
aż 9.

K o le je  losu poe ty  w  ciągu tych  trzech  la t  
*ą ram ą, w  k tó rą  a u to r w p la ta  w iadom ości o 
znalezionych au togra fach, dedykacjach i  li_  
atach. Trzeba mu przyznać, że ro ta  to zręcz
n ie ; ko rzys ta  z po lskiego i  rosy jsk iego  m ate
r ia łu  do p o s ia n ia  epoki i  M ick iew icza. Pod
ty tu ł ks ią żk i F iszm ana ,~Z a rch iw ó w , muzeów, 
b ib lio tek ...“  w y ja śn ia  szczegółowość b io g ra fi
cznych dociekań, k tó re  w yk ra cza ją  je dn ak  
poza ra m y  ja łow ego p rzyczynkars tw a , uspra
w ied liw ian ego  je dyn ie  w zg lędam i naukow e j 
ścisłości.

N aw e t drobne p rzyczyn k i do  b io g ra fii m ic 
k iew iczow sk ie j, na w e t adresy jego m oskiew 
sk ich  i  pe te rsbu rsk ich  m ieszkań, mogą m ieć 
bow iem  poważnie jsze znaczenie ze w z¿ ę d u  
na specyficzne w a ru n k i, w  ja k ic h  ż y ł M ic k ie 
w icz  w  Rosji. M oza ika  drobnych danych p rzy 
czynić się może bow iem  do lepszego w y ja ś 
n ien ia  centra lnego d la  owego "okresu p rob le 
m u, b io g ra f ii poe ty  —  ja k ieg o  ty p u  zw ią zk i 
łą czy ły  go z ówczesnym i ks ięgam i re w o lu c y j
ne j R osji, co m ie li sobie do pow iedzenia F i
lom aci z p rzysz łym i dekabrystam i.

F iszm an p rob lem u tego bezpośrednio n ie

') Sam uel F iszm an: M ick ie w icz  w  Rosji. Z  
a rch iw ów , muzeów, b ib lio te k  M oskw y  f  L e 
n ing radu . W arszawa 1949. Państw . In s ty tu t 
W yd. s. 115, nlfo. 1, tafol. 4.

w ysuwa. Jednak pam iętać należy, że w ędru 
ją c  z n im  ś ladam i m ick iew iczow skiego życia 
w  Rosji, napo tykam y co k ro k  na n ie u ja w n io 
ne może dotąd ś lady konsp irac ji.

U da ło  się au to ro w i odnaleźć cenne egzem
p la rze  p ie rw o d ru kó w  m ick iew iczow sk ich  z 
serdecznym i dedykac jam i d la  m oskiew skich 
p rz y ja c ió ł poety. N a leży tu  w ym ien ić  dw ie 
dedykacje d la  „dobrego p rz y ja c ie la “  M ik o ła 
ja  Polew oja , w yd aw cy  czasopisma „M osko w - 
s k ij T ie le g ra f“  i  rów n ież  dw ie  d la  tłum acza 
„S onetów “  na ję z y k  rosy jsk i, P io tra  W iaziem - 
sfeiego. M a ło  lu b  zupełn ie  nieznane w zm ia n k i 
o M ick iew iczu  w  lis tach  i  pam ię tn ikach  
współczesnych n ju  Rosjan, w ra z  z cy ta tam i 
z  jego lis tów , pozw a la ją  nam  doskonale zo
rien tow ać się w  pe łne j życzliwości, a naw e t 
en tuz jazm u atm osferze ja ka  otaczała m łode
go wygnańca. Postępowe i  w ykszta łcone w a r
s tw y  M o skw y  i  Petersburga, lite ra c i rosy jscy 
z Puszkinem , K ry ło w e m , D e lw ig iem , Ż ukow 
sk im  i  W ien iew itin ow e m  na czele, rozum ie ją  
go, s ta ra ją  m u się pomóc.

K s iążka  Fiszm ana, ja k k o lw ie k  n ie  m a 
p re te n s ji do przedstaw ien ia  ca łokszta łtu  po
b y tu  M ick iew icza  w  R osji, an i w szystk ich  za
gadn ień z ty m  pobytem  zw iązanych, je s t je d 
na k  w ie rn ym , po p a rtym  dokum en tam i ob ra 
zem ż y d a  i  stosunków  M ick iew icza  z ro s y j
ską in te lig en c ją . O brazu jąc k o n ta k ty  M ic k ie 
w icza ze ̂ św ia tem  in te le k tu a lis tó w  rosy jsk ich  
s taw ia  F iszm an bardzo is to tn y  prob lem . U ka 
zuje on p o b y t w  R o s ji ja k o  okres, w  k tó ry m  
u fo rm o w a ła  się lite ra c k a  s ław a M ick iew icza. 
Z W ilna  w y je ch a ł ja k o  p o pu la rn y  w  g ron ie  
m łodzieży, lecz dysk re dy tow any  przez wszy
s tk ich  a rb itró w  lite rack ie go  sm aku nauczyciel 
kow ieńsk i.

W  R o s ji uznała go za na jw yb itn ie jszego  ze 
Swoich g rupa  m łodych , lecz w p ły w o w y c h  ju ż
p rze ds taw ic ie li rosy jsk iego  życ ia  lite rack iego , 
p :on ie rów  rom a n tyzm u na g runc ie  rosy jsk im . 
U znając geniusz M ick iew icza  pasow a li go ty m  
sam ym  na jednego z czołowych poetów  S ło
w iańszczyzny. W yjeżdżając z R o s ji b y ł ju ż  
M ick ie w icz  poetą o po zyc ji eu rope jsk ie j. M ię 
dzy rozd z ia ły  tra k tu ją c e  o pobycie  w  M oskw ie  
i  P ete rsburgu w staw iona  je s t w iadom ość i  
teks t a r ty k u łu  M ick iew icza  o po lsk ich  prze
k ładach D m itr i je w a  i  Puszkina. U kaza ł Się 
ten  a r ty k u ł w  n r. 8 1827 r. „M oskiew skiego 
T e le g ra fu “ . T łu m a czy ł Po lew oj. O d k ry d e  
au tog ra fu  jes t ty m  cenniejsze, iż  znane do
tychczas tłum aczen ie odbiegało od teks tu  o ry 
gina łu .

D o ta rc ie  do a rch iw ó w  sm utne j pam ięc i I I I  
w yd z ia łu  po zw o liło  F iszm anow i na n a jp e łn ie j
sze z dotychczasowych w yśw ie tle n ie  oko licz
ności _ zw iązanych ze s ta ran ia m i M ick iew icza  
o w y jazd . T ra k tu je  o ty m  cz w a rty  rozdzia ł 
jego ks iążk i. Bezskutecznie u s iło w a li m u  po-

. m óc jego p rz y j ade le : G olicyn, W ołkońska, 
W iaziem ski i Puszkin. „Pom oc przyszła ze 
s tro n y  n a jm n ie j oczekiwanej, bo z samego I I I  
W ydzia łu ...“  —  pisze Fiszm an. W ewnętrzne 
ta rd a  w  I I I  w ydz ia le  oraz in try g i B u łha ryna  
i  von  Focka p rzec iw  N ow osilcow ow i, n a jw ię k 
szemu wówczas w ro go w i M ick iew icza, um o
ż liw iły  m u  w yjazd. Książka Fiszm ana przy
tacza n iezw yk le  c iekaw e dokum enty  i  lis ty , 
w ym ien iane  w  te j sp raw ie  m iędzy Benken- 
do rfem  i  cesarzewiczem K onstantym .

Zakres ks ią żk i F iszm ana w a run kow a ny  jes t 
przez d o kum e n tam y m a te ria ł. To też w  na
stępnych rozdzia łach opuszczamy Rosję.

O dnaleziony a u tog ra f lis tu  M ick iew icza  do 
F r. M ałeckiego z R zym u z 26. V I. 1830 r. za
poznaje przede w szystk im  z w rażen iam i poe
ty  z w yc ieczk i do ru in  Pompei.

C iekawszy jeszcze jes t rozdzia ł następny. 
Podaje on w y ją tk i z pa m ię tn ików  i  zeznań 
składanych za śledztw ie przez F iodora C zy- 
żowa. Czyżów, m a tem a tyk  i  h is to ry k  sztuki, 
w  czasie swej podróży po E uropie w  la tach 
40-ych pozna ł i  zap rzy ja źn ił się z M ic k ie w i
czem. B y ło  to  w  1844. Czyżów b y ł na ostat
n im  w yk ładz ie  M ick iew icza  w  College de 
France, odw iedzał go potem  w ie lo k ro tn ie ; od
na laz ł się l is t  M ick iew icza  do niego, u trzym a 
n y  w  bardzo serdecznym  ton ie . Jest to  okres 
n a jm n ie j może w  życ iu  M ick iew icza  zbadany 
i  p ro w o ku ją cy  sku tk ie m  tego na jw ięce j może 
pow ie rzchow nych i  n ieprzem yślanych sądów. 
T ym  cenniejsze sta ją  się autentyczne re lac je  
św iadka  cudzoziemca. Ja k  tra fn ie  w id z ia ł on 
w  M ick iew iczu  „og rom  fizycznego cierp ien ia , 
schorowane oczy'“ , a zarazem „czystość m o
ralną... duszę, k tó ra  przeszła przez ognie d łu 
g o trw a łych  c ie rp ień* 1 * * * * * * 8“ . R e lac je  tego św iadka, 
k tó ry  c ieszył się, że P o lacy z otoczenia M ic 
k iew icza p rz y jm u ją  go „ ja k  b ra ta “ , op a trzy ł 
F iszm an bardzo rzeczowym  i  tra fn y m  komen
tarzem , św iadczącym  o w n ik liw y m  zrozum ie
n iu  „m ro k ó w  tow iańszczyzny“ 1.

N ie  na ty m  kon iec cennych odkryć. W Do
da tku  do sw ej ks ią żk i umieszcza F iszm an od
p isy  i  fo togra ficzne kop ie m ick iew icz ianów  
znalezionych w  a rch iw ach  Z w ią zku  Radziec
kiego: m e try k ę  M ick iew icza , n ieznany lis t  do 
G ród decka, dyp lom  un iw e rsy teck i, rękopis 
dwóch fragm e n tów  b a lla dy  „A lpufoara“ , w re 
szcie w łasnoręczne kop ie  Puszkina z I I I  cz. 
„D z iadó w “ .

Kończąc ten  pobieżny przegląd in te resu ją 
cej ks ią żk i F iszm an n ie  może pom inąć m il
czeniem jeszcze je dn e j je j s trony. Uderza ona 
p iękną  szatą gra ficzną  i  ob fitośc ią  starann ie  
dobranego m a te ria łu  ilus tracy jnego.

Godzi się też wspom nieć zapow iedź autora ; 
„P oszuk iw an ia  m ick iew icz ianów  trw a ją  na
da l i  na leży przypuszczać, że praca n in ie jsza 
je s t pierwszą z c y k lu  ogłaszanych po w o jn ie  
p o lo n ikó w  z a rch iw ó w  radz ieck ich “ .

Dom  w  M oskw ie p rzy  ul. M a la ja  D m itr ije w k a  
gdzie w  r . 1825 m ieszkali Adam  M ick iew icz  

i  Franciszek M a lew sk i

Dom  M oskiewskiego B anku Asygnacyjnego. 
O statn ie m ieszkanie M ick iew icza  w  M oskw ie
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Z D Z I E J Ó W  WALKI  KLASOWEJ
Wobec praw a wszyscy są ró w n i —  ta k  m ó

w iono  przed w o jną  z przekonaniem , że ta  za
sada rów nośc i je s t rzeczyw iście wszędzie sto
sowana.

A le  \v  p ra k tyce  by ło  inaczej. Po p ierw sze j 
w o jn ie  św ia tow e j w ró c iłe m  z n ie w o li ro s y j
sk ie j do diomu. Pewnego razu  m ia łem  sprawę 
w  S tarostw ie, poszedłem do b iu ra  tak , ja k  by 
łem , t j .  w  u b ra n iu  ch łopsk im  i  do  tego w  ko 
szu li wyszyw anej, ln ian e j, ja k ą  p rzyw ioz łem  
sobie z U k ra in y . G dy wszedłem  do b iu ra , sie
dzący tam  u rzę dn ik  raczy ł m n ie  ty tu ło w a ć  
m ianem  „ ta ta “  —  czego sobie życzycie1“ , m i
mo, że n ie  by łem  jeszcze żona ty  i  da leko m i 
by ło  do tego ty tu łu . A le  pio pew nym  czasie, 
k ie d y  w łoży łem  ju ż  cienką koszulę i  zaw ią
załem  k ra w a t u  szyi, ten  sam u rzę dn ik  za ty 
tu ło w a ł m n ie  „panem 11.

W  Polsce przedw o jenne j je d n i b y l i  panam i, 
in n i cham am i, in n i „ ta ta m i11 —  a wszyscy 
m ie li być ró w n i wobec praw a.

Różnie też ta  rów ność w yg ląda ła  na wsi. 
W eźm y dla p rz y k ła d u  w ieś L , k tó ra  liczy ła  
230 dom ów, gospodarzy ro ln y c h  przeszło 1400
i  1310 m orgów  ziem i. Z iem ia  tu  by ła  w  ten
sposób podzielona, że b y ło  dwóch w łaścic ie 
l i  w iększych gospodarstw : jeden 130, a d ru g i 
150 m orgów . Probostw o po lsk ie  lic z y ło  20 m or
sów, zaś rusk ie  oko ło  25 m orgów . Oprócz te
go b y ło _ k i lk u  ta k  zw anych bogaczy-osadni- 
ków , k tó rz y  m ie li od 16 do 20 m orgów . M ie j
scow i bogacze lic z y li s ię  od 8 do 12 m orgów .

N a jw ięce j, bo p ra w ie  50 proc. gospodarstw , 
to  gospodarstwa ka rłow a te , liczące od 3 do
8 m orgów . Reszta około 20 proc. gospodarstw  
1— 3 m orgowych.

Do tego trzeba dodać, że oba fo lw a rk i i  8 
osadn ików  m ie li g ru n ta  w  jednym , n a jw yże j 
w  trzech kaw a łkach , zaś m ie jscow i m ie li 
g ru n ta  porozrzucane w  k i lk u  kaw ałkach. 
P rzyk ładem  tego b y ło  gospodarstwo liczące 8 
m orsów , w  p ięc iu  różnych kaw a łkach . A  b y li 
i  tacy, co m ie li łą k i w  dziesięciu kaw a łkach  
po całe j w s i rozrzucone.

B y ł zw ycza j w  te j wsi, usankcjonow any 
praw em , że każdy m ieszkaniec, c z y li gospo
darz, w łaśc ic ie l dom u, bez w zg lędu na ilość 
posiadanych m orgów , obow iązany b y ł do 
spraw ow an ia  w a r ty  nocnej. Od tego bow iąz- 
k u  w o ln y  b y ł proboszcz, nauczyciel, w ó jt  i  
radn i. O baj w łaścic ie le  fo lw a rk u , n ie  spra
w o w a li te j w a rty , z te j p roste j p rzyczyny, że 
ja k  tw ie rd z il i —  m ieszkają na boku w si, m a
ją  b u d y n k i pod U achą i  w szystko zaaseku- 
rowane. N 'e  odbyw a ło  w a r ty  i  tych  ośm iu o- 
sadników , gdyż także n ie  m ieszka li w  samej 
wsi. A le  za to  sp raw ow a li w a rtę  wszyscy, k tó 
ry m  w ypada ło  p ra w ie  cz te ry  razy  do ’ro ku  
czuwać całą noc nad całością i  m ien iem  
w szystk ich  m ieszkańców, w  raz ie  pożaru a- 
la rm ow ać straż pożarną, a ty m  sam ym  całą 
wieś. Przeszło 1/4 z ie m i te j w s i, na leżało do

tych, k tó rz y  n ie  p e łn il i obow iązków  nocnych 
straży. Ten obow iązek spe łn ia li c i wszyscy, 
k tó ry c h  w  sum ie b y ło  p ra w ie  200 rodz in , po
siadających 3/4 całej ziem i. O prócz obow iąz
k u  s traży nocnych z k o le i od nu m eru  is tn ia ł 
obow iązek noszenia poczty z  m iasta, oraz o- 
bow iązek od rob ien ia  sza rw arku  do 2 —  3 d n i 
na ro k  p rzy  n a p ra w ie  drogi, kopan iu  ro w ó w  
itp .

P onadto c i wszyscy, k tó rz y  pos iada li ko 
nie, m ie li obow iązek daw ania podwód, z ko le i 
tak , że czasem w yp ad ło  4 —  6 ra zy  odbyć w  
ro k u  obow iązek podw ody, na rzecz gm iny  
i  szkoły. Z w ycza je  te b y ły  ta k  s iln ie  zakorze
nione w ró d  ludności te j w si, że n ik t  n ie  do
strzegł k rz y w d y  tych  na jb iedn ie jszych . Wszy
scy b y li p rzekonani, że ta k  ja k  jest, je s t n a j
le p ie j, a na w e t b ied n ie js i w  ce lu  uszanowa
n ia  starszych i  bogatszych, pom aga li p rzy  
robotach szarw arkow ych na drogach ty m  
w łaśn ie  bogatszym.

W  ro k u  1922 przeprowadzono w y b o ry  do 
ra d y  gm inn e j, gdyż do tąd is tn ia ł Zarząd K o 
m isaryczny. D o ra d y  gm inne j weszło k i lk u  
m łodych  ra d yka ln ych  ludz i, do k tó ry c h  p rz y 
łączy ł się ja k o  ra d n y  — nauczycie l. L u d z i 
tych  zw ano „bo lsze w ika m i“ , sdyż zaczęli g ło 
sić jak ieś  nowe hasła, nowe n iesłychane do
tąd teorie  o rów nośc i i  sp raw ied liw ości. T y 
m i w łaśn ie  bo lszew ikam i b y l i  ludzie , k tó rz y  
w ró c il i z w o jn y  św ia tow e j. B y l i  w  różnych 
k ra ja ch  w  R osji, A lb a n ii,  w e F rane j, W ło
szech itd . Do ra d y  w yb ra n o  ic h  dlatego, bo 
na jw ięce j k ry ty k o w a li dotychczasowy us tró j 
w s i i  t łu m a c z y li ludz iom  potrzebę zm ian. 
P ow ód do k r y ty k i  da ła  spraw a pa rce lac ji ob
szaru dw orskiego. G run ta  dw orsk ie  z a k u p ili 
w  na jw iększe j ilo śc i i  to  co najlepsze, w łaś
n ie  osadnicy, co w yn ios ło  w  sum ie po łow ę ob
szaru dworskiego. Z a k u p ili, bo p rz y je c h a li 
bądź z A m e ry k i z do la ram i, bądź też d o ro b ili 
się na różnych dostawach w o jskow ych . Ponad 
to  ku p ić  m o g li c i, k tó rz y  b y l i  w  dom u i  m ie li 
po dw ie  k ro w y , lu b  parę  ja łó w e k  do sprze 
dania. N a jb ie d n ie js i b y l i  c i, k tó rz y  w ró c ili 
z w o jn y , lu b  k ilk u le tn ie j n iew o li, a k tó ry m  o- 
b iecyw ano w  różnych odezwach i  rozkazach 
dać z iem ię  za darm o, za obronę g ran ic  
wschodnich.

Ludz ie  c i n ie  m ie li za co kupow ać ziem i 
fo lw arczne j, w ie rz y li odezwom  o nagrodzie 
w  z iem i za d ług ie  la ta  w o jn y , a w iedz ie li, że 
tam  w  tej^ zacofanej ca rsk ie j R o s ji rew o luc ja  
dała ziem ię ch łopom  za darmo.

M om ent p a rce la c ji dw o ru  i  fa k t  w yku p ie 
n ia  z iem i przez bogaczy p rzyb y łych  z zacho
du i  sąsiednich wsi, b y ł p ierw szą fazą w a lk i 
k lasow ej.

Dodać muszę dla w yśw ie tle n ia  tła , że zie
m ię  dw orską m ie jscow i gospodarze, naw e t ci, 
o k tó ry c h  m ów iono, że są „bogaczam i“ , bo 
posiadali od 5 —  8 m orgów , k u p il i  na jm n ie j, 
gdyż w ie rz y li tym , k tó rz y  m ó w ili, że p rz y j

dzie i  p rzy jść  m usi ta k i czas, że ch łopu będą 
dawać dw orską ziem ię —  za darmo.

G rupa tych , k tó rz y  uw ażan i b y li za w y w ro 
towców , chc ia ła  zakup ić d la  wspólnego dobra 
las, a sprzedać grom adzkie pastw iska, pewne 
k a w a łk i, źle użytkow ane. A le  s tars i n ie  zgo
d z ili się na  to  i  las w e w s i w y k u p il i w  cało
ść gospodarze- sąsiednich w si, zwłaszcza tych, 
k tó re  m ia ły  na jw ięce j „am e rykan ów 11. C i sa
m i ludz ie  z sekretarzem  K  —  na czele, nau
czycie lem  P  —  sam i posiadacze od 3— 8 m or
sów  dostrzegli w  dotychczasowym  zw ycza ju  
w s i n iespraw ied liw ość. N a jboga ts i n ie  pe łn ią  
nocnej w a rty , a  p rzyw oz ić  p rzy  o k a z ji pocz
tę z m iasta  to  n ie  je s t spraw a d la  ogółu, boć 
bogacze m a ją  na jw ięce j sp ra w  pocztowych. 
O drab ia ją  ty le  podw ód konnych , i le  i  ow i po
siadacze jednego, lu b  p a ry  ko n i na  5— 8 m o r
gach. To jes t n iespraw iedliw ość. G rupa tych  
dzia łaczy opracow ała w niosek na radę  g m i
ny, aby w yn a ją ć  sta łych lis tonoszy w ie jsk ich  
i  s ta łych  w a rto w n ik ó w  nocnych, a na płace
nie  tych  lu d z i pobierać op ła ty  w  gotówce od 
posiadanych m orgów  w  te j grom adzie. W nio
sek ten  b y ł ta k  w  sw o je j treśc i rew o lu cy jn y , 
że na p ie rw szym  posiedzeniu n ie  uzyska ł po
trzebne j większości, ale w z b u rz y ł u m ys ły  — 
i  pobu dz ił do m yślenia . Z w o łano  zebranie ca
łe j grom ady, pozyskano dla  te j sp ra w y w ó j
ta, a na w e t proboszcza, bo wszyscy b y l i  tym  
w n iosk iem  zainteresowani. P rzec iw  tem u 
w n iosko w i b y l i  n a tu ra ln ie  na jb a rdz ie j ci, 
k tó rz y  m us ie lib y  na jw ięce j p łacić. C i z jed
n a li d la  siebie radnych  ta k  biednie jszych, ja k  
i  bogatszych, a le  w  rezu ltac ie  po k i lk u  po
siedzeniach w n iosek przeszdł w iększością zna
czną i  odszedł do W ydz ia łu  P ow ia tow ego dla  
zatw ierdzenia. T u  spraw a zaczęła się „ t łu c “ , 
gdyż p rzec iw n icy  p ro je k tu  szuka li d la  siebie 
p rz y ja c ió ł i  s ta ra li się w strzym ać zatw ierdze
n ie  W ydz ia łu  Pow iatowego, a naw e t uchw a łę  
w  całości odrzucić.

P ro je k t ten. je dn ak  po pa rł sekre ta rz  w y 
dzia łu , lu s tra to r  g m in y  —  syn chłopa P, k tó 
r y  p ro je k to daw ców  in fo rm o w a ł o  w szystk im , 
dow odził ' pom agał i  w reszcie uchw a ła  stała 
się w ykona lna . D o  noszenia stale poczty i  pe ł
n ien ia  w a r ty  nocnej zgłosiło  się k i lk u  bied
nych  ze w si, k tó rz y  ch c ie li coś rob ić. W y
nagrodzenie to  w aha ło  się w  zapłacie dzien
ne j od 1 zł. 20 gr. do 3 zł., za jeden dzień, 
wzg lędnie noc, c z y li w ięce j nawet, ja k  p ła 
cono na fo lw a rk u . Z  początku o p ła ty  - na  ten 
cel zbierane w  drodze k o n k u re n c ji sz ły  b a r
dzo oporn ie, a le  następnie ob ję to  je  budżetem  
gm in n ym  i  ściągano w  drodze doda tków  do 
poda tków  przez U rząd S karbow y. Sprawa po
w o li u s ta liła  się o doszło do tego, że na w s i 
L . poczęły wzorow ać się oko liczne wsie i  za
prowadzać podobne uch w a ły  u  siebie. Na tle  
obecnych p rzem ian społecznych u w y p u k la ją  
się te drobne codzienne spraw y, k tó re  w ó w 
czas b y ły  w yw alczone pojedyńczo od do łu.

W  P aw łow icach is tn ie je  n a jle p ie j dzia ła ’  
ją cy  U n iw e rsy te t Lu dow y w  Polsce. Po 
w o jn ie  odbyło  się tu  sześć ku rsów  o łącznej 
liczb ie  510 słuchaczy. W  ciasnym  pomiesz
czeniu byłego dw o ru  odbyw a ły  się liczne, bo 
sięgające s tu  uczestników  ku rsy . Gospodar
s tw o ro lne  un iw e rsy te tu  za jm uje  ośrodek o 
pow ie rzchn i 50 ha.

Na rozgłos P aw ło w ic  z łoży ło  się k ilk a  
przyczyn. P aw ołw ice  są od początku do koń ’  
ca dziełem  jednego człow ieka: Babin icza. 
O rganizowanie U n iw e rsy te tu  Ludowego za
czął on jeszcze za o ku p a c ji w  ro k u  1944. W  
r. 1945 poprow adził liczny  kurs, z k tó ry m  ja 
ko  tru p ą  w idow iskow ą  w ystępow a ł w  tea ’  
trze  ś ląsk im  i  k ie leck im , k ie d y  jeszcze te a try  
narodowe nie  da w a ły  przedstaw ień. Nastę. 
pne k u rs y  także, choć ju ż  trochę  m n ie j, nasta
w ione b y ły  na ekstensywność. N iepokojone 
redakcje  i  rad io  rozn ios ły  w iadom ość o is t ’  
n ie n iu  P aw ło w ic  po ca łe j Polsce. N aw et fo 
to g ra fia  k ro w y , dającej 35 li t ró w  m leka  (jest 
ta k ic h  w  Polsce tysiące), znalazła m iejsce na 
łam ach „P rz e k ro ju “ . S łowem  — P aw łow ice 
przedstaw ia ją  dob ry  to w a r z jeszcze lepszą 
rek lam ą.

A tm osfe ra  wychowawcza P aw łow ic  w y n i
ka  z metod p racy  zbliżonych do m etod 
G rund tw ig a  i  Solarza. W yolb rzym iona w ięź 
uczuciowa z zachowaniem  rodz innych  fo rm : 
chrzestny, chrzestna, ciocie i  w u je . Słuchacze 
re k ru tu ją  się z kie lecczyzny. Przychodzą, 
n ie  m a jąc często poza lic h y m  odzieniem  na 
sobie, n ic  ze sobą an i poza sobą. B iedota 
w ie jska . O toczeni opieką, dobrym  słowem  i  
spojrzeniem , o trzym u ją  w  U n iw ersytec ie  L u ’  
dow ym  w  Paw łow icach początki w yksz ta ł
cenia, nab ie ra ją  w ia ry  we w łasne s iły , uzys
k u ją  pomoc, drogę i  k ie ru n e k  w  awansie za’  
w odow ym  i  społecznym. Za ty le  tro s k i m a ją  
d la  dom u paw łow ick iego  o lb rzym ią  wdzięcz
ność i  p rzyw iązanie. Za tru d  i  pracę bez 
p rze rw y, za poświęcenie się k ie row n ic tw a , za 
opiekę, słuchacze żyw ią  d la  Babin icza w ie lk i 
szacunek i  gorące uczucia. Za awans społe
czny i  zaw odowy — wdzięczność dla  rządu 
P o lsk i Ludow ej. B y t określa  świadomość. Z  
po p ra w y  b y tu  rośn ie ich  świadomość lu do w e j 
w ładzy  w  państw ie.

Ze 110 by łych  w ychow anków , zgłoszonych 
na z jazd w  p ierw szym  dn iu , 40,3 proc. to 
p racow n icy um ysłow i, 34,5 proc. to  s tudenci 
i  uczniow ie, 12, 6 proc. to ro ln ic y  i  12,6 proc. 
rzem iosło, M. O., leśn ic tw o i  in n i. Zapa ł i  po ’  
święcenie d la  p racy społecznej, ja k ie  dało się 
zaobserwować u  w ychow anków  U. L . —  by* 
ły c h  fo rn a li, pastuchów  itp ., b y łe j nędzy 
w s iow e j, a dziś studentów , uczn iów  czy in 
nych  ob yw a te li ze stanow iskiem  społecznym, 
w y n ik a  z poczucia nędzy środow iska, z k tó ’  
rego w ysz li i  ęhęci podniesienia go na w y ż 
szy poziom. ^

Przed w o jn ą  U. L . n ie  by ły , tak  ja k  dziś, 
Szkołami awansu zawodowego czy naw e t 
społecznego. Przez un iw e rsy te ty  n ik t  ze w s i 
n ie  w ychodz ił, n ie  zdobyw ał zawodu. W y
chow ankow ie  u n iw e rsy te tów  p raw ie  wszyscy 
w ra c a li na w ieś do swego środow iska, n ie  
zużytkow u jąe  społecznie nabytego w yksz ta ł
cenia. D u s ili się, n ie  m a jąc w a ru n k ó w  p racy 
w  Polsce sanacyjnej. Rósł bunt. Rozbudzona 
świadomość k rz y w d y  i  poczucie w łasne j 
w a rtośc i po tęgow ały ten bunt. K rz e p ł ruch  
w ic io w y  i  ludow y.

Dziś w ychow ankow ie  U. L . to  organiza
to rzy  życia społecznego na teren ie  grom ad 
i  gm in. Św ietlice , b ib lio te k i, zespoły sporto
we, spó łdzie ln ie  m a ją  w  n ich  dobrych orga ’  
n iza torów , przewodniczących, k ry tk ó w ; w  
szkołach są to  organ izatorzy życia społecz- 
nego, a wszędzie —  rzeczn icy postępu.

O rgan izacyjn ie  U. L. przeszły do Z. S. Ch. 
W yłan ia  się ich  nowe oblicze zawodowe, ja 
ko  szkoły p racy społecznej ze specja liaźcja ’  
m i: ośw iatow o-św ietlicow ą, spółdzielczą i
adm m is trjjp y jną . Obok teoretycznego roztrzą 
sania spraw  św iata, państwa i  wsi. w yk ła d a  
się p rzedm io ty  zawodowe potrzebne w  ko n 
k re tn y m  dzia łan iu  dn ia  codziennego.
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N adaw ca i adresat
,,Jeżeli czyn iliśm y  wszystko, co b y ło  w  n a . 

Szej mocy, aby złagodzić fizyczne i  m ora lne 
c ie rp ien ia  N iem ców , to  dlatego, że zna liśm y 
N iem ców  n ie  ty lk o  z opow iadań, lecz ró w 
nież z d ługo le tn ich  osobistych obserw acji“ .

Jasne, prawda? O jak ichże to  ,,d ługo le tn ich  
osobistych obserw acjach“  m ó w i odręczne p is
m o papieża, skierowane do Przewodniczącego 
R ady Gospodarczej B izo n ii dra Puendera, je 
dnego z na jgorętszych o rędow n ików  kam pa
nia rew iz jon is tyczne j w  Niemczech? Czy te 
,,obserwacje“ -n ie  odnoszą się p rzypadk iem  do 
czasów I I  w o jn y  św iatowej?

Jeśli tak , to  adresat będzie napewno zado
w olony.

Zwłaszcza, że nadawca n ie  om ieszkał p rzy  
końcu swojego lis tu  przekazać... błogosła
w ieństw a pasterskiego d la  „d ro g ich  synów 
n iem ieck ich “ .

Czas zm ienić szyld
„5  m ilio n ó w  osób c ie rp i na schizofrenię, 

k tó ra  n ie  nadaje się do leczenia klin icznego, 
n ie  m n ie j jednak ob jaw ia  się zupełn ie  w y 
raźnie. Is tn ie je  300.000 osób, k tó re  c ie rp ią  na 
ha lucynacje, słyszą n ie is tn ie jące głosy i  w y
obrażają sobie, że są H itle ra m i, lu b  też Na
poleonami...“

Gdzież m ogła powstać ta k  po tw orna  epi
dem ia choroby um ysłow ej? Jak  każda nie
prawdopodobna sytuacja  —  w  Stanach Z je 
dnoczonych. P rzytoczy liśm y bow iem  fra g 
m en t w ypow iedz i p ro fesorów  L . Moencha i  
G. R ichardsa —  w y b itn y c h  psych ia trów , z ło
żonej w  czasie ostatniego w ie lk ieg o  A m e ry 
kańskiego K ongresu Lekarzy. Kongres odby
w a ł się w  W aszyngtonie, obok siedziby rzą
du  U.S.A. I  n ie  bez ra c ji. Tam  przecież n a j
le p ie j u ja w n ia  się daleko posunięta schizo
fren ia . M a rsh a ll s tw o rzy ł am erykańską 
„przestrzeń życ iow ą“  na w zó r H itle ra , gen. 
Ć lay dobiera spbie n iem a l w y łączn ie  tow a
rzys tw o  na jb liższych w spó łp racow n ików  
F iih re ra . Pew ien członek pa rlam entu  w id z ia ł 
ju ż  czołgi radzieckie  na u licach  m iast A m e
ry k i.  no, a m in is tra  F orresta la  można by ło  
oglądać w  szp ita lu  d la  um ysłow o chorych, 
gdzie g ra ł —  bez na jm n ie jsze j żenady —  ro lę  
wodza I I I  Rzeszy:

Należy przypuszczać, że w kró tce , k ie d y  
sch izofren ia  na dobre zakorzeni się w  W a
szyngtonie, trzeba będzie um ieścić posągi 
w ie lk ic h  dem okra tów  am erykańskich w  in 
n ym  m ie jscu i  zm ienić tab liczkę na d rzw iach 
B ia łego Domu.

J. s.

Podporządkowanie rasowe
Rzecz m ia ła  się następująco:
Przed 26 la ty  skazano na dożyw o tn ie  w ię 

zienie M urzyna  Jamesa M ontgom ery za rze
kom e zgwałcenie b ia łe j kob ie ty . Po 26 la tach 
po b y tu  w  w ięz ie n iu  sędzia fede ra lny  w y ro k  
skazujący... u c h y lił.

Okazało się (po 26 la tach), że M u rzyn  b y ł 
n iew inn y . Jeszcze podczas p ierw sze j rozp ra 
w y  sądowej p ro k u ra to r posiadał św iadectwo 
lekarsk ie , stw ie rdza jące n iew inność M urzyna.

A  je dn ak  w y ro k  skazu jący zapadł. D la 
czego?

W edług kom entarza „N e w  Y o rk  T im es“ , 
p ro k u ra to r zagroził w  czasie procesu M o n ti 
gom ery ‘em u i  jego obrońcy rep res jam i ze 
s tro n y  K u -K lu x 'K la n u , je ś li spróbują bron ić  
się w  sądzie. B ow iem  n ie  idz ie  o  to  „czy 
M on tgom ery jest w in ie n  czy też n ie, lecz o 
podporządkow anie rasowe“ .

x

Skracanie frontu
K ilk a  d n i tem u dokonano na te ren ie  In d ii 

H o lendersk ich  osobliw e j transakc ji. Rząd ho
lendersk i dostarczy ł p ro kap ita lis tyczn e j g ru 
p ie  Indonezyjczyków  5.500 kom p le tó w  m un
du rów  w o jskow ych, 1.200 row erów , 7 m il io -
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nów  m e tró w  tkan in , samochody ciężarowe, 
b ro ń  i  ponadto 10.000.000 guldenów. W szystko 
to  za cenę w olności. T ransakc je  znane w  im 
pe ria lis tyczne j po lityce  ko lon ia lne j. Znana też 
jes t odpowiedź narodu, k tó ry  za żadną cenę 
wolności sprzedać n ie  chce. Równocześnie 
bow iem  z ow ą transakc ją  rozgorza ły  w  In d o 
n e z ji gw a łtow ne w a lk i,  szczególnie s ilne  w  
re jon ie  m iasta  S u raka try , k tó re  uda ło  się 
Indonezyjczykom  w  części opanować. W ojska 
ludow e zaa takow ały  jednocześnie w ie le  in 
nych  m iast.

O m aw ia jąc sytuację  w  In d one z ji gazeta 
ho lenderska „D e W arhe id“  pisze: „W o jska  
ho lenderskie n ie  m og ły  złamać oporu Ind o . 
nezy jczyków  i  ju ż  teraz przechodzą do obro
n y  p rz y  w sparc iu  lo tn ic tw a  i  a r ty le r ii.  Obec
n ie  je s t jasne, że naw e t w  w ie lk ic h  m iastach 
w o jska  ho lenderskie  napo tyka ją  na trudną  
sytuac ję“ .

Podobnie „ tru d n ą  sytuac ję “  w  m iastach ma 
n iem ie ck i ko rpus  ekspedycy jny w  Indoch i- 
nach, u s iłu ją c y  b ron ić  in te resów  francusk ich  
p lan ta to rów . I  tu  toczą w o jska  im p e ria lis tó w  
w a lk i obronne. Toczył je  także H it le r  w  
przeddzień upadku. A  dziś im p e ria lizm  k o lo 
n ia ln y , ongiś zw ycięsk i, obecnie w yco fu je  się 
,,na z gó ry  upatrzone pozycje“ , „skraca 
f ro n t“ ? S k róc ił ju ż  o C h iny, sk róc i o Indo" 
c h in y  i  M ala ie .

tw . U

Kultura w  cudzysłowie
W  P aryżu  w ychodzi pism o społeczno-lite- 

rack ie  em ig rac ji lo ndyńsk ie j, za ty tu łow ane 
szumnie —  „K u ltu ra “ . W  osta tn im  num erze 
tego m is ięcznika dokonał W. A . Zbyszewski 
podsum owania osiągnięć em igrac ji.

Z podsum owania w yn ika , że P o lk i n ie  pod
b i ły  sw oją urodą Zachodniej E uropy, nato
m iast em ig ranc i po lscy p o b ili zdecydowanie 
reko rd , jeże li chodzi o rozw ody. Z a jm u ją  ró 
w n ież czołowe m iejsce w  k ron ika ch  p o lic y j
nych. O kazuje się bowiem , że P o lakom  w y 
toczono na jw ięce j spraw  sądowych o pobicie. 
N ie  m a ło  także odnotowano sp raw  honoro
w ych. W iadom o przecież —  że góra em igra
c y jn a  to  „ ro ln ic y “  —  h ra b iow ie  i  tacy „ ro l
n ic y “  ja k  M iko ła jczyk . P o litycznych  sukce
sów Zbyszew ski n ie  w ym ien ia . Pisze, że od
c inek  p o lityczn y  „w y ra źn ie  n ie  zdał żadnego 
egzam inu“ . W iem y o ty m !

D a le j s tw ierdza pub licys ta  „K u ltu r y “ , że 
w śród  po lsk ich  em ig ran tów  na jw ięce j _ jest 
sam obójstw , ale z jaw iska  tego n ie  w yjaśn ia . 
Tymczasem w y ja śn ić  je  m ożna bez trudu . 
„O rze ł P o lsk i“ , organ Andersa, k tó ry  —  ja k  
w iadom o —  tru d n i się stręczentem białego 
n ie w o ln ika  d la  ang lo-am erykańskich  przed
siębiorców , pisze o em igrantach, pracu jących  
za poręką organu audersoiyskiego w  A us tra 
l i i ,  że za trud n ien i są o n i „w  m iejscowościach 
od ludnych i  p rz y  pracach- n a jm n ie j a tra k c y j
nych  d la  ro b o tn ikó w  a u s tra lijsk ich . P rzys ło
w io w a  grzeczność a u s tra lijska  osładza pracę 
in ż y n ie ro w i i  d o k to row i p ra w  za trudn ionym  
w  kuchn i, lu b  też le ka rzo w i m yjącem u okna 
w  szpita lu .

Większość D. P., uc ieka jąca od niem iec
k ic h  baraków , t ra f ia  do n ic h  znowu, a cza
sem naw e t do na m io tó w “ .

W  trage d ii setek tys ięcy lu dz i, zapędzo
nych  do ciężkich prac w  od leg łych zakątkach 
im p e rió w  kap ita lis tycznych , ■ tk w i przyczyna 
w ie lk ie j lic zb y  sam obójstw . I  p. Zbyszewski 
po w in ie n  to  e m ig racy jnym  czy te ln ikom  w y 
jaśnić. W tedy i  ty tu ł p ism a w odzów  k u ltu 
ra ln ych  em ig ra c ji s ta łby  się ba rdz ie j zrozu
m ia ły . K u ltu ra “  oczyw iście w  cudzysłow ie.

P. P-

C .R . Z . Z. w  odpowiedzi 
podżegaczom  wojennym

O bradujące osta tn io  w  W arszaw ie p ierwsze 
po I I  Ś w ia tow ym  Kongresie Z w ią zków  Zaw o
dow ych w  M ed io lan ie  p lenum  CRZZ wysunę
ło  7 konkre tnych , bieżących zadań, stojących 
przed p o lsk i m ruchem  zaw odowym :

1) W a lka  o pokój
2) W zm ocnienie jedności ro b o tn ikó w  całego 

św ia ta  poprzez zrzeszenie ic h  w  ŚFZZ
3) W spółpraca z w a lczącym i organ izacjam i 

zaw odow ym i w  k ra ja ch  ko lon ia lnych  i  p ó łk o - 
lo n ia ln ych

4) Zw iększenie w yd a jn ośc i i  jakości p racy
5) Zw iększenie d yscyp lin y  w  k las ie  rob o t

n iczej
6) Zaostrzenie czujności k lasow e j mas p ra 

cujących
7) W zmożenie na w szystk ich  odcinkach p ra 

cy uśw iadam ia jące j celem  podniesien ia św ia -

Z D A N IA
domości, podstaw y ideowej i  bo jowości n a j
szerszych mas pracujących.

Te siedem p u n k tó w  to  odpowiedź mas p ra 
cu jących na szerzoną propagandę podżegaczy 
w o jennych.

M asy pracujące P o lsk i i  św ia ta  w o jn y  n ie  
pragną. W  po ko ju  i  trudz ie  codziennej tw ó r
czej p ra cy  budować chcą lepszą sccja listyczną 
przyszłość św iata.

T e k i je s t sens ostatn iego p lenum  CRZZ.

L. M.

Broń rewolucji
W  d n iu  Ś w ięta Odrodzenia K o m ite t Cen

t ra ln y  P o lsk ie j Zjednoczonej P a r t ii R obo tn i
czej og łos ił uchw ałę w  spraw ie podjęcia pe ł
nego w yd an ia  dz ie ł Len ina  i  dz ie ł S ta lina  w  
ję zyku  po lskim .

P ism a Len ina  i  S ta lina  to n ie  ty lk o  doro
bek m yś li teore tycznej w odzów  zw ycięskie j 
re w o lu c ji, k tó rzy , ko n tyn u u ją c  prace M arksa 
i  Engelsa, rozs trzyga li każdorazowo w ą tp li
wości, ja k ie  w  dalszym  ro zw o ju  stanę ły  przed 
m arksizm em . P ism a Len ina  i  S ta lina , to  h i
s to ria  p a r t i i bo lszew ików  i  h is to ria  państw a 
radzieckiego, to  sk ró t doświadczeń re w o lu 
cy jnego p ro le ta r ia tu  Z w ią zku  i  ideowa me
try k a  socjalistycznego budow nic tw a.

W  momencie, gdy zaostrza się w a lka  k la 
sowa, gdy a rm ia  c iem no ty  i  w steczn ictw a 
w zm ocn iła  na ta rc ie  i  rzu c iła  na szalę w a lk i 
ś rod k i z arsenału średniowiecza, ukaże się w  
ję zyku  po lsk im  pełne w ydan ie  dzieł, stano
w iących  p ra k tyczn y  w y k ła d  m arks izm u-len t- 
n izm u, b ro ń  re w o lu c ji d la  p ro le ta r ia tu  
św iata.

M. R.

Biblioteka kołchozu
W  Z w ią zku  Radzieckim  pod hasłem  „W ię 

cej książek, dobrych i  różnorodnych —  dla 
w s i!“  odbyw a się obecnie w ie lk a  akcja, m a
jąca na ce lu  sprawne doprowadzenie li te ra 
tu ry  na w ieś!

W  pism ach radz ieck ich  rozważa się m etody 
lepszego zorganizow ania sprzedaży książek 
w  spó łdzie ln iach kołchozow ych i  dostarcze
n ia  na w ieś w iększej ilośc i po zyc ji po p u la ry 
zu jących doświadczenia boha te rów  p racy 
socja listycznej —  zwłaszcza tra k to rzys tó w  i  
kom bajnerów . Is tn ie je  o lb rzym ie  zapotrzebo
w an ie  na powieść współczesną, pode jm ującą 
tem atykę  w s i radzieck ie j.

A kc ję  rozprowadzenia li te ra tu ry  na w s i 
usp raw n ia  uchw a ła  C K  KP(b)U , w  m yś l k tó 
re j rozpoczęto na U k ra in ie  w ydaw an ie  se rii 
książek tzw . „B ib lio te k i ko łchozu“ . D o tych 
czas w ydano dziesięć po zyc ji te j se rii; na 
ok ładkach w id n ie ją  nazw iska: M . Gorkiego, 
L  .To łsto ja , M . Gogola, Iw an a  F ranko, L . 
U k ra in k i,  A . Fadie jew a, D. Furm anow a.

EM

W ieś teatra lna
W  m iesiącach le tn ic h  odby ł się w  Z w ią zku  

R adzieckim  przegląd osiągnięć w ie jsk ich  
am atorsk ich  zespołów dram atycznych. P rze
gląd ukazał w yso k i poziom  ideo log iczny i  a r 
tys tyczny, rozm ach i  prasowość dzia ła lności 
te a tra ln e j radz ieck ie j w si. W  repertuarze 
tych  te a tró w  obserw u jem y rów now agę m ię 
dzy sz tukam i w ie lk ic h  k la sykó w  lite ra tu ry  
i  współczesnych sow ieckich.

Spora ilość w ys taw ionych  sztuk obrazuje 
życie i  w a lkę  w s i radz ieck ie j; n ie je d n o k ro t
n ie  są to  p rze rób k i pow ieści współczesnych, 
dokonane na użytek tea tró w  am atorskich. 
W yb itn ą  pozycję rep rezen tu ją  też sz tuk i 
współczesne, k tó re  uzyska ły  ogrom ną popu
la rność w  teatrze zaw odowym .

D z ięk i dośw iadczeniom  pokazu tea tró w  
am atorsk ich  k ła dą  obecnie radzieccy ośw ia
tow cy  w  p racy  nad a m a to rsk im i zespołam i 
te a tra ln y m i na jw iększy  nacisk na w ychow a
n ie  przewodniczących tzw . „d ra m k ru ż k o w “  
(kó łek dram atycznych).

W p łyn ie  to  n ie w ą tp liw ie  pom yśln ie  na 
dalszy rozw ó j doniosłe j p racy  te a tru  am a
torskiego, stanowiącego ta k  w ażny czynn ik  
w ychow an ia  ideologicznego i  artystycznego 
socja listycznej wsi.

WIJ

Kom itet wydawnictw  
naukowych

N iedaw no podano w  prasie wiadomość, że 
p rzy  Departam encie N a u k i M in is te rs tw a  
O św ia ty  ustanow iony został K o m ite t W y-

daw ii« -„ w ~ — .. „
Szkół Wyższych. Zadaniem  K o m ite tu  jes t 
k ie row an ie  akc ją  w ydaw n iczą  w  zakresie 
książek naukow ych i  podręczników  u n iw e r
syteckich ; K o m ite t w y tyczyć  m a p lan w y 
daw niczy p u b lik a c ji naukow ych  i  za jm ie  się 
k w a lif ik a c ją  p rac zgłoszonych.

Jest to  postanow ienie doniosłe w  skutkach 
d la  - sy tua c ji naukow e j szkół wyższych. 
W  w ie lu  dziedzinach b ra ku je  bow iem  pod
ręczn ików  un iw ersyteck ich , lu b  też is tn ie ją 
ce n ie  odpow iada ją wym ogom  naukow ym . 
N ie je dn okro tn ie  podręczn ik i un iw ersyteck ie  
propagow a ły  reakcy jne  teo rie  naukowe. Po
dobnie, lu b  jeszcze gorzej, dzia ło  się ze s k ry 
p tam i, k tó re  b y ły  często m n ie j lu b  bardzie j 
zam askow anym i kaza ln icam i rea kc ji.

P rzeprow adzonej z  powodzeniem  a k c ji 
zm iany sk ładu  społecznego un iw ersyte tów , 
a k c ji w prow adzen ia  do w yższych ucze ln i 
w iększej ilośc i m łodych  ch łopów  i  ro b o tn i
ków , m usi towarzyszyć czu jna k o n tro la  nad 
ideologiczną treścią  n a u k i podawanej m łode j 
in te lig e n c ji ludow e j.

Na un iw e rsyte tach  m łodzież m usi znaleźć 
wiedzę ob iektyw ną, w o lną  od rea kcy jn ych  
fałszów, k tó ra  uzb ro i fachowo i  ideowo bu
downiczych P o lsk i Ludow ej.

Do pisarzy
C zytałem  ju ż  k i lk a  a r ty k u łó w  sprawozdaw * 

czych na tem at w ieczorów  dyskusy jnych  p i
sarzy z czy te ln ika m i i  ¡podkusiło m n ie  do na
p isan ia  k i lk u  s łów  prośby na ten  tem at.

Jestem chłopem  z pochodzenia i  m am  21 la t, 
uczę się w  szkole średnie j. Jako uczeń Pań
stwowego G im naz jum  i  L iceu m  w  W ieliczce 
i  ZM P -ow iec pragnę, aby i  m o ja  rodzinna 
w ieś po łączyła  się s iln y m i w ęz łam i z k u ltu 
ra ln y m  życiem  m iasta , szczególnie zaś k la sy  
robotn icze j. W ie lu  m ło dych  lu d z i z m o je j i  o - 
ko licznych  w iosek uczęszcza do rozm a itych  
szkół, a zdobyte j w iedzy  używ a d la  podnie
sienia k u ltu ra ln e g o  wsi.

W ydaje  m i się, że sprawa upowszechnienia 
k u ltu r y  w  zakresie czyte ln icw a posnuęłaby 
się znacznie naprzód, gdyby zechcie li w ziąć 
w  n ie j bezpośredni ud z ia ł pisarze. B y ło by  
bardzo dobrze, gdyby  ch łop i z m o je j w s i zo
baczy li u  siebie pisarza, k tó ry  pisze dla  lu d z i 
i  o ludziach. B o  jas t o  co ich  pytać. U  nas to 
czą się n ieraz zacięte dyskusje  nad książką. 
I  b ra k  sędziego, k tó ry  by  m óg ł w y jaśn ić , k to  
m a rac ję , ja k  w łaśc iw ie  należy tendencje au
to ra  rozum ieć, w iedzieć czy są słuszne.

Jestem tu  w yraz ic ie lem  próśb w szystk ich  
ob yw a te li naszej w s i i  przem aw iam  w  ic h  r  
m ie n iu : p ro s im y  Szanownych P isarzy ( lite 
ra tów ), b y  i  do nas p rz y b y li w  gościnę do 
w s i Janow ice, gm . Kóźniee W ie lk ie , pow. 
K rakó w .

M a ria n  P io tr  P ła tek

O  właściwą inform ację  
literacką

„D z ie n n ik  L ite ra c k i“  je s t pism em  maso
w ym , sięgającym  135 tys. nak ładu. F ak t, że 
pism o obsługuje czy te ln ika  masowego staw ia 
je  wobec specja lnych, odpow iedzia lnych za
dań. Jednym  z n ich  jes t dostarczenie czyte l
n ik o w i rze te lne j, ideolog iczn ie przepracowa
ne j in fo rm a c ji o książkach, ukazujących się 
na ry n k u  w ydaw n iczym .

„D z ie n n ik  L ite ra c k i“  w yp e łn ia  to zadanie w  
d w o ja k i sposób: w  obszernych recenzjach, o* 
m aw ia jących  kluczow e pozycje lite ra tu ry  i  w  
drobnych, rozsianych po ca łym  piśm ie, in fo r
m acy jnych  no ta tkach  o now ych pozycjach 
w ydaw niczych. N o ta tk i te donoszą w  k ilk u 
nastu w ierszach o osta tn ich  nowościach. N a
leży przypuszczać, że od g ryw a ją  one wobec 
czyte ln ika  masowego dużą ro lę, w yznaczając 
n ie jednokro tn ie  jego le k tu rę  i  podsuwając 
k ie run ek  in te rp re ta c ji ks iążk i.

W yda je  się jednak, że „Dz. L ite ra c k i“  n ie  
w yp racow a ł jeszcze w łaśc iw ych  m etod lite ra c - 
k te j in fo rm a c ji. N o ta tk i w  „D z ie n n ik u “ , pod
pisane Stef., ograniczają się zazwyczaj do op i
su b ib liog ra ficznego książk i, k ró tk ie go  stresz
czenia, zdaw kow ej oceny. P opu larna in fo rm a 
cja  pow inna  kłaść w iększy nacisk na s fo rm u
łow an ie  ideolog icznej, po lityczne j oceny książ
k i. R u b ry k i „no w ych  ks iążek“  muszą być bo
jo w y m  ideo log icznym  osądem li te ra tu ry  a n ie  
m a rtw y m  re jes trem  b ib lio g ra ficzn ych  p o z y c ji 
C zy te ln iko w i n ie  w o lno  podawać n ieprzem y
ślanej, n ieopracowanej ideologicznie in fo rm a 
c ji o książce. A  ty m  bardzie j om aw iana ru b ry 
ka  —  ze w zg lędu na swoje znaczenie —  n ie  
może stać się azylem  in fo rm a c ji „o b ie k ty w 
n e j“ , n ic  n ie  m ów iące j, un ika jące j w yraźne j 
oceny.

Jako  p rz y k ła d  w łaściw ego rozum ien ia  za
dań in fo rm a c ji lite ra c k ie j służyć może „k ro 
n ika  w ydaw n icza “  p ism a codziennego „T ry 
buna L u d u “ .

E. M.

ZAWIADOMIENIE

P ub liczna średnia  Szkoła R oln icza w  N ietążkow ie 
— dojazd ko le ją  w ąskotorow a ze s ta c ji Stare B o ja . 
nowo — p rz y jm u je  zap isy do k la sy  I  i  I l .g ie j  co. 
dziennie w  kan ce la rii szko ły  od godz. lO .te j do 
13-tej. W  szkole dw uzim ow ej prow adzi się dział 
ro ln iczy , hodow lany, ogrodn iczy, k ra w ie ck i i  gospo
darstw a domowego, poza ty m  nauki p rzedm io tów  
ogólnych. Nauka dwusem estrowa rozpoczyna się 
3 lis topada i  trw a  do 31 marca. In te rn a t na m ie j. 
scu, nauka bezpłatna.
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